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PrzerĘtźliwie ujrzałem ją. Jasna, 
na płatach łuny nad pożarem trafionego szybu, 
gdy rudą przestrzeń pierwszy wybuch 
rozwarł i 
zatrzasnął 
w huraganowym przeciągu czasu, 
zgasła - . 
padła w wojnie o chwałę wydartą umarłym. 
Ręce niosące zwycięstwo na grobach się 

załamały. 
I świat zamknął się za więzienną bramą. 
Sam tylko po/otem przez pióro odciążonych 

ramion 
zarabiałem na wolność zamiast chleba. 
Trudzi\em się na darmo. 
Nie potrafiłem nakarmić nią skazanego. 
Podziękował mi mężnie: przekleństwem, 
zrozumiałem: gdy żebrał, 
pragnął tyleż dla innych ile żądał od siebie. 
iało jak łachman lub sztandar legło, 

pu ta łuska naboju wypadła ze chrzęstem. 
Lecz wyprostowałem się pod bombowym 

niebem. 
Niosąc, jak zewłok, chmurę pękającą od 

pocisków 
ku - we flagach - płonącemu miastu, 
ujrzałem znów: nad brukiem, nisko, 
zasypana pierzem ulotek 
w ogłuszającym błysku 
uniosła się przyziemnym lotem, 
powstając przeciw wszystkim zwycięzcom! 
Jej oddech na falach tłumu - sztandarów nie 

napiął: 
podarł 
i uwolnił zdrętwiałe ręce od drzewc, fałszywych 

masztów. 
Nike bez broni I godła. 

JULIAN PRZYBOŚ 

& tomu „Pokl my żyjemy" Lublin 1944, nakładem ZZLP) • 

Foto: Archiwum 

• Korespondencja z Hiszpanii 
• ·o rachunkach ·za prąd 
• Jak pokoehaC pracę~ 

Stala kolumna Science Fiction 
)(.. MeehanieznJ pies 

• 
„ , . -- . • . ~ . : . „ ~ • • . . ' ' ...:... 

tygodnik spoleczno·kulturalny 

NUMER 18 (1289) ROK XIV 23 LIPCA 1982 ROKU CENA 20 ZE 

Vł­

Lublin - 1944 
Foto: Archiwum 

Miejsce, w którym jesteśmy 

Nie chodz.i mi o geograficzne 
położenie Polski, ani o.. jej po­
łożenie na politycznej mapie 
świata. Chodzi mi o nasze 
miejsce w procesie, jaki się' 
dokonuje obecnie w na&zym 
l<POłeczeństwie. '11rudno prze­
cież za.przeczyć, że w Polsce 
dokonuje się bardzo skompli­
kowa:ny, '!łożony proces prteo­
brażeń. Zaczął się on znacznie 
wcześniej niż ujawnił się ro• 
botniczym protestem w lipcu 
i sierpniu 1980 rOku i nie 
skończył się jeszcze. A więc 
skoro dokonuje się proces ~po­
leczny, to musi mieć on ~woje 
przyczyny, swoje żródla, swoją 
przeszłosć, Lerażn1ejszosc i 
przyszłość. My, uczestnicy tego 
procesu społecznego musim.v 
zdawać sobie sprawę ku cze­
mu zmierzamy. Stąd też pyta­
nie o miejsce, w którym je­
steśmy. Właśinie tera'Z, z oka­
zji li.pcowej rocznicy. 

38 lat temu, 22 Jipc.a 1944 
roku ogłoszony został Mani­
fest PKWN. Zapowiadał on 
„przywrócenie wszystkich swo­
bód deutokratycznych, równo­
ści wszystkich obywateli bez 
róznicu ras, wy:::nania i naro­
dowości, woino.§ci orga11 lzacji 
poUtycznych, zawodowych, 
prasy, sumienia", ale też za-

strzegał, że „demokratyczne 
swobody nie mogą jednak słu­
Ż1JĆ wrogom demokracji". Za­
powiadał również reformę rol­
ną, „odburlowę i rozbudowę 

i 11 stutucji. Ubezpieczeń Spolecz­
nych" opartych na zasadach 
samorządności, rozwój oświa­
ty, „rozłarlowania nędzu miesz­
kaniowej", ~topniową popra we 
wa.runków życia ludzi pracy. 
Był to pierwszy krok na dro­
dze budowy socjali7'mu w Pol­
sce. Eutuzjastom wydawało 
się, że socjalizm len ie"t już 
tuż. tuż, zaraz za horyzontem. 
Nie zdawano sob e wówczas 
sprawy, że iest to dłu~i i żmu­
dny proces, że w trakcie jego 
urzeczywistniama doJŚĆ mol.e 
do poważnych za.kłócet1. Po 
okresie nadzwyczaj sprawnie 
przeprowadzonej odbudowy 
zniszczeń wojennych, kiedy 
budowano założenia. planu 
sześcioletniego, wydawało się, 
że zbudowanie socjalizmu w 
Polsce to kwestia zaledwie 
kilkunastu lat, że tylko zbudu­
jemy huty i fabryki, skolekty­
wizujemy rolnictwo, a zapa-
nuje po\\ szechny dobrobyt. 
l·onfl1klów nie zakładano. 
Proces budowy socjalizmu w 
Polsce mułł się odbywać bez 
wewnętrznych sprzeczności, 

wbrerw podstawowym założe­
niom mark~izmu, założFniom 
dialetyki. 

Dla ustalenia miejsca, w 
którym się wa}dujemy w do­
konującym się procesie prze­
mian społecznych i politycz­
nych niezbędne jest spojrzenie 
w przeszlosć, ustalenie tego, co 
w naszy·ch minionych działa­
niach było dobr , a co złe. W 
przenłość ogląd~ ia sie wszy­
•cy, bo jest to dla zrozumienia 
teraźniejszości i przvszłości 
niezbędne. Ale w hm ti~lrz0 -
niu w mln.inne można wyróż-
1i'ć trzy posta\\'.\f. 

Pierwsza to catko1\nta 
negacja wszysbkiei:to. co doko­
nano w Pol~ce w minionych 
38 latach. .Jest to postawa 
Lr,acjonalna. Bierze się ona 1. 

wrogości do socjalizmu. Ale 
nie tylko. Bierze się ona też z 
pewn· go zagubienia s:tczegól­
nie młodzieży. W świadomości 
społecznej funkcjonują bo­
wiem różnice pokoleniowych 
do· ·1 ia,dczet1. Starsze po!<olenie 
proces dokonujących sie prze­
mian w Polsce po drugiri woj­
nie światowej odnosilo do cl o­
swiadczeń i warunków życia 
&orzed woiny. Oni widzieli do­
konujący sii: postęp, dokonują-

ce się zmiany, rozbudowę gos­
podarki pols.1dej, osw1aty, kul­
tury. DemokratyzacJę wuelu 
dziedzi.n życ1a, mimo że była to 
demokratyzacja ograpiczona, 
dokonująca się nie bez zaha­
mowań i przeszkód. Srednie 
pokolenie odnosi swe doświad­
czenia do czasów bezpośrednio 
PO wo.inie, bohaterskiego okre­
su odbudowy kraju, walki z 
rea~cyjnym podziemiem, opo­
ZY~Ja legalną, a le tez i pew­
nych wynaturzen procesu bu­
dowy: ~ocializmu w Polsce. 
Młodzi - me roając · takich 
punktów odniesiPnia - szuka­
ią, innych porównait. Im wma­
wiano z uporem, że już doga­
niamy naile.Pszych, że jesteśmy 
10 potęgą sw1ata. co oczywiś­
cie nie miało pokrycia w. rze­
czywistości. . Stąd frustracje i 
rozczarowania i dążenie do 
1:e.~:rwania wszrtkiego, co zro- . 
bil1sm.v w Polsce w ciągu mi­
nionych 38 lat. 
Dziś potrzeba spokojnego, 

nb1ekl.v\\'nego patrzenia na na-
z::i najblii:szri przPszłość . fra­

wda nrzecież ie.st 
tak<i. że nnwsł.;ily v 
Polsce nowe g;iłezie 
nrzemvsłu, że zbu­
do"·ali:śmy poważny 



rzegląd 
prasy 

TEN „B1E·~CZELNY 
BRUTAL" 

- to niestety ;am Kazimierz 
Koźniewski, którego epitetami 
„bezczelny" i „brutalny" o­
chrz.cila pewna czytelniczka po 
lekturze jego programowego 
artykułu „Ociosywanie mgły'' 
opublikowanego w 1 numerze 
„TU I TERAZ". Autor odpo­
wiada jej w kolejnym, już 7 
numerze „TU i TERAZ" - jak 
ten czas leci - który to nu­
mer nosi datę 14 lipca 1982 r. 

„W każdym piśmie, każdym 
i zawsze, istnieje krąg stalych 
wspólpracowników - to są 
gospodarze pisma, i krąg au­
torów publikujących doraźnie, 
'niekiedy raz w roku, niekiedy 
rzadziej ;eszcze. Pani, która 
mi nawymyślala od „bezczel­
nych" i „brutalnych" - dopie­
ro bylaby obu1'zona, gdybym w 
odpowiedzi przeslal jej listem 
poleconym umowę o etatowej 
lub ryczaltowej p,-acy w „Tu i 
Teraz", to znaczy propozycję, 
aby stala się w piśmie „gospo­
darzem", a nie „gościem". 
Przecież ten podzial zakłada 
pluralizm w piśmie, odżegny-
wuje się od jakiegokolwiek 
monolityzmu, uniformizmu, 
wlaśnie dlatego, że akcentuje, 
iż nie wszyscy - chodzi o go­
ści - ponoszą równą, jedna­
kową odpowiedzialność za li­
nię pisma i nie wszyscy - ja­
ko goście - przez fakt wydru­
kowania artykulu muszą się z 
pismem solida,-yzować. Nie! 

Nasza prasa w latach powo­
jennych niezmiernie skutecznie 
zacierala swoje wyraźne ,-6.tni­
ce ideowe. Piszący p1'%Yttv11cza­
m się, ż każdy może- pisywać 
wszędzie - -no! niemal wszę­
dzie/ - i nikomu nic się nie 
liczylo, gdy raz opublikował 
coś w „Polityce", innym razem 
na przyklad w „Nowej Kultu­
,-ze", „Przeglądzie Kultural­
nym" czy nawet w p,-asie ka­
tolickiej. Byli tacy, którzy rów­
nocześnie publikowali artykulY 
w „Tygodniku Powszechnym" i 
w „Kulturze" i wszędzie chcie­
ti być at home, albo też ściś­
lej: nie chcieli by ktokolwiek 
ich „szufladkowal" politycznie 
bądź ideowo. Byli ponad i 
wszędzie. Propozycja jakiego­
kolwiek podzialu - choćby tak 
fo1'malnego, jak na gospodarzy 
i gości - bardzo ich dener­
wuje. Pragną lekkim krokiem 
przechodzić z salonu do salonu, 
wszędzie mile witani. Wszędzie 
coś udający". 

Kazimierz Koźniewski oczy­
wiście t.rafił w sedno, ale boję 
się, że pozostanie to tylko woła­
niem na pustyni. Swego czasu 
- chyba w pierwszj!j polewie 
1981 roku - coś takiego pro­
ponował w „Szpilkach" Jerzy 
Urban. „S:z.pilki" - to pismo, 
tak to niegdyś bywało, satyry­
czne, moilna więc było tę propo­
zycję potraktować jako żart. 
Ale ,,TU I TERAZ" - to pis­
mo poważne, a mimo to boję 
się, że niektórzy nadal będą 
chcieli „lekkim krokiem prze­
chodzić z salonu do salonu", 
demonstrując swoją... niezależ­
ność. 

.A pisma .rzeczywiście powin­
ny czymś ' się między sobą róż­
nić. mieć swoich wielbicieli, 
sympatyków, zwolenników, 
grono współpracowników oraz„. 
wrogów. Tylko, że wrogowie 
pismo zwalczają, wybrzydzają 
na nie, plują, ale je czytają. U 
nas - jak do tej pory - są 
wrogowie, którzy pism nie 
czytują i są ponad wszystko. 
Można i tak. Poczekamy, zoba­
czymy. 

Nie można natomiast czekać 
z rozwiązywaniem wielu skom­
plikowanych problemów naszej 
sytuacji mieszkaniowej. 
„PRZEGLĄD TECHNICZNY" 
(nr 4 z 4 lipca 1982 r.) opowia­
da 

O WYNAdMOWA\NłU 
SPOŁDZIELCZYCH 
MIESZKAl'i 

w Wa.rszawie, gdzie w lutym 
1982 r. przeprowadzOl!lo prze­
gląd. Rozeszła się tam wów­
czas pogłoska - nie tylko 
zresztą tam - że kto pierwszy 
znajdzie i ujawni mieszkanio­
wą machlojkę - jak to stwier­
dza autor artykułu „Premia za 
donos?" podpisujący się Loka­
tor - ten „będzie mial pie1'W­
szeństwo w kolejce osób sta­
rających się o ów lokal". Chęt­
nych więc było sporo i - jak 
to bywa w ta1kich sytuacjach 
- znaleźli się I tacy, którzy 
chdeli odegrać się na znajo-
mych, „J;>rzyjaciołach" oraz 
wrogach. I odgrywali się. Co 
poza tym dał przegląd? Oto, co 
pisze na ten temat Lokator: 
„Przeglądem objęto ponad 

trzysta tysięcy mieszkań, na o­
kola dwa miliony znajdujących 
się w gestłi spóldzielczośct 
mieszkani.owej. ( ... ) Oto s1<.1'ót 
wyników kont1'oli: 

- 5 669 przypadków wynaj­
mowanit.t mienkań w cal.ości, z 
tego 2 650 za zgodtt spóldzielni. 

- 5 840 mieszkań wyna,jętych 
w części (na ogól ;eden pokój) 
- w tym niemal polowa za 
vrzyzwoleniem sp6ldzielni. 

- 441 malżeństw posiadalo 
(posiada nadal?) po dwa mie­
szkania, ale 153 malżeństwa 
natychmiast wyrazily zgodę na 
zamianę ich dwóch lokali na 
jeden., byle większy, bo takiego 
wlaśnie p,-agnq. 

- w 2 050 przypadkach sp6l­
dzielnie wszczęly postępowanie 
o wykreślenie z rejestru czlon­
ków lub wykreśleinie ze spól­
dzielni. 

l to by było na tyle, ;em 
chodzi o „przestępstwa", do­
kiadnie 1,5 promili w stosunku 
do ogólu mieszkań. 

Dla mnie - bardzo malo. At 
pode;rzanie mało". · 

Istotnie mało. Tylko n.le wia­
domo, czy się z tego powodu 
cieszyć, czy też podejrzewać, że 
rezultaty tej kontroli były wy­
nikiem działalności donosiciel­
skiej , 1przyjaciół'', sąsiadów ł 
bezinteresownych .zawistnych, 
że inne przypadki (jeśli tak, to 

jakJ.e i tle?) pozostały nie wy­
kryte. Gdyby rzeczywiście tak 
było, to trzeba się zastainowić 
nad systemem kontroli, ale 
znów be.z skutków ujemnych 
te.go systemu w postaci donosi­
cielstwa, a takie nad stworze­
niem „sp6;nego, kla1"ow11.ego sy­
stemu tozdzbdnictwa i Mmia.n11 
mteszkań". I wypada też .zgo­
dzić się z Lokatorem, te „pre· 
mią za donos nie f'OZwiąże się 
tego trudnego problemu". W 
ogóle w budowaniu systemów 
sprawnego działania różnych 
dziedzin życia spolecmego po­
winno się unikać takich, które 
sprzyjają rozplenianiu się do­
nosicielstwa. Takie .systemy 
powinny być oparte na spraw­
nym działaniu kontrolnym 1 
poddawane społecznemu nadzo­
rowi. Wtedy nie truba będzie 
uciekać się do donosów i pre­
miowania donosicielstwa. 

Teraz. czuję się w obowiązku 
poinfOTmować Czytelników o 
tym, jak wyg,ląda 

DALSZY CIĄG SP01RU 
O „.R1ZECZVWISTOść" 

W Gdańsku odbyło si~ spot­
kanie redakicji „RZECZYWI­
STOSCI" z czytelnikami i przy 
okazji sprawozdania z tego 
spotkania, które 'ukazało się w 
nr 8 z 11 lipca 1982 r. zamie­
szczono odpowiedź na stawiane 
.zarzuty, te pismo przestało re­
prezęntować linię Stowarz.ysze­
nia Klubów Wiedzy Społeczno­
Poli tycznej „Rzeczywistość". 
Oto ten tekst: 

„RZECzyWJSTO'SC", jako 
tygodnik wydawany przez jed­
no ·z wydawnictw Robotniczej 
Spóldzielni Wydawniczej, któ­
rej podstawowym udzialowcem 
jest PZPR, jest pismem partyj­
nym. Jego lamy sq szeroko u• 
dostępnione dla t.ych, którzy o­
powiada,ią się za ustrojem so­
cjalistycznym w Polsce. Chce­
my być plaszczyzną integracji 
lewicy spolecznej w Polsce, 
konstruktywnie slużyć polityce 
partii. W związku z tym pismo 
nie może być orgaMem jednej 
z grup czy orientacji. Nie zna­
czy to, że tygodnik ma nie a­
nalizować dzial.alności 1'Óżnych 
'l'uchów spoleczn'IJCh, relacjono­
wać dyslłusji itp." 

I to by było na tyle w tej 
sprawie. Jak będzie coś nowego 
nie omieszkam przekazać. 

Skoro już mowa o z.obowią· 
.zaniach, to chciałbym opowie­
dzieć o tym - z.godnie z. tym, 
co obiecałem kiedyś - jak 

FEUET01N1~Sl1KA 
„ARGUM:ENTóW" 
O·DPA1ROWUJ1E CIOS. 

który zadał jej w „TU I TE­
RAZ" k.s. Anna Błaz.ucka 
(„ARGUMENTY" nr 14) w fe­
lietonie „Z Dynamicznej na 
Rozwojową" naśmiewała się z. 
nazw warszawskich ulic, ubo­
lewając jednocześnie, że nie ma 
w Warszawie ulicy KM'Ola 
Marksa, Fryderyka Engelsa I 
Włodzimierza Lenina. Jej zda­
niem owi trzej panowie należą 
„do historii luazkości" i zasłu­
żyli sobie na ulice w Warsz.a· 
wie. ~aniem k.s. felietonistka 
„Argumentów" „nie ma uch.a 
do nazw" i jest zbyt pryncy­
pialna. 

„Jestem dziwnie pewna 
pisze Anna B. - że . prędzej 
czy później spotkam się z Pa• 
nem k.s. na ulicy Karola 
Marksa w Warszawie. Wów-
czas dostanie Pan ode mnie ca· 
lusa ... " 

A co będzie, jeśli k.s. okaże 
się .. kobietą? 

„Wówczas - powiada krew· 
ka felietonistka - calusa nie 
będzie, tylko ;edno z owych 
arcyzlośliwych slów, jakie zna. 
ją tylko kobiety, uźywając go 
w wewnętrznych rozmowach 
międZ'fl sobq". 

O kobietach pisze też WM.ę­
dobylskie „VETO". Nie o ich 
rozmowach, ale o .specyficz­
nej ... pracy. Jak przystało na 
tygodnik konsumenta „VETO" 
trur 6 z 11 lipca 1982 r.) dono­
sząc o różnych cenach nie o­
mies7Jkalo poin!onnować o tym, 

łl!E BIORĄ 
PR OSTYTUT11(ł? 

- jak zaanOIIlsowano reporta.i 
Swiadka .z nocnego życia stoli­
cy. Reportażu nie mam zamia­
ru opowiadać. N.ie omie&Zkam 
jedinak panom wybierającym 
się ,,na delegację" do Wars:r:a­
wy zwrócić uwagę, :t.e nie ma 
po oo tam jechać. Oto odooś­
ny cytat: 

,,Stawki pobierane od pojlł­
dyńczego klienta wynosily w 
roku 1980 w zależności od ae­
zonu od 50 do 250 dolarów a­
meryka~kich. Dmm; od 10 
tysięcy zlotych do 50 dolarów". 
Staniało, czy mniej dolarów 

na rynku? 
A paniom, które chelalyby 

wybrać się na ten „łatwy za­
robek" mogę napisać tylko ty. 
le: nawet życie luksusowej 
kurwy jest cięZkie. Można od 
rywalek brzytwą po oczach do­
stać, mo'ilna lżej oberwać. Ry­
nek jest przepełniony, a klien­
tów mało. „VETO" jednak w 
obronie klienta nie występuje, 
nie domaga się obniżki cen z.a 
erotyczne usługi, ani t.eż nie 
pisze o ich · jakoścJ. 

Inne zmartwiel'f1a ma.ją w 
Sieradzu. Jak wynika z lektu­
ry ogłoszeń drobnych w tygod­
niku „NAD WARTĄ" (nr 22 ~ 
15 IiiPCa 1982 r.) 

W StE1RADZU NłE 
BRAIKUJ1E 
ROZT A1RGN·I01NYOH. 

Gubią oni przede wszystkim 
wkładki zao.patrzeniowe, co -
ja.k wiadomo - jei;t wielkim 
dopustem bożym, bo trzeba 
sporo się nachodzić, aby dostać 
nową. I tak 11 osób ogłasza, te 
zgubiło jedną wkladkę, 6 - że 
kilka, dwóm skradziono po 
wkładce, a jednemu - wyjąt­
kowy gapa - kilka wkładek. 
Stanowczo mniej gap jest w 
Skieriniewicach, bo tylko jed­
nej osobie skradziono wkładkę 
- tak wynika z lektury drob­
nych . ogłoszeń w „WIADOMO­
SCIACH SK ,ERNIEWICKICH" 
(nr 23 z 15 lipca 1982 r.) -
6 osób z.gubiło po jednej 
wkładce, a 3 więcej niż jed~ą. 
Coś się jednak dzieje. 

N,A RYNIEK 
CZYTELNICZY 
WRACAJĄ 

pisma. Powróciła wrocławska 
„ODRA". Ukazał się numer 1 
- 8 (251 w kolejności) datowa­
ny: lipiec - sierpień 1982 r . 
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We wst.ępie redakcyjnym takie 
oto &twierdzenie: 

„Nie można udawa~, te nic 
się nie stalo. Nie mamy też 
zludzeń, że da .rię po • p,-ostu 
zignorować fakty osobi.łcie nam 
niemUe. Jeżeli jest jakieś wyj­
ście, to d1'oga p,-owadzi tyLko, 
sądzimy, p1'Zez wydobywanie ze 
strefy milczenia llPf'Zecznych 
racji, poglądów, zachowań. 
Swiadomi ;esteśmy ryzyka ł o­
graniczeń. Ale nie ukrywajmy 
przed sobq, że milczenie ,-ów­
nież może stać .się p,-zedmiotem 
manipulacji". 

Numer ten przynosi w.iersz.e 
Tadeusza Różewicza, szkic Ja­
na Szczepańskiego „Alterna~y­
wy" oraz szkic Mirosława Ra­
tajczaka „Emigracja wewnę­
trzma". Cena numeru: 50 zl. 
Powróciły też „WIADOMOS­

CI PROD UK CY JNE" - cza·so­
pismo przeznaczone dla mi­
strz.ów i wykwaliLkowanych 
robotników przemysłu lekkiego, 
które wydają stowarzyszenja 
włókienników. Pismo chce słu­
żyć informacją o myśli techni­
cznej w Polsce i za giranicą. 
Życzymy powodzenia! 

LUCJ.AJN BOGUSZ • 

KOSZTOWNA WOJNA 

~egatyw.ne ll'kutJki eikono­
m1<:zne wojny prowadzonej 
przez Iz.raelczyków w Libanie 
prawdopodobnie przewyższą 
najbaordziej pesymlstyczme przy­
puszczendia i bard1.Q nadsza!rp­
ną kruchą równowagę w ja­
kiej znajduje się go;podarka 
jz.raelska - podkireślają obser­
watorzy Tel Awiwu. Już teraz 
l!l~tiki tej wojny przejawiają 
su: w postaci gwałtownego 
przyspieszenia tempa inflacji, 
której pełne rozmiary dadzą 
się ocenić w najbliższych ty­
godndach. Oprócz tego w peł­
ni seZ0111u turystycznego panu­
ją marazm i pustki w hotelach 
nastąpiło znac:me zmniejszeni~ 
elmportu orarz maczny spadek 
rezerw dewizowych w Banku 
Centralnym. Przed kilku dnia­
mi minister pra:emysłu i han­
dlu, Gideon Patt ua:aiał, że ko­
szt operacji wojskawych w Li­
b;mle wyniósł ponad 1 mld 
cfol., natomiast obserwatorzy 
oceniają, że dziennie Izrael wy­
daje na wojnę w I.dbanie oko­
ło 100 m1n dolax6w. 

Rocmy budżet Izraela wyno­
si 14 mld dol., r. czego 2.195 
mld doł. stanowi pomoc gos.po­
darcza USA. Na pomoc tę 
S1kładają się 785 mln dol. na 
cele gospodarcze i 1,4 mld dol 
pomocy wojskowej. Wystarczy 
więc, że Izraelczycy będą prze­
bywali w Libanie ok miesiąca, 
przy obecnej liczebności za­
angażowanych sił, aby kwota 
ta została caŁkowlcle wyczerpa­
na. Obserwatorzy dodają też, 
że ameryt!cańska pomoc wojsko­
wa '\Vl)rosła do obecnych roz­
mia:rów w wyniku wojny paź­
dziemilkowej 1973 roku. ów­
Cre's.ne, trzytygodniowe walki 
spowodowały śmiertelne wy­
krwawłenie gospodarki iuael­
skiej. Do roku 1970 pomoc ta 
wynosiła zaledwie 70 mln dol. 
i wzrosła w sposób uiaczący w 
1972 ro.ku do 470 mln dol., ale 
stanowiła zarazem czynnik dru­
gorzędny w dochodach skarbu 
państwa. Jednaik od czasu za­
kończenia wojny pa:tdzierniko­
wej pomoc ta wuosła pięcio­
krotiruie 1 wyniosła 2,483 mld 
dol., a w 1979 r. po zawarciu 
separatystycznych układów . w 
Camp Davtid, osieig:nęła rekor­
dowy poziom 3,2 mld dol. 

Izrael9ki minister finansów, 
Jorama Aridor, podał też parę 

• cyfr dotyczących kosztów ope­
racji poszczególnych br<>ni, bio­
rąc pod uwagę jednostkę obra­
chunkową, tzw. godzinę eks­
ploatacji. Wskaźniki te wynoszą 
15.400 dol. dla samo\otów „F-
16", 4 tys. dol. dla samolotu 
trarnportowego, 1.800 dol. dla 
kwtra rakietowego, 500 dol. za 
średni czołg, 1.100 dol. za po­
cisk kalibru 175 mm i 450 dol. 
za pooisk działa czołgowego. W 
wywiadzie dla tv izraelskiej 
minister przymał, że „walka z 
inflacją usunęła się na dalszy 
plan w obliczu wysiłku finan­
sowego, jakiego wYffiaga woj­
na". Wskaźrnil{ k-'>'Sztów utrzy­
mania, którego w:.. .... ~~ wyno­
sił 2,7 proc. w lipcu ub. roku, 
wyniesie 10 proc. w lipcu te­
goż roku. (AFP) 

Pokolenia 
nie można utracie 

Na początek przypominamy, że ostatnie IX posiedzenie plenar­
ne KC PZPR było drug-im, po VII Plenum .z XI 1972 roku w hi· 
sto.rii partii poświęconym problematyce młodego pokolenia. Prak­
tyka życia społecznego pokazała, że nie udało się w peŁni zreali­
wwać ani uchwał ani programów przyjętych na tamtym listopa­
dowym plenum. Niesiprawiedliwie byłoby jednak twierdzić, że od 
tamtego czasu nic na korzyść młodych w naszym kraju się nie 
dokonało. Jak to podkreślono w referacie Biura Politycznego, za­
łożenia programowe plenum z 1972 roku „zawierały obietnice 
oderwane od rzeczywistości społecznej, od realnej gospodarczej 
perspektywy. Nie mogły więc by~, i w poważnym 1t0opnłu nie so· 
stały, spełniono", 

Rozbudzone, a nie spełnione nadzieje, zgłoszone oferty be:r. po­
k.rycia były przesłankami do formułowania tak ostrych i katego­
rycznych ocen błędów minionej dekady przez młodych. Trudno 
jednak zaiprzecz.ać prawd:z.ie, że za kryzys dz.iś i niełatwą przy­
szłość, niepewność jutra odpowiedziałna jest starsza część soołe· 
czeństwa. Młodzi więc posi.adadą moralne prawo krytykowania 
pokolenia, kitóre jak żadne poprzednie posiadało niespotykaną do· 
tąd szansę. Za taką po.stawę młodych, za ich nieufność i kryty­
cyzm - konkludowano w referacie Biura Politycznego - nie 
vrolno się obrażać. „Strofowanie, narzekanie, pe>dobnle jak schle­
bianie i kokietow&nie, nie są skuteczne ani w pedagogice ani w 

polityce". 

Z postawy młodzieży, z jej zachowań i poglądów nie można 
jednak wyciągać pochopnych, na.zbyt ogólnych wniosków. Jest 
czymś zupełnie naturalnym, że wydarzenia od sierpnia 1980 r. 
musiały odcisnąć się mocnym śladem na świadomości młodych. 
Zaowocow.ały najpierw uczuciem zawodu wywołanym ujawnie­
ni'em rozmiarów kryzysu, potem buntem i entuz.jaz.mem .zrod.7JO­
nymi na fali ruchu „Solidarności", a na końcu szokiem aoz.nanym 
po decyzja(:h 13 grudnia. Nie pozwólmy sobie jednak wmówić, że 
całe młode pokolenie uciekło w sferę milczenia, przec.z.ekania 
i kibicowania, że zrezygnowało na z.awsze z wpływu na bieg wy; 
darzeń społecznych, na swoją przyszłość.- Jest to teza z gruntu 
fałszywa, lansowana przez tych, którzy uwierzyli w to, że moma 
zatrzymać czas i postęp. „Pokolenia. nie moina utracić. Może ono 
co najwyżej zagubić się samo w apatii, w poczuciu bezradności". 
W to ostatnie osobiście nie wierzę. Młodzi, tak jak ich poprz.edrii­
cy, znajdą dla siebie sens i cel życia, motywację społecznej 
aktywności. Zaś obowiązkiem starszego pokolenia jest zadbać 
o to, aby nie zostali sami. 

Biuro Polityczne zaprezentowalo tezę, iż nie można traktowa6 
młodzieży jako grupy jednorodnej, wyodrębnionej z panoramy 
klasowej, z życia całego społeczeństwa Wydaje się, że logiczną 
konsekwencją tej tezy jest stwierdzenie, iż nie uda się pozytyw­
nie II"Ozwiązać wszystkich problemów i dylematów mŁodego poko­
lenia bez udzielenia pełnej i prawidlowej odpowiedzi na pyta­
nie o perspektywy wszystkich Polaków i socjalizmu w naszym 
kraju, o hory.wnt czasowy przełamania politycznego impasu. 

Kryzys nie może trwać wiecznie. Wszystkim nam, a w szcze­
gólności młodym winno zależeć, aby jego skutki były przez nas 
odczuwalne jak najkrócej. Potrzebny jest więc dialog, w którym 
nie będzie tematów pomijanych i ·zakazanych or.a.z porozumienie 
'\\·e wsżyst~ch najwa~ejsiyćh 'sptawacłi, sojusz społeczny za­
warty miE:dzy wszystkiml pokoleniami Po1<Tkbw. 

Warunkiem skutecznego przefamania bariery nieufności w sto­
sunkach między władzą a młodymi jest partnerstW<J. Biuro Po­
lityczne zawarło w referacie wygłoszonym przez I sekretarza KC 
partii zasady, na których winno być ono oparte. Nie wdając się 
bynajmniej w polemikę .z zawartymi tam sformułowaniami, 

- chciałbym jedynie przypomnieć, że aby pa0rtnerstwo miało cha­
rakter podmiotowy, a więc realny, musi zakładać również współ­
uczestnictwo młodych i to aktywne, w życiu politycznym kraju. 
Tego rodzaju ambicji młodz.i się już nie wyrzekną. 

Niepoślednie miejsce .zarówno w materiałach Biura Politycz.· 
nego jak i dyskusji plenarnej zajęły sprawy wychowania mło­
dego pokolenia i szczególnej roli szkoły, której postulowano na­
dać rangę „najwyższej narodowej instytucji". Już dziś jednak 
wiadomo, że mimo deklarowanego jeszcze na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe okazywania oświacie ze strony partii szczególnej troski 
nie będzie to cel łatwy do osiągnięcia. Wymagać to będzie 
szczególnej loonsekwencj.i, no i nie ukrywajmy - niemałych 
środków. A więc tego, o oo w sytuacjd kryzysowej najtrudniej. 

Za szczególnie ważne uznało Biuro Polityczne eliminowanie 
przeszkód na drodze sprawiedliwego dostępu młodzieży różnych 
środowisk do szkół wszystkich typów. Jest to postulat aktualny 
od lat i od lat realizowany połowicznie. A przecież, jak to pod­
kreślono w referacie: „Powinnością socjalistycznego państwa, je-
go systemu szkolnego jest stworzenie każdemu dziecku neczywi· 
ście równych szans". Zak.res spełnienia tego postulatu będzie 
miernikiem głębokości przemian demokratycznych w naszym kra­
ju. 

Dyskusji w kręgach młiodzieży w okresie przygotowań do IX 
Plenum KC PZPR towarzyszyły d1uże nadzieje na to, ż.e partia 
określi kompleksowo swój stosunek do ruchu młodzieżowego i 
skomplikowanej w nim sytuacji. W tym wz.ględz.ie Biuro Poli­
tyczne zgłosiło jedynie deklarację gotowości poszukiwania no­
wych form pracy partii z młodzieżą oraz. potwierdziło wolę prze· 
strzegania leninowskiej zasady samodzielności związków rnlo­
dzieży, opowiadając się równocześnie za nienaruszalną ideowo­
-polityczną jednością ruchu młodzieżowego. Nie powinno to ozna­
czać uniformizacji. Równocześnie nie rozstrzyga niczego w zasa­
dzie w sferze organizacyjnych form polskiego ruchu młodz.iet-0· 
wego. Sprawy te poz.ostają nadal otwarte. 

Natomiast z zakresu uprawnień, kt6re winny w niedługim cza­
sie przysługiwać związkom młodzieży wynika, że istnieje realna 
szansa ich przejścia z modelu organizacji typu zleceniowego n·a 
model związków samodzielnych, posiadających ambicje i warun­
ki pełnego wyrażania i reprezentowania interesów i dążeń swo­
ich środowisk. Jest to jednak zaledwie szansar-jak przypominano 
w dyskusji - szansa, o której gło-śno było również po VII ple­
narnym posłedz.eniu KC PZPR w 19'/2 roku. 

Pakiet ,1nowych uprawnień" ma zostać poddany · konsultacji J. 
młodzieżą, aby następnie móc przyjąć formę instytucjonalno­
-prawnych regulacji. Przebieg i wyniki tych konsulacji będą 
sprawdzianem tego na ile jest już możliwy dialog młodych z 
władzą oraz na ile deklarowane z obu stron partnerstwo staje 
się społecznym faktem. 

• 
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Pierwsze na wyzwoLonych. ziemiach PoLskich. posiedzenie Krajowej Rady Narodowej, Lublin 15 sierpnia 1944 r~ 

Gdy tworzył sit· rząd Polski Ludowej 
EDW~RD OSOBKA-M01RAWSKI 
W Polsce okresu mi!ł(izywojennego 11.i• można było nie zetknąć 

się z nazwiskiem Wandy Wasilewskiej. W 1934 roku, kiedy uka­
zała się jej pierwsza powieść „Oblicze dnia", wziąłem do ręki ko­
lejny numer „Wiadomości Literackich" ! przeczyttłem zam1esz~o­
ną obszerną recenzję z tej książ,ki. Zapamiętałem z niej d~ dz1s1aj 
zdanie mówiące o tym, ie „Wasilewska . wkroc~yła do l!teratu_ry 
z ;okrzykiem walki". To było shu;zne stw1erdzeme, charakteryzUJą· 
ce jej twórczość i postawę. Później widywałem Wandę WasileW· 
ską 11a ŻOliborr.u, na spotkaniach organ~wanych ,i;irzei: Warszaw­
ską Spółdzielnię Mieszkaniową. W okresie okupacJ1 miałem ko~­
takty z matką Wasilewskiej, również Wandą. Użyczyła ona Komi· 
tetowi Centralnemu Polskich Socjalistów awego mieszkania na kon· 
spiracyjne posiedzenia. 

Osobiście poznałem Wandę Wasilewllką w ~łowie maja ~944 ro· 
ku kiedy delegacja Krajowej Rady NarodoweJ pnedostała mę przez 
Unię frontu do Moskwy. Mieliśmy u zad&nie naw_iązać konta)cty 
ze Zwią7.kiem Patriotów Polskich i 1 rządem Zw1~u Radziec· 

kiego. edst · · l · 
Dnia 17 maja nasza delegacja 1t,POtkała 1ię :r prz aw~c1e anu 

'Zarządu Głównego ZPP i Centralnego Biura Komunistów .. Spotk~· 
nie oclbylo się w willi przydzielonej do dyspozycji Wandz~e Wasi· 
lewskiej jako przewodniczącej ZPP. Tutaj też nasza delegacia m1esz· 
kala. Panowała serdeczna atmosfera. W toku prowadzonych ro~ 
mów Was"il!'Wska wielokrotnie zabier11la gJ05 informując nas o lllł.J· 
,v aż.mejszycn dokonaniach, Pobków w ZSRR i i-:;wo interesując 11ę 
sytuacją w kraju. · 

W parę dni późiniej nasza delegacja została przyjęta na KremllJ 
pr zez przedstawicieli najwyzszych władz partyjnych _i panst:vowych 
Związku Radzieckiego. W rozmowach brała tez udział Wasilewska. 
Zapoznaliśmy rząd Związku Radzieckiego z sytuacją w okupowa­
nej Polsce i rolą Krajowej Rady Nar-0dowej. Przedłożyliśmy pro~­
bę o broi1 dla Armii Ludowej. Spotkali5my się z bardz? życzlJ. 
wym przyjęciem i ze zrozumieniem db naszych potrzeb. Joz.ef. S~a­
lin zaproponował nam, abyśmy uda~i si~ ·z. wizytą do odd~1ałow 
naszej armii w ZSRR, a po powrocie mie!Jsmy kontynuowac roz-
mowy polityczne. . 

W drodze powrotnej z armii delegacja nasza r;at-rzyma!a się 10 
czerwca w Kijowie, gdzie została przyjęta przez sekretarza KC 
KP(b) Ukrainy, Nikitę Chruszczowa. Podcz:as tego spotkama, w 
którym równiez brata udział Wasilewska, omówilismy szereg spraw 
dotyczących dobrosąsiedzkich stosunków między Pol~'.\ a U:kra1~ą. 
Przebywając w ZSRR bardzo szybko zor1entowalismy. uę, JBk. 

dużą rolę odegrała Wanda Wasilewska w zorganizowanm Polonu 
i utworzeniu Armii Polskiej. Chcąc wyrazić uznanie dla jej zasług 
postanowiliśmy przyznać jej w imieniu Krajowej Rady Narodoweł 
Krzyż Grunwaldu I klasy. Oczywiście wówczas mogliśmy wręczyc 

jej tylko zaświadczenie o nadaniu tego wysokiego odznaczenia, po­
ni eważ samego krzyża jeszcze nie ll).ieliśmy. Został on wręcwny 

Wasilewskiej dopiero po wojnie. 
Na uroczystym zebraniu Zarządu Głównego ZPP, które odbyło 

się z udziałem naszej delegacji, przemaw.iałem do zebra.nyoh, uka­
;:ujqc, jak wysoko oceniany jest w kraju czyn Polakó w ZSRR. 
Powiedziałem wówczas m.in.: „KRN wysłała nas abyśmy wam po· 
wiedzieli prawdę o Polsce i dowied:i:ieli się prawdy o was. Byłem 
w armii. Z durną możemy patrzeć na dzieło, któregoście ~u dok.o­
nal! . Prezydium KRN w uznaniu wielkich zasług w orgamzowamu 
Armii Polskiej w ZSRR postanowiło nadać Krzy_ż Grunwaldu. .I 
klasy ot'ga.nizatorce tej armii, obywatelce Wandzie Wa&1lewsk1eJ, 
i generalowi Berlingowi". 
Pamiętam, że zwracając się do Wasilewskiej powiedziałem: „Oby­

watelko Wasilewska, walcząca Polska llkłada wam w ten symbo-
liczny sposób swój hold". . . 

Po otrzymaniu zaśwładczenia o przyznanym odznaczeniu Waói­
lewska wygłosila przemówienie, które warto tutaj przytoczyć za 
sprawozdawcą z „Wolnej Polski". Powiedziała ona, ż.e Krzyż. GrJ.!n· 
waldu przyjmuje jako dowód uznania dla wszystkich, gdyż os1ągn1ę­
cia ZPP są rezultatem wspólnego wysiłku. „Jesteśmy dumni z te­
go - powiedziała - że dzisiajh kiedy przychodzi do nas Kraj, mo­
zemy sobie powiedzieć: nasz program nie odbiega od programu 
KRN i nasza armia idzie t samą drogą, co Armia Ludowa". Wa. 
s1lewska przypomniała o.kres, kiedy po zerwaniu stosunków dyplo· 
matycznych między ZSRR a rządem polskim w Londyme korzy. 
stała z możliwosci przemówienia do Polaków przez radio. Zapew­
niła wówczas rodaków z ZSRR, że o powrocie do kraju nie bę· 
dzie decydować jakiś papierek, ale walka i praca. „Ten Krz~ż 
Grunwaldu - mówiła Wasilewska - który dzis w imieniu KraJu 
otrzymuje emigracja polska w ZSRR, jest -dla mnie najlepszym do­
wodem tego, że się nie pomyliłam. ż.e dzisiaj otrzymujemy pasz­
port do Kraju, że będziemy mogli przyjść z podniesionym czo. 
łem". Zwt'acając się do członków naszej delegacji, powied·ziala: „Nie 
zrobilismy tyle. co wy . ale jednak kiedy wyście walczyli, myśmy 
też coś robili. I chciałabym. żeby delegacja KRN zawiozła do kra­
ju ten nasz meldunek, że cały czas staraliśmy się o jedno: być 
żołnierzami Ojczyzny". 
Przytoczyłem tę wypowiedź Wandy Wasilewsikiej, gdyż ona naj­

lepiej charakteryzuje jej stosunek do sił krajowyc:J:i walczących z 
okupRntem hitlerowskim i jej głęboko patriotyc::ną postawę. . 

Wobec szybkiego zblizania się Armii Czerwonej do granic Polski 
nasza delegacja przy wspołudziale Związku Patriotów Polskich 
musiała przystąpić do tworzenia organu rządowego, który mógłby 
objąc władzę na wyzwolonych teremach. 

Tej sprawie poświęcone było m. in. zebranie Prezydium ?'arządu 

Głównego ZPP w dniu 12 lipca z udzfałem naszej delegacJJ, pod· 
czas którego omówiliśmy sytuację w armii oraz przedy.skutowah~ 
5my kwestię stosunku Armii Ludowej w kraju do Armil Pol..skteJ 
w ZSRR. Na posiedzeniu tym wy•unięto koncepcję utworzenia Rzą­
du Tymczasowego. W związku z tym w dniu 15 lipca wystosowałem 
wspólnie z Wasilewską list do przewod·niczącego Rady Komisarzy 
Ludowych, marszałka Związku Radzieckiego, Józefa StalLna. W liś­
cie tym ja jako przewodniczący delegacji KRN I W;u;ilewska jako 
przewodnicząca ZPP pisaliśmy m.in„ że sytuacja w pełni dojrzała 

do utworzenia Rządu Tymczasowego i że dalsza zwłoka w tej 
sprawie może doprowadzić do poważnej komplikacji. Szeroko uza­
sadnialiśmy nasze stanowisko w tej kwestii. W końcowej części lis­
tu zawarliśmy informacJę dotyczącą wpływów KRN w kraJu, w 

NR 16 (1269) 'ROK XXV 23 LłPCA 1982 'R. 

poszczególnych województwach ł poszczególnych organizacja.eh de­
mokratyczmych, ukazywaliśmy l!'ił11 Armii Ludowej 1 Batalionów 
Chłqpskich. Lhtt kończy'Qiśmy. 1twierda:eni~: „Biorąc pod uwag1: 
wszystkie te okoliczności uwM:amy, że KraJO~a Rada Narodowa 
etanowi dostatecznie szeroką bazę d!a utwOM:enu Rządu Tymczaso-

wego". ' . · ł w 
W tra'kcie jednego ze spotkań na Krem~u stahn roz~aw111: z a-

sllews.ką na temat kandydatury na premJera. Jak m1!lle pomf~rmo­
wał Stanisław Szwalbe, który po wojnie jako wicepr~ewodmczą~y 
KRN kilkakrotnie był w Moskwie i rozmawiał ze Stalmem, Stall_n 
miał sugerować, aby przy wysuwaniu kandy?atury na ~rze~odni· 
czącego PKWN uwzględnić następujące kryteria: przynaleznosc kan­
dydata do PPS stosunkowo młody wdek I pozytywny stosunelt do 
ZSRR. Moją k'andydaturę na przewodniczącego PKWN wysunęła 
Wanda Wasilewska, choć nie była obecna na tym posiedzeniu. Zgło­
sił moją kandydaturę Andrzej Witos, wi<:ep~zeworl:ri.1czą~y ZPP. . 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że ~zas. nagl~, ze zbliza się upragnio­

ny dzień wyzwolenia kraju. Ch<llelismy ~1ę do tego wszyscy. odpo: 
wiednio pr'1:ygotować, a przede wszystkim poł~czyć _wys1łk1 całeJ 
lewicy polskiej. Dnia 16 lipca 1944 roku, pod k1erown1ctwem W~n­
dy Wasilewskiej i. przy jej aktY;wnym udziale, odbyło się koleJn~ 
plenarne posiedzeme Zarządu Głow:11ego ZPP, w_ któryl'.1 obok na 
szej, wcześniej przybyłej delegacji KRN, uczestm.cz;i:ła rowme~ dru­
ga trzyosobowa delegacja z kraju, w ~k !id kto_rE'J wc~odz1li gen. 
Michał Rola-Żymierski, Jan Czechowsk• i Stanisl~w Kotf'k-~gro­
szew.«ki. W przemówieniu otwierającym obrady Wasilewska w nn!e­
niu ZPP i wszystkich Polaków w ZSRR powi1ał.a nas - delega!ow 
z kraju a zwłaszcza dowódcę AL, generała M1~hała Rolę-Zym1er­
skiego. 'wasilewska mówiła, że nads:i:edł, zupeŁme nowy o.kr~ w 
działalności ZPP, okres łączenia wysilkow lewicy w kraJ~ 1 w 
ZSRR. Podkreślała ona, że ,,KRN jest tym, co kraj w czas1~. cięż­
kich lat niewoli po drugiej 6tron!e frontu WY:d.ę.l najlepszego i że 
ZPP uważa KRN za „prawdziwe przedst.aw1cielstwo 111arodu pol-
'ikiego, za ośrodek polskiej walki z Niemcami". . . 
Przemawiając na tym plenum wskazałem 111a w1eUCJi ~orob~k ~pp 

w dziedzinie opieki ud Polakami, a zwłas~cza .wJelk1e z~sług1 .11'. 
utworzeniu Armii Polskiej w ZSRR. Zwr~caJąc się do Was1lew~k1eJ 
jako przewodniczącej ZPP i do wszystkich ze-branych, .wyraziłem 
pogląd, że wraz ~ nawią~aJl~em k_ontaktu pr~ez deleg.acJę KRN z 
ZPP, a następnie porozumiemem su: i ustalenie~ W8\1)ol:ie~o stano-
wiska nastą;piło wzmoC1Dienie s i~ ?bozu demdkraCJi P<;>lsk1~J· . 

Na plenum przemawiał rówmez genera~ Rola7ŻY'.f'lers.k1. \'.l:Yraził 
on pragnie.nie, ażeby współpraca dwóch sił: kraJU 1 .emigraCJI była 
jui nierozdzielna i zacieśni ała się na terenach l?olsk1, doprowadza-
jąc do pomyślnych rezulta tów. . . 

Nasze przewidywania co do szybk1e~o. te~~ ~OZWOJU wydarzeń 
potwierdziły się. W zwiąZlku z: trudnosc1Mm, Jakie napotykał r~ąd 
Związku Radzieckiego, by uzy~kać poparcie mocarstw zachodnich 
dla naszej inicjatywy utworzenia Rządu Tymcz~sowego ?' oparciu 
0 siły lewicy w kraju i w ZSRR, nasza dele~acJa KRN 1 przedsta­
wiciele ZPP wstali zaproszeni w dniu 18 lipca na Krem~. gdztf 
Mołotow w obeciności Stalina zakomunikował nam, ze sprawa two· 
rzania komitetu polskiego, k·tóry by w zastęipstwie r.ząd":1 ob_jął .na· 
tvchmiast na ziemiach polskich władzę. jest sprawą me cierpiącą 

~vłoki. Ustalono też, że na zajęte przez Armię, Czer:woną . t:reny 
wysłani wstaną delegaci, którzy będą tam organizowali ad.mmistn· 
cję polską. . . . ,. 

w tym samym dmiu, tj. 18 lipca, członkowie naszej delegaCJi wz1ę11 
udział w posiedzeniu rozszerrone~o Pr~z;vdium ZG ZPP. Na ty~ 
posiedzeniu zapadły waż.ne decyzJe of1cJalneg? . podporządkawan1a 
ZPP Krajowej Radzie Narodowej oraz wyłomema naczelnego do· 
wództwa dla mającego powstać Wojska Polskiego, scalonego z obu 
armii - Armii Ludowej i Armii Polskiej w ZSRR. Powołując siĘ 
na sugestie Wasilewskiej i StaHna uzasadniłem potrzebę zaakcen· 
towamia w skladzie naczelnego dowództwa prymatu kraju. W toku 
dyskusji wytyipowaliśmy delegatów do mającej powsta? Delegat~ry 
Krajowej Ratly Narodowej dla ziem wyzwolonych. WasHewska m1'.i· 
la objąć w Delegaturze funkcję wiceprzewodniczącej . 

Od tej pory odbywały się kolejne po.siedze:iia Delegatury KRN, 
. na których podejmowane były waz_ne kwestie związan~ z . . na~zą 
działalnością w kraju. Po konsultacJach z rządem radz1eckiin po· 
s tanowiliśmy przekształcić Delegat1;1rę KRN ;v . 1:'olski. Komitet . Wy: 
zwalenia Narodowego. Ja, zgodnie z wczesmeJnym1 u.stalen1am1, 
miałem objąć funkcję przewodniczącego komitetu, a. Wanda Wasi· 
lewska i Andrzej Witos zostali wiceprzewodnic·zącym1. 

Na odbywających się kolejnych spotk aniach na Kremlu w dniach 
21 i 22 lipca ustalono dalsze szczegóły związane z działalnoŚ<7ią 
PKWN. Przyjęto między innymi, że siedzibą PKWN będzie Lublm, 
natomiast Manifest PKWN ogłoszony będzie w Chełmie - pierw­
szym większym mieście wyzwolonym. 

Dnia 25 lipca odbyło s i ę je.«zcze jedno, rozszerzone po.siedzenie 
Prezydium Zarządu Głównego ZPP, w którym uczestniczyli człon­

kowie naszej delegacji. Obok wielu innych a.praw zatwierdzono Li­
stę 22 osób zaproponowanych spośród działaczy ZPP na człon.k6w 
Krajowej Rady Narodowej. Na liście tej znalazła się również Wan· 
da Wasilewska. 

W nocy z 26 na 27 lipca odbyło się na Kremlu podpisanie umo­
wy o administracji na wyzwol0>nych terenach Polski oraz projekt 
o granicach. Wydany też został bankiet pożegnalny dla członków 
PKWN, po czym 27 lipca rano członkowie PKWN wyjechali do 
wyzwolonego Chełma . Wasilewska pozostała w Moskwie. Przyjeż­
dżała parokrotnie do Lublina, ale wiedzieliśmy, że podjęła decyzję 

powstania na stale w ZSRR. 
Zawsze uważałem, że Wasilewska spełniła swój patriotyczny obo­

wiązek wobec ojczyzny, orgain izując w latach drugiej wojny śwh­
towej Polaików w ZSRR do walki z hitlerowskim okupantem. Wnio­
sła ona poważny wkład w po.wstanie Polski Ludowej. 

z kslqżkl „Wanda Wasilewska we wspomn~eniach", wYdav.'nictwa K1;iąt· 
ka I Wiedza, W-wa 1982. 
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Miejsce 
w którrm jesteśmy 

Dokończenie 
~e .'łtrohJ' 1 

potencjał przemysłowy, które­
g-0 nie p*afuny do konca 
wyikorzystać, a obecnie w do­
b ie kryzysu · wykorzystujemy 
zaledwie w niewielkiej części. 
Prawda również jest taka, że 
stworzyliśmy - mimo wielu 
jeszcze niedoskonało.śai - sy­
!.tem otwartej oświaty, po­
wszechnej służby lldrowia, 
upowszechniania kultury, dzia­
łania instytucji naukowych. 
Prawda jest rówmrież i taka, 
że nie potrafiliśmy uporać się 
z kwestią m1eszikaniową mi­
mo dużej ilości budowanych 
miesi.kań. Dz..iś 1,9 miliona lu­
dzi po5iadających peŁny wkład 
na mieszkanie spółdzielcze 
oczekuje niecierpliwie na nie, 
a to nie jest pełen bilans po­
trzeb mieszkaniowych. Praw­
da również je.st i ta.ka, że wie­
le dziedzin, które wymieniłem 
oczekuje re.form, ale reformy 
te byłyby niemoż11we, gdyby 
nie stw'C>rz.ano a.la nich po<l­
&taw .• 

Druga to klealizawanie 
okresu powojenm~go do 1948 
raku. Wtedy wszystko było 
dobre, później wszy·stko było 
złe. Tymcza!.em prawda jest 
bardziej złożona. Nie wszystko 
do roku 1948 było dobre i me 
wszy-stko w latach pózniej­
szyich było z.decydo1wame tle. 
Czas miniony Polski Ludowej 
czeka ciągle na spoko)ne, rze­
telne, udokumentowane oceny 
i ana1izy. Ale żeby przypom­
nieć, jaik to · przed 1948 rokiem 
bywało zacytuję fragment 
przemówienia Władysława Go­
mułki z pierwszej ogólnokrajo­
wej narady PPR, która odbyła 
się 27 maja 1945 roku: 
„Zdarzają się takie fakty, że 

poszczególne rady zakladowe 
nie zezwalaja na to, by mini­
ster trno przernicilo z ,ednej 
fabryki do dru,yiej odpowted­
ni.q. ilość produktów niezbęd­
nych dla normalnej pracy obu 
tych zakładów. Wychodzą przy 
tym z zaŁożenia, że to, co jest 
w fabryce, jest jej własnością 
i tylko załoga moźe decydować 
o tym. Należy stwierdzić, że 
nie jest to demokracja, lecz 
anarchia w najgorszym &tylu, 
podważająca istotne podstawy 
demokracji. Jeżeli w tej cięż­
kiej sytuacji, w jakiej się 
znaiduje Polska, w trudnym 
okr.esie odbywają gtę zebrania 
robotników, na których wysu­
wa się żądania 7-godzinnego 
dnia pracy i jeili to zostanie 
uchwalone przez robotników i 
nie tylko przez robotników, 
ale i przez członków naszej 
partii, nie tylko na zebraniach 
ogólnych, ale i na zebraniach 
partyjnych - to nie jest to 
demokracja, lecz głębokie nie­
zrozumienie okresu, w jakim 
sie znajdujemy, trudności, ja­
kie przeżywamv, jest to naj­
gorzej pojęty, prowadzącv do 
katastrofy ancvrchizm." 
Niewą,t.p!iwie warto przyj­

rzeć tSie uwaim.ie niektórym 
pozytyw111ym doświadczenio;n 
tamtych lat, ale trzeba też 
pamiętać, że była to i111na Pol­
ska, dnne warunkii historycme, 
inne potrz"bY I moi;liwości. 
Dziś musimy sz.t11kać odmien­
nych sposobów działania, tr\vo­
rzyć nowe doświadczenia. s:i:u­
kając jedyinie !inspiracj i w 
przeszłości, opierając sie na 
zrozumieniu 1'.>rawidrowości 
procesu hist,or7{:znego. 
T~zecie dwncentrowame 

uwagi jedynie 111a „polskich 
itryzysach". Dla pehnego zrozu­
mienia dokon•ującego si~ pro­
cesu 1przemia111 politycznych i 
społecznych niezbędna jest 
znajomość mechanizmów ro­
dzących kryzysy, ałe dla tego 
zrozumienia niezbęd1ne jest po­
mainie równierż; tego, co działo 
się między kryzysami. Kryzy­
sy bowiem, albo ja.k to sie też 
nazywa „zakręty", są jedynie 
objaAArami nieprawidłowości 
wystę,pujących w procesie hi­
storycznym. Zajmowanie !~~ 
tylko objawami niczego nie 
rozwiązuje, niozeg„ 111ie wyjaś­
nia. jeśli 111ie ipo:zma się pr.zy­
czyn. 

A przyczyny leżą chyba w 
tyirp., że w ciągu tyoh 38 mi­
n ionych la·t nie doceniano 
sprzecmoś<:i, jaikie mogą i wy­
stępują również: w Okresie bu­
dowy socjalizmu. Jakby za­
po.mniaino. że motorem rozwo­
ju wszelkich form życia, rÓ!W-

nież i politycznego i społecz­
nego są sprzeczności wewnętrz­

ne. ze każde zjawisku ma S'?'O­

ją prze~z~ość i przyszłosć, że 

za.warte są w rum elementy 
stare, przeżyte, a więc obumie­
raJące i nowe, a więc rozwi­
jające się . Prawo dialektycz­
nego rozwoju dotyczy też sił 

wytwórczych i stoswnków pro­
dukc.j1. Otóż ogólnie mówiąc 
przyctyny kry.zysu roku 1980 
leżały w tym, że nastą.pi! kla­
syczmy, niemal podręcznikowy, 

konflikt między siłami wy­
twórczymi a stosunkami pro­
dukcji. Wszystkim negującym 

dorobek Polski Ludowej choć­
by tylko w gospodarce li 
oświacie warto zadać ten te­
mat do przemyślenia. Gdyby 
ni.c w tej Polsce nie u-obiono 
n ie doszłoby do tego konflik­
tu, albo miabby on zupełnie 
1nny obraz. 
Dziś musimy ze szczególną 

uwagą anali zować występujące 

sprzeczności w procesie roz­
woju naszego soołeczeństwa. a 
przede ~"szystkiim tę główną 
sprzeozmosć, bo pr-zecież me 
została ona rozwiązana i bez 
jej roLlwiązanda wyjście z k·ry­
zysu jest niemożliwe. Jesteś­
my zatem w miejscu. które 
moŻltla byłoby określić jako 
roupoznanie złożoności· proce­
su dokonujących sie pr.zemian 
i określenie kierUJnku działa­
!lla. 

Jest to kierunek konsekwen­
t111ej demokratyzacj i życia w 
kraju. N ie zrobi się jednak 
tego w c iągu dwóch, trzech 
miesi ęcy. w c.ą2u dwóch, 
trzech lat na•wet. Jest i będ~ie 
to proces dłul(otrwały, skom­
plikowany, dokonujący si ę nie 
bez prze;.zkód i zahamD"nań. 
Jeśli boyviem chcemy. a prze­
c i eż chcemy, dokonać postępu 
w gospodarce, poprawić wa­
runki życia, to trzeba be·z-
11 zględnie odwołać się dn ini­
cj~tywy, pomysłowości 1 za­
an11:ażowa111ia ludi;.i tam. gdzie 
pracują i dz,ałają.' N e można 
tego załatwić centralnym ste­
rowaniem, dyrygO".vaniem i 
administrowa1n iem. Dla zdecy­
dowamej większości Pola1ków 

co by tam wewnętrzna i ze­
winętrz.na opozycja nie mówiła 

socjalistyczna przy5złość 
Polski .jest niekwestionowana 
1. jedY'nie możliwa. Ale socja­
lizm dla nich łączy się z i.eh 
udziałem w decydowal!liu i ich 
odpowi.ed:iialnością za realiza­
cję tych decyzji. Jest to wti.ęc 
droga ro.ziwijania i umacniania 
samorządu jako s~koły socja­
l!stycmej demokracji. 

Tu rodz.i się W-!.zakże podsta­
wowa trudność i sprzeclillość 
ktocą trzeba będzie rozwiązać: 
bo od tego zależeć będzie 
przyszłość Po!>ski. Jaik pogo­
dz i ć powszechne pążenie do 
samorządności przy jednocze­
snym umacnianiu silnego, 
zdolne~ do spraiwnego działa­
nia państwa? I pytanie na stę­
pne: jatk w nowy ch warun­
kach realtzowa<: kierowniczą 
rolę parhii? Nie może być bo­
wiem roziwoju socjalizmu bez 
skutecmego wyipełni ania kie­
ro1.,.micz611j roli partii. Spo&ób 
praiktycznego szukania odpo­
wiedzi na to p)<italllie zawarty 
jest w Uchwale IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR: 

,, Wszyscy czlonkowie partiU, 
dzialający w ogniwach wladzy 
i administracji paiistwowej, 
samorządu i organizacji spo­
lecznych, są współodpowie­
dzialni za realizację programu. 
partii, za zdobywanie dla nie­
go spolecznego poparcia." 

Zdobywanie poparcia dla 
programu partid, dla działania 

rządu ma dzi ś sz.czególne zna­
czenie, choć to znacze.nie n ie 
wygasa nigdy. S ilna bowiem 
władza państwowa, a ta jest 
nam pobrzebna dla zreali znwa­
nia szerokiego zestawu reform, 
musi mieć oparcie w społe­
oze11stwie i wyrażać tego spo­
łeczeń•bwa dążeni a i aspiracje. 
RoLlwią,zywanie zatem sprzecz­
ności mdędzy dążeniem spo­
łecwym do samorządności a 
dążenie!'!). orga1116w władzy 
państwowej do sprawnego 
działania musi iść w kierunku 
godzenia tych dążeń, szukania 
z.bież.ności między nimi, bo tyl­
ko . to mc>że dać postep, a już 
w żadnym wypadku domina­
cja któregoś ,z nich. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWS·Kll 

ODGŁOSY S 
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Kawałek 
ziemi dla 
każdegO? 
JACEIK BłN1KOWS1KI 

Jest w naszym miejskim województwie łódz­
kim ponad piętnaście tysięcy dziale~ ~ada­
jąc, że każda działka zajmuje przeciętnie 0,04 
hektara łatwo obliczyć, że ponad 750 hektarów 
łódzkiej ziemi obsadzone jest maTChew~ą, ri.Od­
kiewką, trus,kawkami l innymi dobrami. 

Zapotrzebawaaiie na własny kawale~ zi~mi 
uprawnej ciągle rośnie. Sekretarz WoJewodz­
kiego zarządu Ogródkami ~.ziałk~i -. Eu· 
gen·iusz Modrzewski wyra:źime umka prasy. 

- Proszę pana, o działkach nie należy dzi­
siaj pisać. Będziemy mieli tylko kłopoty. Gdy 
w gazecie ukazuje -się jakiś an~s dot~z.ący 
ogródków działkowych, jakaś wzmianka, Jestes­
my , natychmiast zalewani stertami podań. !'.<>­
dań które z obiektywnych przyczyn długo Je· 
s2lC~ nie będą załatwione pozytywnie. 

Pre:z.es WZODz. - Adam Bielecki jest więk­
szym pesymistą: 

- W Lodzi n1gdy nie zaspokoimy potr~eb 
amatorów dziatek. Nigdy nie dojdzie do takiej 
sytuacji, żeby wszyscy zainteresowani byli za­
dowoleni. 

Nic dzi;wnego, biorąc po<i uwagę fakt, że o­
becnie na własny skrawek ziemi oczekuje 53 
tysiące chętnych. Jest więc potrzebnych 2800 
ha do zagospo<iarowania. Co prawda Urząd 
Miasta podjął decyzję o oddaniu do końca pię­
ciolatki 2000 ha pod rozbudowę działek, nie­
mn•iej jednak chętnych stale przybywa. Zarząd 
Ogródków, jak zwierzył się sekretarz E. Mo­
drzewski nie przyjmuje już podań od Indy­
widualnych petentów. Tylko zakłady pracy, 
renciści, emeryci i przedstawiciele wolnych za­
wodów mogą się w tein sposób ubiegać o przy­
dział. Pozostali mogą ubiegać się o działki tyl­
ko przez macierzyste zakłady pracy. 

Ostatnio zakłady we własnym zakresie przy­
gotowują ogrody działkowe z funduszów so~ 
cjalnych. Z kolei sami działkowicze wlasn~1 
siłami grodzą tereny, robią drogi, zakładaJą 
wodę. Jeden hekta't" działki kosz.tuje dzisiaj 
dwa i pół miliona złotych łącznie z terenem, 
dokumentacją, uzbrojeniem, reaktywacją gleby, 
ogrodzeniem. 

Szał dzialll:Ol\Vy trwa, osiąga swoje apogeum. 
Co bardziej cierpliwi składają podania i wy­
trwale czekają na swój przydział. Inni - na 
własną iękę tworzą pseudo-ogródki. „Dobiera­
ją" sii;> do każdego nie wykorzystanego s.kraw­
ka ziemi. 

Przybywa działek dzikich. Obsadzone są po­
letka obok torów kolejowych. na nie zagospoda­
rowanych placach, przed blokami. 

- To dobrze, że ludzie tak bardzo pragną 
działki, ale jeżeli chodzi o te dzikie, to mój 
stosunek jest zdecydowanie negatywny - me­
wi prezs WZODz. - Adam Bielecki - Ludzie 
cz~to bez pomyślunku. tak na hura zaczynają 
kopać ziemię I sad~ć rośliny. Cziasami jest to 
bardzo nieestetyczne. 

Konkretnej recepty jednak prezes nie ma, 
rozkłada bezradnie ręce, 

W Lodzi jest 128 terenów z ogródkami dział­
kowymi, W rozbiciu na dzielnice i osiedla wy­
gląda to bardziej przejrzyście. 

Na Widzewie-Wschodzie jak na razie nie ma 
ani jednej działki, na Dąbrowie około pięćset, 

4 ODGŁOSY 

Teofilów ma dwa o.grody, co daje łącznie 600 
działek Retkinia z kolei 550 i drugi - ogród 
w budowie. Potrzeby tej dzielnicy jak do tej 
pory: sześć tysięcy, chętnych ciągle 1)rzybywa. 

Najlepiej rz~ wygląda na Bałutach 
przeszło trzy tysiące. Na osiedlu Radogoszcz 
buduje sic; ogród na 24 hektary. W pierwszym 
etapie odda się dzialkowiczom pod uprawę 
tylko dziesięć. 

- To kropla w morzu - mówi prezes Adam 
Bielecki. - Na takiej chociażby Retkini to i 
sto hektarów będzie mało. Pięćset działek na 
taką dzielnicę? 

- Nie będziemy nic załatwiać na telefon 
mówi dalej - żadnych obiecanek, że będzie 
coraz lepiej. Bo to jest tak: podajemy anons 
do prasy, przyjmujemy podania, a w rezultacie 
Urząd Miasta nie wyraża zgody. Będzie na pa­
pierze ze2'JWolenie na budowę, że otrzymamy 
tyle i tyle działek, będzie oficjalny podpis -
wtedy będziemy z ludźmi rozmawiać konkret­
n·e. 

Prezes widzi zaniedbanie w terenach zielo­
nych spowo<lowane złą nimi gospodarką. No 
bo stawia się takie kolosy jak Central, Balaton. 

- Na całym świecie - mówi prezes - bu­
duje się „w górę" - wieżowce, buduje się dro­
gi przelotowe poza miast.em. Wtedy więcej 
miejsca na zieleń w samym mieście, ludzie 
byliby zdrowsi. 

D?isiaj kawy chce mieć działkę, własne po­
le uprawne, własny ,,sklepik warzywny", włas­
ne „pole wypoczynkowe". Niedawny jeszcze 
synonim rencisty przeradza się w ogólnospołe­
czne zjawisko. Wiadomo, że własna działka 
przynosi dochód, podnosi rodzinny budżet, da-

. je satysfakcję, stwarza możliwość relaksu, o· 
derwania się od sza'l:"ej codzienności. 

Starszy pan z „dzikiej działki" na Retki1ni 
wiezie wodę z pobliskiego stawu. 

- Ja, proszę pana przepracowałem już dwa-· 
dzieścia pięć lat. Slusarz bylem, ciężka pra­
ca. Teraz na emeryturze nudno trochę człowie­
kowi. Ja tutaj, na tej działeczce cały czas 
wolny poświęcam, ta działka to właściwie 
wszystko, co mi jeszcze w życiu zostało. Na 
stare la,ta milo popatrzeć, jak wlasne rośnie. 

Pani Stani5lawa Legutowska też jest na eme- • 
ryturze, działkę uprawia od 4 lat. Przedtem 
nie było czasu, prac01Wała jako szwaczka, póź­
niej dom, rodzina. Teraz, kiedy 11ie pracuje 
może sobie pozwolić na pracę na działce. Spra­
wia jej to przyjemność, nudę zabija. 

Tyle emeryci. Problem starych ludzi znany 
jest od da.w.na. Okres emerytury - trudny o­
kres, tym baroziej jak człowiek ma jeszcze spo­
ro energii. Wtedy uprawa działiki sens życia 
przywraca. 

- Cieszy dzisiaj - mówi prezes WZODz., A­
dam Bielecki - cieszy dzisiaj, że obe<:nie na 
działce pracują wszyscy. Widzę jak uprawiają 
swój zagonek również młodzi ludzie, całe ro­
dziny, począwszy od małego dziecka, poprzez 
młodzież do dziadków. Kiedyś spotykało się 
przy altance tylko emerytów. Uprawa działki 
przynosi korzyści ekonomiczne, społeczne, zdw­
wotne, wychowawcze. Trzeba te.n trend i·oz:wi­
jać. 

Młody działkowicz je&t bardziej konkretny: 

- Proste wyliczenie: dziennie .tbieram trzy 
kilogramy truskawek po osiemdziesiąt złotych, 
włoszczyznę za kilkanaście złotych, dalej szczaw, 
koper, kapustę. Daje to tak średnio t~iąc 
złotych miesięcznie. Pan zna ceny na ry·nku, 
jakie to wszystko „tanie"? Parę zlo,tych zao­
szczędzone z miesięcznej pensji też dzisiaj coś 
z.naczy, trzeba się ratować. 

Zygmunt K. nie rozpatruje uprawy działki 
tylko w sfocze materialnej. Sprawia mu to 
przyjemność, takie uprawianie. Gdyby miał 
większe możliwości kupiłby małe gospodarstwo 
gdzieś pod Lodzią. Bardzo kocha ziemię, ma 
do tego żyl!kę. Wie dokładnie, co, kiedy najle­
piej siać, co najczęściej po<ilewać, jakie &t9so­
wać nawozy. Ma sporo praktyiki. 

Jeszcze inni na działce po prostu odpoczy­
wają. Leon I:.is pr<icuje w biurze. Po takiej 
siedzącej ośmiogodziI1J11ej pracy uprawianie 
dziallki jest dla niego relaksem. 

- Od czterech lat mam to własne poletko. 
Codziennie przynajmniej trzy godziny tutaj 
pracuję: podlewam, chwasty wyrywam. Odpo­
czywam na działce. Zimą, kiedy nie ma żad­
nych prac nie mogę się doczekać kiedy będzie 
wiosna, żeby zacząć już pracować. Przyjeżdża­
my z żoną na niedzielę, na wszystkie wolne dni, 
nawet syn, chociaż studiuje na Politechnice, w 
wolnych chwilach lubi wpaść na działkę. W 
tym roku cały urlop tutaj. spędzimy z żoną. 
Teraz taikie . trudności 'Z wczasami, takie wcza­
sy drogie. Uważam, że ludzie po,winni wyko­
rzystywać każdy skrawek wolnej ziemi. W 
kryzysie, kiedy są kłopoty z żywnością ;est po­
żądane zajmo· anie się takim „minirolnic­
twem". Wystarczy dla własnych potrzeb - to 
już dużo w skali kiraju. No i wszyscy będziemy 
zdrowsi.... 

Schyla się ku ziemi, częstuje truskawką. 

- Najlepsza, bo własna! 

Jak widać, motywy posiada.inia działki są 
bardzo różne. Jedni po prostu chcą mieć włas­
ne warzywa, nie wydawać niepotrzebnie pie­
niędzy, inni z nudów, jeszcze inni dla relaksu. 
Prezes Zarządu Ogródków dopatruje się nawet 
względów wychowawczych. 

Fakt jest faktem, ludzie chcą mieć działkę. 
Pi-zyszła moda na własny skrawek ziemi, a 
może konieczność? 

· W ka:lldym bądź razie zjawisko bardzo spole­
cmie pożyteczne. Szkoda tylko, że nie wszyscy 
mogą ot tak, po prostu poprosić o działkę i 
zaraz po~em ją uprawiać. 53 tysiące nie zre­
aliwwanych podań i przynajmniej następnych 
100 tysięcy jeszcze nie zdecydowanych·, to licz­
by mało optymistyczne. Może miasto jednak 
wygospodaruje jeszcze trochę terenów? 

t 
RYSZARD B~ KOWSKI 
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Województ wo m iej skie łódz­
kie zajmuje 0,5 proc. obsza ru 
kraju, posiada 101 tys. ha u­
żytków rolnych, z których co 
roku w ostatnich siedmiu la­
tach ubywało na cele nierolni­
cze ponad Q,5 tys. ha. Doczeka­
liśmy się więc sytuacji, k iedy 
na jednego mieszkańca woje-· 
wództwa przypada 9 arów 
gruntu. A tymczasem wielkość 
niezbędna do wyżywienia czło· 
wieka, określona przez FAO, 
wynosi 0,5 - 2,0 ha, w zależ­
ności od klasy ziemi, rodzaju 
upraw i poziomu agrotechniki. 
Jeśli do tego dodać, że w wo­
jewództwie miejskim gleby są 
słabe, że 10 tys. gospodarst w 
zajmuje powierzchnię niższą od 
0,5 ha, i że znaczną większość 
użytkowników stanowią dwu­
zawodowcy, to jasno z tego 
wynika, iż nie jesteśmy w sta­
nie sami się wyżywić. Z jed­
nym wszakże wyjątkiem 
jesteśmy ekspor ter.em przys­
pieszonych u.praw spod fol U. 
No, ale milionowa aglomeracja 
nie może się żywić na co dzień 
sałatą i rzodkiewką. 

Rzecz jasna, nie jest dz iś 
najszczęśli wszy okres do roz­
ważań na temat przyłączen ia 
do Łodzi miej scowości ściśle 
związanych ż nią pod wzglę­
dem gospodarczym, historycz­
nym, geograficznym, choć spra­
wa nie traci na aktualności, 
ponieważ w r~formie gospodar ­
czej nie sposób zmieniać re­
formy administracyjnej sprzed 
lat. Ale w reformie gospodar­
czej wojewodowie stali s i ę 
bardziej samodzielni, mają pod 
sobą całe rolnictwo, toteż 1 na­
leży przypuszczać, iż będą się 
przede wszystkim starać o za­
spokojenie potrzeb żywnościo­
wych na własnym terenie. Dla­
tego też. trzeba robić wszystko, 
aby wyciągnąć jak najwięcej 
z. tego kawałka ziemi, jaki po­
siadamy. Jednakże sprawy za­
plecza żywnościowego dla Lo­
dzi nie wolno puszczać w nie· 
pamięć i wrócić do niej w sto­
sownej chwili. 
Jesteśmy już po sianokosach, 

bielejące> rzepa.ki i jęczmień o­
zimy każą myśleć o małych 
żniwach , a tuż za nimi będą 
żniwa duże , właśc iwe, i drugi 
pokos siana. 

Czy uda nam się zebr ać wię· 
cej i na czas, czy potrafimy 
to wszystko dobrze zagospoda­
rować? Czy w ogóle w łódz­
kim rolnictwie idzie na lepsze? 
I tak, i nie. Jest, na przykład, 
więcej maszyn, szczególn ie 
ciągników, ale z kolei woje­
wództwo miejskie otrzymało o 
18 kg NPK mniej na jeden 
hektar, niż w roku ubiegły:i-1. 
a powinno dostać o 13 kg wię­
cej. Już teraz rolnicy martwią 
się - skąd wziąć na wozy pod 
siewy jesienne? 
Wróćmy jednak do teraźniej­

szości. Pociesz.ającym jest fakt, 
że maleje nieco rozdr obnienie, 
że w takich gminach, jak 
Głowno, Brójce, Parzęczew i 
Rzgów rośnie średnia powierz­
chnia gospodarstw indywidual­
nych. Zmniejszyły się zasoby 
PFZ od 1976 roku do czerw­
ca i982 roku sprzedu::o roln i­
kom 940 ha. To dobrze, że 
chłopi są zainteresowani naby-

kiew ą 

waniem gruntów i powiększa­
niem gospcu;!arslw. Ale żeby ta 
ziemia była naprawdę szano­
wana, musi mieć odpowiednią 
cenę, zbliżoną do wolnorynko-

' wej_. Dlatego też naczelnicy 
gmin mają prawo sami decy­
dować o wysokości ceny sprze­
dawanych gruntów, w zależno­
ści 9d ich klas'y. Ponadto nis­
ki podatek gruntowy nie za­
chęca do rzetelnej uprawy 
działek. Udowodniły to ostat­
nie kontrole wojska i NIK. W 
maleńkim województwie zna­
leziono jeszcze 70 ha odłogów 
oraz 530 ha ziemi zagospodaro­
wanej źle, nieracjonalnie. Trze­
ba więc stworzyć naturalne 
stymulatory, które zdopingują 
właścicieli do należytego użyt­
kowania gruntów. 

A co jeszcze „boli" łódzkie 
rolnictwo'? Ano to że mimo o­
statnich trzyletnich intensyw­
nych prac, zbudowano dotąd 
na wsi 140 km' wodociągów, a 
potrzeba 634 km. Pod tym 
względem jesteśmy na 35 
mie~sc~ w kraju, gdyż z w-0-
doc1ągow korzysta zaledwie 7 
proc. gospodarstw chłopskich. 
Druga z bolączek to meliora­
cje, na które czeka ponad po­
łowa pól w województwie. 
Są poważne kłopoty z inwe­

stycjami dla rolnictwa, ponie­
waż przedsiębiorstwa stały się 
samofinansujące i liczą każdą 
złotówkę, dotyczy to w szcze­
gólności melioracji i budownic­
twa mieszkaniowego w PGR. 
Należy zbudować mleczarnię 
przerabiającą 300 tys. litrów 
mleka na dobę oraz odbudo­
wać spalony młyn w Pabiani­
cach. Nie ma jednak fundu­
szów i jeśli• rząd nie pomoże, 
to władze łódzkie nie poradzą 
sobie z tym problemem. 

Szczupłe zasoby paszowe nie 
pozwalają na wielki rozwój 
hodowli. Fermy drobiarskie już 
stoją. Tam, gdzie jest ziemia, 
próbuje się hodować świnie. W 
innych pustych kurnikach bę­
dzie się przechowywać z.iem­
niaki, warzywa, albo nawet 
magazynować zboże. Ano, tak, 
budowa przechowalm ziemnia­
ków ciągnie się od kilku lat, 
a zaawansowana jest w 30 pro· 
centach. I tu zaczyna się spra­
wa hodowli trzody, Wprawdzie 
nie zapowiada się ogólnie dra­
styczny spadek produkcji zwie­
rzęcej, ale fakt, że w II kwar­
tale zmalało krycie loch, świa­
dczy, iż będzie chyba mniej 
wieprzowiny. Oczywiście, z 
braku pasz treściwych. Byłby 
jeszcze ratunek w ziemnia­
kach,• których w województwie 
miejskim można zebrać 250 tys. 
ton. Z tego 40 tys. ton idzie 
do konsumpcji, reszta zaś na 
hodowlę. Ale ponieważ nie ma 
przechowalni, w kopcach pra­
wie jedna trzecia może się 
zmarnować. 

Na wsi pojaśniało „czar­
nym". Jest węgiel, składy są 
pełne i chłopi nawet przebiera­
ją w tym węglu, grymaszą. 
Więc może znieść reglamenta-. 
~ję? Owszem, to by przeszło, 
ale tylko wówczas, gdyby 
wszyscy płacili wyższą cenę. 
Bo gospodarstwa państwowe i 
spółdzi elcze płacą za węgiel 
drożej niż chłopi, 

W tak ogólnie zarysowanej 
sytuacji województw-0 miejskie 
łódzkie staje d-0 kolejnych 
zmw. Żeby sobie wzajemnie 
nie przeszkadzać, nie utworzo­
~o. ani wojewódzkiego sztabu 
zntwnego, ani sztabów gmin­
nych. I słusznie, niech każdy 
się martwi o swoje. SKR mart­
wią się, że z braku częśr; za­
miennych nie będą miały spra­
wnych maszyn. Ale jest refor­
ma, trzeba walczyć o swoje. 
Czy kombajny eskaerowskie 
będą stać? Na to wygląda, za­
mówienia bowiem są niskie 
gdyż odstrasza cena - 3300 zi 
za godzinę. Ale z drugiej stro­
ny, jeśli kosiarz weźmie 2 tys. 
zł_ za dniówkę, to kombajn już 
me jest taki drogi. Wiele zre­
sztą zależy od pogody i od 
ilości rąk do pracy na wsi. 

Rolnictwo jest jedno, więc 
naczelnik gminy -0dmierza każ· 
demu po kawałku sznurka do 
snopowiązałek i pras zbierają­
·cych słomę. Jak zabraknie 
sinurka, w pole ruszą kosiar· 
ki konne. No i kosy. Z tym 
ie kos jest mało, ale za to pod 
dostatkiem osełek. 
. J a_k nie posmarujesz, nie po-
3edziesz. A w Łódzkiem właś· 
nie ten problem, zgoła proza­
iczny, staje się ważny: braku­
je smarów do maszyn. Rolnicy 
patrzą jednak z nadzieją na 
zakłady pracy podejmujące 
produkcję dla rolnictwa. T.rw­
ba jednak stwierdzić z. przy­
krością, że często się zawodzą. 
Bo w gruncie rzeczy nastąpi· 
~a tutaj. pewna poprawa. ale 
Jednoczesnie pojawia się na 
rynku wiele maszyn szalenie 
drogich, a przy tym z wada­
mi konstrukcyjnymi, meprzy­
datnych. Jak się w czymś ta­
k' m coś 't>e7. pr.'fietwy urywa, 
to rolnik po\vinien otrzymy­
wać gratisowo spawarkę i e­
lektrody. 

Okazuje się, że w czasie 
żniw najblii:ej rolnika znajdu­
je się rzemieślnik. Na łódzkiej 
wsi jest 200 warsztatów pracu­
jących bezpośrednio dla rolnic­
twa. Ci właśnie rzemieślnicy 
dyżurują całą dobę, dorabiają 
części i naprawiają maszyny 
nie tylko w warsztacie, ale 
przede wszystkim na polu. 

A co z handlem i zaopatrze­
niem wiejskich sklepów? Z 
tym różnie bywa, choć ogólnie 
widać pewną poprawę. Rolni· 
cy przyjęli z zadowoleniem 
przydział dwóch kilogramów 
wędlin na żniwa. Gorzej, że 
wędliny są, powiedzmy, pół­
trwałe, więc lepsze byłyby 
chyba konserwy. 

Jak co roku pofuyślano o 
pomocy dla roln;ków starszych, 
samotnych. Jak co roku mło­
dzieżowcy przystępują do akcji 
„Każdy kłos na wagę złota". 
I jeśli w ciasie żniw nastąpi 
zdrowa rywalizacja między 
ZSMP i ZMW, to z tej walki 
o wpływy wyjdzie chyba nie· 
zły pożytek i chleba zbierze­
my pod dostatkiem. Byle tyl­
ko dopisała pogoda. 

• 
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- C
zy w ogóle trzeba ją kochać? Może wystarczy ją tyl­
ko polubić? W każdym razie stosunek do l?racy nie 
może być obojętny, niechętny, a nawet wrogi. Jak t<l 
zmienić? Jedno niewąt.pliv,;ie jest pewne - nie osiągnie 
się ~go hasłami, nawoływaniem I apelami: Gdzi~ś w 
przes~ości zostal popełniony błąd. Ale gd~ie i k1ed~? 

Bez wątpienia wcześniej nim powstało przekonanie: „czy się 
Btoi, ozy się leży, dwa tysiące się należy". Wówczas już lekc~­
waiący stosunek do pracy był faktem. Ale, ~laczego . tak s1~ 
stało? Pytań jest wiele. Spróbujmy zatem znalezć na me choc 
częściowe odpowiedzi, zastanowić się, co 2lI'Obić, aby praca p~·zy­
nosiła zadowolenie, aby nie była ciężarem, nielubianym obowiąz­
kiem? Be:z tego bowiem trudno nam będzie wyjść z kryzysu. 

Pisanie dziś o pracy ma w sobie coś z kaskaderstwa, jest to 
dobrowolne narażanie się ludziom. Ludzie nie lubią, kiedy im 
się uświadamia koniecmość pracy. Dziś każdy chciałby, aby 
dawano mu dużo pieniędzy za minimum wysiłku. Ale przypom­
nijmy: punkt 4 Artykułu 19 Konstytucji PRL głosi, ż~ „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa coraz pel1lliej wprowadza w życie zasadę; 
,.od każdego wedlug jego zdolMści, każdemu wedlug jego rrraey". 
To raz. Dwa - to fragment z postanowień IX Nadzwyczaj1nego 
Zjazdu PZPR: „Podstawowym źródlem doc11.odów obywatela jest 
praca, która jest nie tylko prawem, ale i powinrnością. Od wy­
dajnoki i jakości pracy zależeć powinien poziom wunaqrodze­
nia". Takie są obowiązujące założenia i kierunki działania. Ale 
- powtarzam - apelami i nawoływaniem te,E!o się nie osiągnie. 

Filozofowie, a później socjologowie od dawna zastanawiali się 
nad miejscem pracy w życiu człowieka. Twierdzą oni, i nie 
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Jak 
o ochoć pracę? 

bez racji, że gdyby nie 
cjrwilizacji, nie byłoby 

praca nie byłoby człowieka, nie byłoby 
kultury, nie byłoby postępu. Ale na 

początku 

PRACĄ ~YŁA KA1RĄ 

~„ g~"'ch pierworodny. Powiedział .Bóg do Adama: . „ 
""' " "'" dl bi ,,..rar•u t nie; poz1fWai; ,„„przeklęta będzie ziemia a cie e, w „ ~„ 

będziesz po. wszys~kie dni żyw.~abtwdze_go.tobie. i będzie~ pożlfWal 
A ona cierme i oset rodzic ę ie , 

ziela polnego. . l chl ba " 
w 1fOCie oblicz~ tw~g~ będzie-'2 pozy.w~ AI e też' szybko nauczył 
I zaczął człowiek zyc z pracy swoJeJ. e , h t żyt 

się wyzyskiwać pracę drugiego. Już w, społeczens~~c i ~:r~ych- . 
nych ·dokonał się podział na tych, ktorzy pracow ~ . • 
którzy korzystali z owoców pracy innych. Ten podział, ciągnący 
si rzez wieki, \vy\Varl ogromny wpływ n:; ~t?sunek do. J?rac?'" 
F~rlan Znaniecki w książce „Ludzie terazmeJsi a cywilrzacJa 
przyszłości" pisze: . dzil tvi-

klasy wyzyskujące i nadparządkowa,ne gar Y pracq 
kd"d.iatego, że byla cechą klas wyzyimiw~11f11Ch i .Po~porządko~:Zi 
nych To zaś. że ludzie pracujący sami od wiekow . u.wa~ 
prac~ ::a zlo konieczne, za p1"zekle1istwo rodzaju ludzku;go, iak 
w legendzie biblijnej. tlumaozono 11? ~awnych czasttch medos ·~= 
na/ością natury ludzkiej, w nowsze) literaturze, zwlaszcza , SOCJ. . 
listycznej tym że ich pracę wyzyskiwano, że z wytW9'1'0W 1e1 
cześć zna'cżną 

1

pod przymusem oddawać mt':tieli WVZ'l/$ktwaczom. 
Nie przeęzymy, ~e te czynniki klasowe odegraly :maoznq rolę 

w utrwaleniu negatywnej postawy względem ~r.acy,. t w kla­
sach nadporządkowanych, i w podporządkowa.ne, masie pracow-
ników''. . . 

Czy ten stosunek do pra~y uitrwala~y przez wieki. ~1e .P(}ZA?­
stawił śladu w świadomości nas wspołczesnyc~? Mowi się, ze 
przysłowia są mądrością narodu. Popatrzmy Wlęc, co na temat 
pracy mmvią polskie przysłowia: . 

„Bóg na to dal ręce, aby na chleb robić, a na to dal se1'ce, 
aby drugich lubić". (XIX wiek.) 
„Choćbyś przeszedl wszystek świat, wszędy robi«! muŚi.9%". 

(XVI! wiek.) , .• „, . •-) 
Czlowielc musi robic, bo gęba chce 1esc . (XVI wie ..... 

"Czlek zdechnie a robota zostanie". (XIX wiek.) 
Wielkiej ochoty do pracy w tym jak?ś nie \~idać •. ale przy­

słowia z XX wieku wyrażają jesuze większą mechęc do pracy: 
„Rób a ··ób, a zarobisz na ui:ób". „ 
Każdy robi, jak może, panie dyrrekt01"Ze . ::od roboty konie zdychają, a '?d leż~nia b~ki bolą". . 

Ale kronikarze zanotowali tez powiedzenie o robocie szybkiej, 
a n ie dbałe.i: „Aby Polska nie zginę la"-, • . 
Gdzieś jednak w naszej świado~osci kola~z~ przekonanie, że 

„bez pracy nie ma kola.czy", że jednak przeciez tylko pracą mo­
żna dojść do czegoś, chociaż i z drugiej s~rony kola.czi: w n~s 
przekonanie, żeby jak najmniejszym wy~iłki~m zarobić Jak naJ­
więcej. Proszę spróbować skrytyk01Wać Jakąs grupę .. zawodo\'."~ 
za zlą jakość pracy, za złą organizację pracy, za mrnim~Ine JeJ 

- wyniki. Natychmiast posypią się protesty, bo m7, a moze .to. z 
całym powodzeniem dotyczyć: kolejarzy, drogowcow, pracowmko\'." 
służby zdro\via, nauczycieli, kierowców, włókniarzy i ta~ daleJ, 
pracujemy ciężko, co jest bez wątpienia prawdą, a „wy się na.s 
czepiacie", co już jest przesadą, bowiem kryt~ka „ma na ogol 
na celu wykaza•nie braków w jakości czy o~gamza.cJ1 p~·acy, któ­
rych usunięcie powinno leżeć zarówno w interesie t.eJ grupy 
pracowników, jak i tych, którzy z ich pracy korzystaJą. A. prz:v:­
czyna takiego stanu rzeczy bierze się stąd, jak to s.tw1erdził 
cytowany już Florian Znaniecki, że „praca sama w sobie przed­
stawia się jako niepożądana, choć wyniki jej są pożądan~": 
Ksi..,żkę swoją Florian Znaniecki opublikował w 1934 roku,. JeJ 
powojenne wydanie ukazało się w Polsce w 19_74 ro~u .. St~1er­
dzony wówczas niechętny stosunek do pracy me zmienił się w 
zasadzie do dziś, a nawet został po,E!łębiony. 

W czasie dyskusji nad De)daracją programowo-ideową PZPR 
· z inicjatywy wydziału nauki i oświaty KL PZPR, przeprowadzo­

no badania socjologiczne nad cechami członka partii, a więc 
niejako wzorcowymi. 

JAKl·E DZIŚ CECHY SĄ WAŻ1NE?. 

Wyniki tych badań były publikowane w „Odgłosach", tym nie 
mnie.i warto do nich wrócić. Badano nauczycieli i robotników. 
Na pytanie o gradację cech charakteryzujących dziś członka par­
tii odpowiadający na ankietę nauczyciele, pracowitość postawili 
na równi z pra.,;.,ością, a tak sądzi 45 procent uc.zestników ~n­
kiety, i pracowitość znalazła się u nauczycieli ria trze c 1 m 
miejscu, po uczciwości i patriotyzmie. Natomia~t 57,4 procent 
wypowiadających się robotników pracowitość postawiło na 
cz w arty m miejscu, po uczciwości, prawości, odwadze w 
zwa1czaniu zi.a. W~rto też zastanowić się nad tym, na którym 
miejscu w obu ankietach znalazło się zdyscyplinowanie - tak 
przecież ważne u dobrego pracownika. Otóż nauczyciele posta­
wili je na pi ą ty m miejscu. a robotnicy.„ na ós m y m. Można 
powiedzieć. że taka gradacja cech wzorcowych jest wynikie~ 
sytuacji kryzysowej, kiedy panuje również kryzys moralny, l 
stad tak silne akcentowanie uczciwości i prawości. Ale równo~. 
cZP-śnie ludzie, którzy wychowują młodzież, jak też ludzie, od 
których pracy zależy powodzenie w wychodzeniu z kryzysu 
muszą być świadomi modelu docelowego, ,E!radacji cech współ­
czesnego Polaka. które dopomogą mu w przezwyciężeniu trud· 
ności. Obok uczciwości niezbędna jest też pracowitość. 
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Wiem o tym doskonale, że czynnikiem .decydującym jest r&w­
nież system motywacyjny plac. Pisałem zresztą o tym w. „O~­
glosach". Płaca musi zależyć od pracy. To jasne. . Czym się 
pierwsze kroki' w tej dziedzinie. Tu mogę powołać się na pr~y­
klady LZPB im. Obrońców Pokoju „Uniontex", czy ZPB . im. 
J. Marchlewskiego „Poltex". Ale to jest tylko jedno z k~me~z­
nych działań. Obok motywacji ekonomicznych muszą też 1st~1eć 
motywacje innego rodzaju, powiedzmy ogólnie - pozamaterial­
ne. 

NIE SA~Yl\'ll J1ASŁĄ:MI 

osiągnfe się dobre wyniki pracy i. nie samymi. h'.3-słami możn~ 
ludzi zachęcić do dobrej pracy. Niedawno widziałem hasło· 
Twoja praca dla Polski". Ogólnie hasło to jest słu~ne, ale 

j'est ono wysoce abstrakt!yjne. Włodzimierz Lenin w artykule z 
1917 roku „W sprawie haseł" zwracał uwagę: . 

Nazbyt często zdwrzalo się, że kiedy histona dokanvwa 
ndglego zwrotu, nawet czolowe partie przez dluższy. lub kró~:­
szy okres czasu nie mogą pr,zyzwyc.zaić się do nowe~ sytua~Jl, 
powtarzają hasla, które byly sluszne wczoraj,. ale. ktore sflrac.ily 
wszelki sens dzisiaj, stracily sens „nagle", rownie nagle, ,ak 
„nagly" byl gwaltowny zwrot historii". . 

Co prawda trudno mówić że. hasl~. . „'l'wo1a prnca 
dla Polski", albo „Polak potrafi" straciły sWOJ uniwersalny .sens~ 
ale dziś nie oddziaływują w taki sposób jak by oczekiwali 
twórcy tych haseł, już c~oćby z tego powodu, że są to has.la 
nadużywane w poprzednim - tak krytykowanym , . okresie. 
Ale Włodzimierz Lenin w tymże artykule zwraca rowniez uwa­
gę, że „zastępowanie rzeczy konkretnych prz~z. abstJra.kayjn~ -
to jeden z głównych grzechów, jeden z na3mebezpiecznie1szych 
grzechów w rewolucji". W propagandzie również. 

Zastanówmy się bowiem, co to znaczy owo cytowane h~sło 

Trzy sposoby na to, 
jak nie zaplaeiC 
wysokiego rachunku 
za światło gaz · 
TERESA J1ERZYKOWSK~ 

Ńowe, wyższe ceny energii 
elektrycznej ł gazu obowiązują 
od lutego 1982 r. Wprowadzono 
je róv."llocześnie z generalną 
podwyżką cen wielu artykułów, 
w tym w~zystkich produktów 
s.pożywczych. W przypadku 
tych ostatnich już w ciągu 
kilku dni każdy z nas na włas­
nej skórze odczuł, jak przykra 
była ta operacja. Obecnie, w 
pewnym stopniu przyzwyczai­
liśmy się już do wzrostu kosz· 
tów utrzymania, Coraz lepiej 
uczymy się takiego gospodaro­
wania funduszami, aby wystar­
czyło do następne,E(o miesiąc.a, 
staramy się kupować tyle, aby 
nic z drogich produktów nie 
trzeba było wyrzucać. Słowem, 
z konieczności pogłębiamy u-

ne. Może zdarzyć się, że powsta­
nie w ten sposób nadpłata, al~ 
zostanie ona odliczona z opłat ro­
ku przyszłego. Pieniądze w żad­
nym razie nie przepadną. 

I wreszcie SPOSOB TRZECI, 
także zaproponowany przez ZE 

rachunki wyrównawcze. 
Wielu odbiorców, którym jesz­
cze nie wymieniono książeczek, 
otrzymało dodatkowe rachunki, 
na których, obok •sumy, wydru­
kowano również termin, w ja· 
kim należy ją zapłacić . Ci do 
których takie rachunki jeszczp 
nie dotarły, otrzymają je 
wkrótce, najpóźniej do 15 

w naszym świecie zatomizowania i daleko posuniętego podziału 
pracy, kiedy robotnik wykonuje tylko jakąś część finalnego pro­
duktu, kiedy często ·nie ma obrazu całości i nie bardzo nawet 
wie, jaki jest jego udział w całości. Co dla niego znaczy, że je­
go praca ma znaczenie dla Polski, że jest nam wszystkim po­
trzebna? Nic w gruncie rzeczy nie znaczy. On - oczywiście -
kocha Polskę, ale tej miłości do ojczy:my . nie wią_ż~ z 'YYni.kam~ 
swej pracy. Są to dla niego sprawy rozdzielne. Byc moze s1lniei 
do niego przemawiałoby hasło wykazujące, że bez jego udziału 
nie uda się wyprodukować lodówki, parasola, tkaniny, szafy 
grającej, szafy sterowniczej, transformatora i tak dalej. Być 
może wtedy poczułby się ważny, bo pokazaoncJO by mu jego miejsce 
w ogólnym wysiłku, odwoływano by się do jego dumy robotni­
czej, do chęci każdego z nas, aby być pożytecznym, potrzebnym 
i spełniać jakąś rolę w spolecmym i politycznym życiu. Każdy. 
przecież chce, aby coś od niego zależało, a jeśli wie, że nic 
nie zal~, że inni wszys·tko za niego robią, to ma to wszystko 
w„. nosie. „Czy się stoi, czy się leży, dwa tyS>iące się należy". 
Tylko że dziś nie są to już dwa tysiące złotych, ale znacznie 
więcej. 

- Parne, po eo ja .się będę wysilał, kiedy to i tak idzie na 
marne! - slyiszafo się już i takie wy1powiedzi. 

.,, miejętność racjonalnego gospo­
da·rowania i oszczędzania. Przez 
ja kiś czas nie odnosiło się to 
do energii elektrycznej i gazu 

sierpnia. Po dokonaniu rozli­
czenia wpłacona w ten sposób 
suma zostanie odjęta od kwoty 
wyrównania. Prawdopodobnie 
nie pokryje jej w całości, ale 
zmniejszy jednorazowy wyda­
tek w sposób istotny. 
Zastanawiając się: wpłacać 

na dodatkowe rachunki, czy 
też nie, warto wziać f)Od U\\'<!· 

gę fakt, że nic 11rze1\ idu.ie sit: 
możłiwośri rozłożenia w~·rów· 
nania na rab'. Nie pomoJ:!:ą żadne 
podania, natomiast wobec tych, 
którzy nie zapłacą stosowane 
będą zgodnie z przepisami, 
sankcje, aż do wyłączenia ener­
gii. Jedynie w szczeg6lnvch 
przypadkach losowych ludzie 
będą mieli możliwość przesu­
nięcia terminu wpłacenia, czy 
też ubiegania się o rozłozen i e 
sumy na raty. Sprawy ta kie 
miały miejsce również przed 
podwyż,ką cen, były jednak 
nieliczne, zawsze rozpat.r~'wane 
indywidualnie i "nk się w tvm 
akre. e n'e zmieni. Na żadne 
wzi:!lędy czy ulg' nie mogą na­
toni1ast liczyć osoby, które z 
propozycji ZE nie sk'1rzystały 
i nie płaciły rachunków wy­
równawczych. 

Czyż „pracą wychowawczą" w negatywnym tego znaczeniu nie 
jest wszelki brak poszanowania dla wysiłku innego człowieka, 
kiedy już z góry wiadomo, że jego praca nikomu się nie przyda, 
bo jest błąd w założeniu, bo markuje się tylko wyniki, bo robi 
się na efekt aby przypochlebić się zwierzchności. Czyż tak ne­
gatywną pracą wychowawczą nie były wszelkie przygotowania 
do różnych w.izyt gospodaTSkich kiPdy efekt miał być jednorazo­
wy, a ludzie pl'zy tym zatrudnieni wJedzieH, że ich praca jest mar­
nowaniem ich wysdłku, ozaS"u, pieniędzy i materiałów. Cr.yi wresz· 
oie wszelkie mal!'notrawstwo, niegospodarność. br<11k pdsr.anow;inia 
ws.pó1nej własności nie rodzą lekceważenfa do własnej pracy. 

I tu chyba 

DOCHODZl1MY DO .$El)NA 1RZE9ZY, 

Człowiek wspókzesny musi pracować. 
„WytwMza.nie użyteczności dla innych - pisze Florian Znanie­

cki - stalo się po prostu środkiem nieebędnym do zadawalania 
wlasnych potrzeb podmiotm i w ~n:ac.zr,ym stopniu u:ykonyu:ane 
jest pod presją i kontrolą srpoleczną, której skuteczność także opie­
ra się na potrzebach biologicznych". 
Byłoby jednak głębokim uproszczeniem, gdybyśmy poprzestal! 

na tym stwierdzeniu. Człowiek musi pracować, ale chce, aby je­
go praca nie była tylko koniecznością, ale przynosiła mu też z a­
d o w o 1 en ie. Chce nie tylko przetwarzać, ale wnosić nowe war­
tości, „Praca - powiada F. Znanieclki - produkuje użyteczności 
subiektywne". Natomiast „twórczość prodwkuje dziela obiektywne". 
Ale też „robotnicy wyżej uzdolnieni usilują wnieść do swej pracy 
jakieś minimum dążności twórozych i wydobyć z niej choć trochę 
zadowolenia". Kiedy F. Znaniecki pisal swoją książkę panowały 
„WMwnki $JJOleozne, uWiemożliwiające wyzwolenie twórczego dzia­
lania", dziś .,.... wydawałoby się - warW'!ki te już nie istnieją. 
Wobec tego, skąd ten negatywny, lekceważący, a niekiedy wręcz 
nienawistny stosunek do pracy? Z popełnionych błędów. Oczy­
wiście. Ale musimy też mieć ich świadomość i szukać sposobów 
Ich naprawienia, Czy taką świadomość już mamy? Wątpię. Ostat­
nio zbyt wiele uwagi przykładamy tylko do zbudowania material­
nego systemu zainteresowania pracą. To bez wątpienia jest nie­
zbędne. Ale równieiż nie wystarczające. 

W dwutygodniku Robotniczego Stowarzyszenia Twórc&w Kultury 
„Twórczość Robotników" (nr 1) Michał Krajewsld (dla młodych 
niezbędna informacja: „murarz, twórca slynnych trójek murar­
skich") na.pisał: 

W ustroju socjaiistvcznym ludzie mają szansę zdążać calq morq 
do wyzwoleniia od najcięższej pracv, do wyzwolenia się z jej nad­
miernego fizycznego trudu, do jak najbMdziej skróconego czasu 
pracy jako spoleciznej konieczności. Mają szansę przerzucenia wla­
smego wysilku ?M sily przyrody, ina mechanizację, n.a automatykę 
- stosując coraz doskonalsze mechmuizmy i maszyny, odkrywając 
ooraz obfitsze źródla energii w przyrodzie, nie w swoim orgamiź­
mie, nie w swoich kościach i mięśniach". 

A więc nie tylko praca, ale i twórczość. Wzajemne się jej sple­
cenie, uzależnienie . Sama szansa jest jednaik niczym, jeśli n.ie per 
wstaną wa~unki dla jej wykorzystania. I socjalistyczne przedsię­
biorstwO: właśnie i':reformowane, samodzielne, samorządne i sa­
motina!J'l.Sujące się, takie warunki powinno stwarzać. Liczyć się 
bowiem powinien nie tylko zysk, ale sposób dochodzenia do te­
go zys.ku, a więc inicjatywa, pomysłowość, twórczy wkład w 
pracę, wynalazczość, racjonaHzacja pracy I organ1i'zacji pracy. 
WłaśniP samorząd, jeśli poczuje się gospoda•rzem, a nie przn. 
ciwnikiem administracji ~ospodarczej może odeg'!'ać tu ważną rolę. 

Jestem daleki od przeceniania roli samorządu i widzenia w nim 
uniwersalnP,E(O lekarstwa na w~ystko. Ale uważam, że samorząd 
w obywatelskiej edukacji załogi może i powinien odegrać po­
wa7.ną rolę. Wspólnie z organizacją paTtyjną, choć zadania są i 
bedą podzielone. Nie wszyscy bowiem mogą twórczo wzbogacać 
swoje czynności zawodowe. Uniemożliwia to p(}dział pracy. Ale 
jeśli samorząd i orga'!lizacja partyjna stworzą w fabryce takie 
warunki, że głos każdego będzie się liczył, że każdy będzie się 
mógł wypowiedzieć, a to, co powie wzięte będzie pod uwa,E!ę, 
wtedy unniejszy się zdecydowanie owo paraliżujące' poczucie 
z.bedności. roli kółka w mechanicznym molochu produkcji, które 
musi !ię kręcić, ale nie ma ani świadomości swego znaczenia ani 
świadomości pożytku z owego kręcenia się wynikającego. A ~rze­
cieź każdy z nas ma coś do powiedzenia i chciałby, aby inni o 
tym wiedzieli i nad tJ'tn zastanowili się. Od święta mówi się, że 
mamy mądrą klasę robotniczą, a na co dzień nie zawsze potrafi­
my stwarzać warunki do korzystania z tej mądrości. I to nie w 
państwie, ale konkretnie - w zakładzie pracy. 
Powtórzę pytanie tytułowe: Jak pokoch;ić pracę? I zadam in- / 

ne PYb:l'llie: czy można pnknC'h::ić pracę? Nn, po\\'iedzmy, ją po­
luh:ć? Na to P.vtanie uw;:iż;im, ŻP oc'!powiedź jest pozytywna. Nie 
tylko możn;i, ale trzPb~ . A odpowiedź na pytanie: .i a k? - nale­
ży już nie tylko do mnie. Do nas wszystkich po trosze. 

• 

Podwyżki cen energii nie by­
ły odczuwalne, bowiem nie 
zmieniła się kwota, jaką mu­
sieliśmy co dwa miesiące wpła­
cać. Był to rachunek za ener~ę 
zużytą w roku ubie,E(łym, oczy­
wiście według starych, obowią­
zujacych wówczas cen. Dla 
wielu ludzi problem pojawił 
się dopiero teraz, wraz z nową 
książeczką. Nie dość bowiem, 
że trzykrotnie wzrosła kwota 
opłat, to jeszcze wraz z pierw­
szą ratą trzeba zapłacić wyrów­
nanie za okres od lutego do 
ch\\'ili obecnej. Sa to niejedno­
krotnie sumy dość wysokie. od 
kilkuset do kilku tysięcy zlo­
tn•h. Dla wielu osób taki je­
dnorazowy wy.datek. jest sp :a.­
wą trudn , tym bardziej, że po· 
kryć go trzeba z bieżących do­
chodów, bowiem wzrost kosz· 
tów utrzymania przeważnie 
pochłonął już niewielkie osz­
czędności. Stąd często reakcją 
na otrzymany rachunek z Za­
kładu Energetycznego jest zas· 
koczenie i reklamacje, bo „na 
pewno zaszła pomyłka". Nie­
którzy starają się o rozłożeni!' 
sumy na raty. Pomyłki zdarza­
ją się także i w tej instytucji. 
Jest ich jednak bardzo niewie­
le, a spory rachunek uregulo­
wać trzeba. W jeszcze trudniej­
sze.i sytuacji znajdują się te 
osoby, którym termin wpłace­
nia ostatniej raty ze starej 
książeczki upływa pod koniec 
bieżącego lub w pierwszym 
miesiącu przyszłego roku. Zu­
żyją oni bowiem więcej gazu i 
prądu, a tym samym kwota. 
jaką będą musieli wpłacić z 
tytułu wyrównania różnic cen, 
będzie wyż.sza. Co robić. aby 
wydatek ten nie usr.czuplil w 
s~osób drastyczny bieżącego 
budżetu? Sytuacja wcale nie 
jest bez wyjścia. Sposobów jest 
ki1ka. 

PIERWSZY: odkładać każde­
go miesiąca pewną ilość pie­
niędzy, np. rów;ną wysokośc! 
aktualnycł, opłat, do specjal­
nej, ukrytej w szafie koperty 

• z napisem „prąd". W praktyce 
metoda taka jest trudna do re· 
alizacji. Często bowiem, nie 
zawsze z koniecznej potrzeby, 
sięgniemy tam, obiecując sobie 
że w następnym miesiącu 
zwróci my ta ką „pożyczkę" i w 
rezultacie, gdy przyjdzie rachu­
nek, w kope1·cie będzie suma 
pozwalająca na kupno lizaka 

SPOSÓB DRUGI, który ju7 
dawno proponował swym klien­
tom Zakład Energetyczny: w 
dowolnych terminach wpłacae 
na konto ZE jakieś kwoty w 
w~'sokości, na którą pozwal.a 
aktualny stan domowych f1· 
nansów, na poczet przyszłego 
rachunku. Operacja niezbyt 
skomplikowana, wystarczy iść 
na pocztę i wypełnić przeka1 .. 
z mozliwości tej nie skor1ys-
tał prawie nikt. N<irzekającym 
obecnie na wysokość rachunku 
chciałoby się powiedzieć: „nie 
chcieliście, to macie". Pro.pozy­
cja jest nadal aktualna. Kazcly 
może wpłacić, posługując się 
zwykłym przekazem, zaliczkę 
zmniejszającą późniejszy rachu­
nek. Numer konta wydrukowa­
ny jest w książeczce opiat. ter­
'l'lin- i wysokość sumy - dowol-

Aby oszczędzić sobie trudu 
wędrowania z reklamacją i po­
szukiwania błędu w rachun­
ku, warto wiedzieć, ile w przy­
bliżeniu przyjdzie nam zapła· 
cić. Ceny wzrosły trzykrotr.ie 
- z 60 groszy do 1.80 zł za 
Jedną kilowatogodzinę. Dla u­
łatwienia wyliczeó. posłużę się 
przykładem, przyjmując nie 
zmieniony sposób zużycia. Je­
żeli do tej pory opłata co dwa 
miesiące wynosiła 300 zł, a 
stara książeczka kończy się w 
grudniu, to w przyszłym roku 
płacić będziemy, także co dwa 
mies·iące 900 zł, a wyrównanie 
3.300 zł. (Dotychczasowa opla· 
ta miesięczna - 150 zł. Od lu· 
te~o do grudnia - 11 miesięcy. 
Różnice wynikające ze wzro.;tu 
cen - 300 zł mies ięc.znie) . Tak 
więc, 1 w~az z otr zyma'lliem na­
\H'j książeczki w styczniu lub 
lutym przyszłeJ:(o roku. przy­
kładowy odbiorca będzie mu­
siał zapłacić 4.200 (wyrówna­
nie puls pierwsza rata nowe­
go rachunku). Kwota to nie­
bagatelna, ale można ją 
zmniejszyć, korzystając z 'omó­
\donych wyżej propozycji ZE. 
Pozostaną jedynie opłaty bie­
żące, także 7.nacznie wyż,z e, 
niż dotychczasowe. Aby 
zmniejszyć je w prz:vszfości, 
pozostaje jedyne wyjście -
os zczędzać. 

Oczywiście nie zamierzam 
niko,E!o namawiać do spędzania 
wieczorów przy oliwkowym 
kaganku, ani te7: do rezygnacji 
z lodówld, ale pewne oszczęd­
ności mo7,na poczynić zupełn i e 
bezboleśnie. Warto na przy­
kład zrezy,E(nować z praktyki 
włączania telewizora natych­
miast po przyjściu do rlomu, i 
wyłączania dopiero wtedy, gdy 
grają hymn. Warto również 
pamięblć o gaszeniu wszystkich 
świateł w pomieszczeniach, w 
któr ych aktualnie nikt nie 
przebywa. Pozornie są to dro­
biazgi, w rezultacie jednak 
przyc1.yniają si ę do zmmeJ,ze­
nia zu życia energii, a tym sa­

'iTiym i opiat. 
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' N azywam się Jerzy Gałczyński, mies.t­
kam w Tomaszowie Mazowieckim. A 
to jest moja córka Ula, ma 10 lat. 

Ula? Urszula? 
- Nie! ULa - Fibula! 
- ?? 

:--- O, to cała historia. Ożeniłem się późno. 
Miałem, jak Chrystus, 33 lata. Bardzo długo 

szukałem żony. To tak, ja.k w archeologii, cza­
sem szukasz latami, nim znajdziesz swój 
skiarb. Ale ja znalazłem. Skarb jest teraz w 
pracy, to nie może Go paini poznać. Po trzy­
na_stu latach małżeństwa urodziło nam się 

d2:1ecko, .cór~czka. To było takie wielkie szezę­
śc1e. takie. wielkie. 
. To było· w 1972 roku, bylem wtedy na obo­

zie archeologicznym. kopaliśmy w Mieszynie 
rzymskie cme~tarzysko. ' 
Znalazłem wówczas swoją pierwszą fibulę. 

F'l~ula to baka spinka, agMfa do zapinania o­
p1Jnczy. Cenna rzecz l rzadko się trafia. Fibulę 
z_nala.zlem dziewiątego, a trzynastego urodziła 
się coreczika. 

Zaraz poleciłem, żeby ją zarejestrować jako 
F_'IBULĘ, ale ci humoryści z urzędu powiedzie-

To były piękne 1'.)ocląg1. Nam w tym 'transpor­
cie, aż serce ro.sto, że jednak fryce dostają la­
nie w Rosji. 

Na Lotwie też kopaliśmy r<YWy na pozycjach 
niemie<:kich, czasem widzieliśmy piękne poty­
czki Niemców z Rosjainami, w czasie radziec­
kich nalotów trzeba się było kłaść na dnie ro­
wów, bo gęsto fruwały odłamki. Pamiętam to 
już był 44 rok, a my, rnlodzi byliśmy wiec~nie 
głodni. Ro-bota była bardz.o ci'żka, człowiek 

łatwo się kończył. Pomagali nam miejscowi, 
czasem podrzucili coś do jedzenia. 

li, że takiego imienia nie ma w rejestrze. No 
to . co z tego, że nie ma. Ale imię piękne i 
~hc1alem, żeby nosiła je na pamiątkę i na 
szc~cie, żeby jej się w życiu dobrze działo 
Pierwsze dziecko! Jedyne! po trzynastu latach. ' 
a ci urzędnicy niczego nie rozumieli. W końcd 
~a.pisałem d.ziewuszke .lako Teresa-Anna, ale 
i tak w<>liamy na nią Ula-Fibula. 

Jak już front był blisko, to znowu załado­

wali nas w transport, część pojechała na Kró­
lewiec, a część i ja z nimi, do Lipawy (to jest 
drugi port n.a Lotwie, po Rydze). Tam już 

była prawdziwa wojna, Rosjanie często bom­
bardowali z samolotów, mażna było · oberwać, 

ale człowiek się cieszyl jak dziecko, dla nas 
to było święto. To był znak, że już niedługo. 

Ale było jeszcze bardzo dług<>. Nasz transport, 
dojeżdżając do Lipawy, został zbombardowany. 
To było straszne, wszystko się paliło, wybucha­
ła amunicja, w doda1Jku byla noc, no Sodoma i 
Gomora. Uciekaliśmy, byle dalej od torów, aż 

trafiliśmy, w gromadce swojaków, na jakiś 

bunkier, gdzie też się ludzie schronili. Trafił 

tam też zestrzelony lotnik ruski. Ledwośmy się 
z nim Jlla migi dogadali. Zabłądził w tym 
rozgardiaszu przy nalocie, bał się trafić na 
Niemców. Prosil o chleb, glodiny był, chciał do­
stać jakieś cywilne łachy, żeby się do swoich 

JOLANTA WROŃS1KA 

Znaleźć w żrciu swoją fibulę 

- A gdyby by! syn? Jakby Pa•n go nazwał? 
- Imacz albo Umba. Imacz to jest rąo2lka, 

uchwyt · taa'ezy po jej wewnętrzmej stronie. 
Umba to część zewnętrzna tarczy, często zdo­
biona. No, ezy nie pięk>ne imiooa? 

- Jest Pan strażakiem z zawodu, więc skąd 
się wzięła archeologia? 

- Byłem stra:!lakiem. Od 1 stycznia tego ro­
ku jestem już na rencie. Ale nie mam jeszieze 
wieku emerytalnego, mam 56 la.t, tylko wykoń­
czyły mnie te dzwonki alarmowe w straży. Na 
dźwięk alarmu podskakiwałem pod sufit. Ner­
wy już nie te i zdrowie czasem zawodzi, zresz­
tą niech teraz młodsi popracują. Ja mam za 
sobą trzydzieści 1at pracy w straży pożall"nej, 

a w ogóle, to czterdzieści lat pracowałem, od 
1942 roku. Miałem 16 lat jak zaczynałem. Tyl­
ko, że na początku byłem spawaczem, a nie 
straia'kiem. 

- Nie nudno Panu na rencie? Po tylu la­
tach aktywności? 

- Nudno? Skądże! Przecież widzi pani jak 
wygląda ten dom. Toż to istna graciarnia, da-. 
le.1 zbieram .swoje cudeńka, uzupełniam, rzeź­

bi~. czasem maluję. W piwnicy zrobiłem so­
bie praeownię. Tam trzyńlam większe rzeź­

by, tam mam swój warsztat. bo te kHtkl- w 
blokach na nic ·nie starczaią. No i oczywi­
ście dalej Jeżdżę na wykopaliska, w tym ro­
ku też pojadę. 

- Czego Pian nie kolekcjonuje? . Bo na ra­
zie widzę tu wszystko. co tylko się da zbierać. 

- Nie wiem już sam. Czasem wydaje mi 
się, że muszę spróbować wszystkiego, nawet 
pudełek od zapałek. O, tu widzi pani, to sprzęt 
strażacki. te hełmy są z czasów zaraz po I 
wojnie, a to jest kolekcja guziików. Różne są, 

wojskowe, strażackie, polskie i mgranicz.ne, z 
mundurów legionOl\vych I spod Cassino. Mam 
trochę monet i medali, parę żelazek z duszą, 

no sama pani widzi. że powoli tonę w tych 
?Jbiorach. Zawsze tak było, od kiedy byłem 

calkiem smarkatym chłopakiem. Jeszcze przed 
wojną 'zacząłem gromadzić wszystko, co byto 
dziełem rąk ludzi. Lubię przedmioty, w których 
jest mvśl. czyiś wysiłek. No i tak zostało do 
dziś . Te przedwojenne skarby przepadły w 
czasie wojny. ale zai"az po powrocie do kraju 
zacząłem od nowa. 

- Gdzie Pana los zaniósł w cz.asie wojny? 
- Gdzie diabeł mówi dobra.noc. Zaczęło się 

od tego, że w 1942 roku ojciec wysłał mnie na 
terminatara do warsztatu. Miałem wtenczas 16 
lat. Przy ul. Głównej w Tomasrowie były za­
kłady, to się nazywała „Męka Chłopska" albp 
.,Samopomoc Chłopska", już nie pamiętam, ale 
remontowano tam maszyny rolni·cze. Przyjmo­
wali mnie do pracy śllisarza, o. proszę popa­
trzeć to jest moja arbeitskarte i umowa o na­
ukę po polsku l po niemiecku. Potem wszyst­
kich chłopaków z mojej firmy Niemcy zgrupo­
wali w LHD, to coś w rodzaju Obrony Cywil­
nej. W czasie nalotów ochTanialiśmy róime 
waime dla Niemców budynki. W tym czasie 
SS-mani rozstrzeliwali w mieście bardzo dużo 
ludzi. Polaków Żydów przeważnie pod browa­
rem. Kiedyś przys2lli Niemey i pod lufami za­
prowadzili nas na plac gdzie ro~trzeliwali i 
kazali nam uprzątać zwłoki. Mieliśmy odwią­

zywać ciała od palików i układać na takim 
wózku dwukołowym, chyba z naszego getta 
tomaszowskiego. Wziąłem jednego niby zabite­
go za nogę, a ten się poruszył. Wzdcygnąłem 

się ze strachu i w tym momencie doskoczył do 
mnie jeden .z tych. co rozstrzeliwali i już mi 
przykłada lufę do głowy, chce s·trzelać„. Urato­
wał mnie Niemiec, który dowodził tą obroną 

cywHną. ale jak wróciłem po tym wszystkim 
do domu, okazało się, że zupełnie osiwiałem, 

mama mnie nie po.zmała. 
Ciężko było w Tomaszowie, tylu Ludzi zabili, 

tylu wvwieźli. W końcu i całą młodzież zagna­
li do kopania umocnień ziemnych. Kopaliśmy 

t·owy pl'Zeciwczołgowe, szerokie na siedem me­
trów. Po iakimś czasie. Niemcy zgromadzili w 
Tomaszowie kupę ludzi. przeważnie młodych, 

zaladowali nas do bydlęcych wagooów i po­
wieźli na roboty. Jeszcze zdążyłem zobaczyć 

Matkę, Ojca już wcześniej wywieźli do Austrii, 
razem z bratem Drugi brat walczył u majora 
Hubala, i potem został w lesie. 

Chyba ze dwa tygodnie tak jechaliśmy, ai 
nas wyladowaJ: w miejscowości Możejki na 
LotwiP. . .Tadąc przez Prusy WS<Chodn!e, widzie­
liśmy dużo pociągów niemieckich wracających 

z frontu wschodniego. Radość brała patrzeć . na 
tych rannych, na ten· ich sprzęt potrzaskany. 
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przedrzeć. Nigdy już poitem go nie spotkałem, 
może doszedł szczęśliwie?„. 

Po nalocie , zebrali na.s Niemcy w ~Y 1 
pognali za mias·to. Bardzo było zburzone, pa­
liło się. A my znowu trafiliśmy na wieś, zno­
wu kopaliśmy rowy. Tam dosięgnął nas ra­
dziecki nalot. Z mojej gromadki (ttizymaliśmy 

się razem, było. nas dziewięcioro z Tomaszo­
wa, tylko jeden chłopak z płockiego) l.'lgi,nęly 

dwie młode dziewczyny. To był paskudny 
przypadek. Ulokowal nas u siebie jeden Lotysz. 
Miał już w chałupie z tuzin ludzi, ale naa 
przyjął. Wieczorami siadywaliśmy przy dutiym 
stole w izbie, ot, tak na pogaduszki. Tego 
wieczora Wcześniej wstaliśmy od stołu, bo szy­
kowało się oprawianie zabitej krowy. Zat>a­
miętałem ten stół. Cala izba zburzona, stół 

poryty jak pługiem odłamkami. Gdybyśmy 

tam dalej siedzieli, nifkit nie zostałby żywy. 

Wreszcie Niemcy pognali nas do portu w 
Lipawie, gdzie inieliśmy robić nowe nabrzeża. 

Ciężka harówa była. Pracowało z nami wielu 
jeńeów radzieckieh. Zal było patrzeć na tych 
ludzi. Strasznie byli wychudzeni, obdarci, 

. często ranni. PracOIWali jak niewolnicy, bez po-
- żywienia. Niemcy ich strasznie bili, za byle co 

' rozstrz.efiwali, no serce się krajało. · 

' · POd koniec 1944 roku do ·portu wpłynął 
wielki statek cały załadowany bombami. Niem­
cy chcieli zaminować miasto l port, i jak wej­
dą Rosja.nie - wysadizić. Ohcieli zasta·wić na 
nich pułapkę. Ale Ruscy dowiedzieli .się o tym 
i razu pewnego, do portu przyjechala wysoka 
kontrola administracji wojskowej, niemieckiej, 
oczywiście. Komisja obejrzał.a cały port, także 

ten trefny statek z bombami, gdzie właśnie 

jeńcy rosyjscy prowadzili wyładunek. Komisja 
pgjechała, a za trochę„. cały statek wyleei<al w 
powieta·ze. Dopiero potem się okaz.a.lo, ~ ta 
wysóka ·komisja, to byli żołnierze radzieccy, 
przebrani za Niemców. W tym rozwalonym 
&tatku zginęło bardzo dużo robotników, tych 
jeńcóW też. No, ale co innego mogli Rosjanie 
zrobić? Musieli poświęcić swoich, żeby urato­
wać miasto i port. Przecież po wojnie będ11 

tam mieszkać ludzie, a tak nie zostałby kamień 
na kamieniu. Widok był okropny, tyle krwi, 
zabitych„. Czasem po nocach śnią mi się tam· 
~ obrazy i bude.ę się spocony. 

Po wybuchu tego statku znowu nas przenie­
siono poza miasto. Pracowa'1iśmy w tartaku, 
tam obchodziliśmy Boże Narodzenie 1 Nowy 
Rok 1945 roku. Codziennie oglądaliśmy naloty 
na LipaJWę, liczyliśmy dni do końca, do wolno­
ści... ale jeszcze było daleko, jeszcze tylu ludzi 
nie doczekało. W rejo:nie Lipawy i Królewca 
i dalej na południe Niemcy się bardzo długo 

bronili, to był ten sławny .lrociol sambijski 
Poddali się dopiero 9 maja, kiedy ska\)i-tulowal 
Berlin. Dopiero wtedy skończyła się poniewier­
ka., ale jeszcze nie WQjna. Przez ja!ldś czas 
przebywaliśmy w obozie przejściowym, wszys­
cy ludzie, z całej chyba Europy. · 
Czekaliśm~ na koniec lfon.ferencji Poc.zdam­

skiej i dopiero na początku sierpnia Rosjanie 
załadowali nas w transporty, każdy do swojego 
kraju. My jechaliśmy przez Wilno, brurdzo wte­
dy spalone, tłukliśmy się chyiba ze dwa ty­
godnie, bo tory były po.zrywane. W końcu jed­
nak, po trzech latach wywóz.ki i po sześciu 

latach wojny, wróciłem do domu, do Tomaszo­
wa. Miałem wtenczas 19 la•t i trzeba się było 

brać za pracę i za naUlk:ę. 
- A do straży pożarnej jak Pa.n tra.fil? 
- Naj1Pierw pracowałem jako spawacz.. Wie-

czorowo uczyłem się w liceum ogólnokształcą­
cym, nie mogłem przecież przerwać pracy, no 
bo kto by mi dał jeść? Rodzice pomóc nie 
mogli, biednie było, ojciec też był zwykłym 

robotnikiem, zarobki niskie, sarna pani wie, 
jak to bylo zaraz po wojnie. Maturę zdałem w 
1952 roku i złożyłem papiery do Lodzi, do 
Wyższej Szkoły SzJtuk Plastycznych. Chciałem 

. rysować, malować, rzeźbić, ale lekarz mnie 
odrzucił. Cały organi7Jltl był wycieńczony, raz 
- wojną, głodem ciężką pracą ?otem. gdy 
już po wojnie pracowa~em też byw ciężko. Do 
roboty sclo się na siódmą rano, od ~rzeciej po 
południu zaczynała się nauka w liceum, no, a 
lekcje to się odrabiało po nocach i tak na 
a.krągło przez cztecy lata. 

W dodatku wpływ siarczku w warsztatach, 
było ciągłe zagrożenie zdrowia, to jest I kate­
goria zatrudnienia. 
Miałem 26 lat i nie mogłem się uczyć, bo or­

ganizm wysiadał. Lekarz poradził mi, żebym 

prędko .?Jlllienil pracę, n.ajJepiej do straży po-

w·nej, bo na powietrzu. Trudno, jak trzeba, to 
t.rzeba i z pomo<:ą bra<ta (byl kierowcą w 
straży), trafiłem tam l ja. 

I tak przeleciało trzydzieści lat pracy. Zro­
biłem wszystkie kursy Sipecjalistyczne, ale że 

nie byłem partyjny, to, pani wie, wtedy mogli 
awansować tylko partyjni, więc po 30 lataich 
pracy - odszedłem na rentę jako starszy og­
·niomistrn 

- A archeologia? 
- Właściwie to ona była cały cz.as, tylko 

gdzieś w środku. Przecież ja dalej zbierałem 

rozmaite cudeńka, guz!i.ki, znaczki, ordery, mo· 
nety, więc właściwie to nie wiem kto do ko­
go przyszedł, ona do mnie czy ja do niej? 
Zresztą i akcje strażackie pozwalały mi bu­

szować po strychach. Lud.zie trzymali tam 
przeróżne r.zeczy. Miał to zabrać ogień, lepiej 
żebym to zab~pieczyl, przecież to historia. 
Czasem trafiały się prawdziwe eksponaty, a to 
sta.re kołowrotki, motowidła, maglownice, cieli­
ce, a to żarna albo moździerze czy żelazka, no 
rozmaitości. 
Kiedyś mialem przyjemność z żarnami. 

Wielkie toto, ciężkie, ale warte zachodu. Zna­
La!złem też przepiękny samowar tulski. Ogrom­
ny, chyba z półtora metra i miał tłoczenia na 
mosiądzu. To było w Jadwigowie. Zabrałem te 
żarna i samowa'l' na rower i ja.zda do Toma­
SZCJ1Wa do muz.eutn. · Uszal'paJ:em się straszinie, 
a,le wreszcie zataszczyłem. A tam, ci humoryś­
ci.. takie kółka - mówią - po co to? Chyba 
weźmie je pan sobie do roweru panie Gał­

czyński... Ale samowar wzięli, humoryści jed-
ni.„. . 

I tak ciągalem to wszystko oom .znała.zł po 
ludziach i co j1uż u mnie w domu się nie mieś­
ciło do muzeum. U nas w TomaszOWie jest To­
warzystwo Przyjaciół Muzeum, w 1927 roku 
założo.ne. W dawnym palcu Ostwwsikich się 

mieści. Zaraz po woj'nie biednie tam było co 
.nie zni&ZCZO>ne., t.o Niemiec wywiózł. Po~yśla­
lem sobie, że Tomaszów musi mieć porządne 

muzeum, no i znosiłem e!mponaty. Z czasem, 
jak. się człowiek trochę w tym otrzaskał l:o 

już wiedzial, co jest co warte. Trochę się czy­
tało, trochę od ludzi dowiedzialo. Jeździłem po 
kolegach ze .straży, po wsiach, czasem całą noc 
się wlaklo, bo na jednym rowerze szable, bag­
nety, jakieś naczyinia, kołowrobki i inne cuda. 
Ale powoli muzeum zebrało pi~ą ekspozycję 
etnogre!fiC2.1ną Ziemi Tomaszowskiej. 

Wtedy do naszego muz.euro przyszedł praco­
wać Marcin Gąsior, archeolog z zawodu i hu­
In?rysta s przekonania. Miał dcyg do roboty, 
ściągał naulkowców, organizował wy.stawy ale 
najbaoo.ziej to 01I1 mial rękę do młodzieży.' Po­
~~il si!tU1Pić wolkól muzeum grupkę młodych, 
'UIIlllal ich przytrzymać, zaciekawić. Zaczął. L 

nimi ro.zmawiać o archeologii, o hist-Orii, no i 
w końcu narodził się pomysł, żeby zorganizo­
wać letnie obozy archeologiczne. Co się mają 

młodziaki nudzić na koloniach, kiedy tu się 

.czegoś na.uczą, a przy tym ile jest zabawy! A 

że ja j'l.lŻ bylem w komitywie z szefem (sref. 
to oczywiście pan Gąsior), więc zabrali mnie 
u sobą. I z.o.stałem do dziś. Zaczęliśmy od po­
szwkiwallllia śladów kultury wcllesnopomorskiej 
na Ziemi Tomaszowskiej. Pierwsze wykopali­
&~ prowadziliśmy Wti wsi Smardz.ewice. Nati­
p1erw, rzecz jasna, były to wstępne przymiarki. 
fachowo to się nazywa ,,powierzchowna pene:. 
braeja archeologiczna". 

T<> były piękne C7.aP>YI. kiedy tylu młodtlaków 
z nami praoowalo. Każdy obóz pamiętało się 

latami. Wielu lu.dz.i z tej grupy zaraziło się na 
cale życie arC'heologią albo historią i dziś pra­
Oll.ią w tych .zawodach, a jeśli nie, to i tak 
został im fiol. 

- Jest Pal!l uw.a.żany za szczęściarza. Mówią, 

t.e jak Pan chce, to Pan znajdzie. Naukowcy 
pracujący na wykopaliskach uważają Pana za 
„dobre mzimu" i biją się, żeby Pan z nimi 
pracował. Prawda to? · 

- Fakt. Szczęście mam, ale chyiba dlatego, że 
ja t.o po prostu lubię. Pracowałem z profesora­
mi Jażdżewskim, Kootrzewskim, Nadolskim, 
także byłem na wyilcopkach u prof. Góry. Ze 
szczęściem to rói.nie jest. Raz jut wszyscy po-
tracili · nadzieję na znalezienie czegoś. Szef 
chodził z nosem na kwi.nitę, d!.le ja się za-
wziąłem. Znajdę - mówię - „ho-Obym tu miał 
rrok szrukać. Szef nie wie.r.z.yl, ale nic. Posze­
dłem ze szpilą (to taka tyczka ostro zakończona, 
do nakłuwania gruntu) poszedłem i... znalazłem 
wcze&nopomorski 3fób w obudowie kamiennej. 
Rary<tas! 

A raz. też .só.ę uparłem i poszedłem szukać. 

Ciemno już było, ale ja konieczinie chciałem na­
coś trafić. Kluję więc tą 87lJ>ilą i kluję, nagle 
czuję coś flwardego, Szefie!! - drę się - z.na­
lazłem!! I dziobię szipilą mocniej. Wszyscy się 

zlecieli a ja z tej emocji nawet nie poczułem 
bólu. Patrzę ja - a to bwarde, co je dziabną­
łem - t.o jest moja właSl!la stopa. Na szczę­

ście nic groźnego, ale śmial się ze mnie cały 

obóz.. Ja też się śmiałem z nimi. 
- Pamięta Pan awoje najce!ll11iejsze znale­

zllSlko? 
- Proszę pani, w archeologii nie o to chodzi, 

żeby z.naleźć .?loto faraonów. Tu się liczy sama 
radość szukania, odkrywania tego, co kryje zie­
mia. Tu się liczy karoy kamień, każda skoru­
pa, nawet śmieć. Pani wie, jakie było moje 
szczęście kiedy udało mi się znaleźć toporek 
kamienny w obsad.z.ie z epoki neolitu? To był 
prawdziwy skarb. 

- Czy pańska rodz.ina. to spokojnie znosiła. 

że Pana nosiło? Co na to żona, w końcu w 
domu też są obowiązki? 

- Wie pani, po jednym moim nuanerze, dali 
mi &pokój, a żooa chyba razem ze mną polu­
biła wykopki. Wyszedłem ja kiedyś z domu na 
działkę. Zabralem ze sobą co tam potrzebne i 
poszedłem. Po drodze pomyślałem .sobie, żeby 

może wyskoczyć na chwilę do archeologów. 
Kopali wtedy niedaleko Tomaszowa, to - my­
ślę sobie - zaj•rzę tam na moment, zobaczę 

jak im idzie robota i wracam. Jak do nich 
zajrzałem, to„. wróciłem do domu z tej „dział­

ki" po dwóch tygodniach. Wtedy rodzina ju.ż 

wiedziała, że na mnie nie ma siły. 
- Niech mi Pan powie, co trzeba zrobić, 

żeby znaleźć swoją fiibulę? 

- Ludzi trzeba kochać przyrodę. I cieszyć 
się życiem. 

Zielone 
ludziki? 
„Żadne rpańs•two - stwierdza Paul 
Wilhelm Kolb, przewodniczący 
Urzędu do Spraw Obrony Cywilnej 
w RFN - nie ma prawa niszceyć 
kultural.nych dóbr innych na.rodów 
ani ich sobie przywłaszczać". Zasada 
t.a nie była w przeszłości, podczas zmagań 
wojennych, przestrzegana. Przeciwnie 
- oskarża Szef Obrony CYWilnej -
dziedzictwo duchowe narodów było 
zawsze nal"a.żane na nie dające się 
wycenić, nie powetowane straty. • 
A przecież nawet w epoce atomu 
ochq-ona dóbr kulturawnycll nie 
będzie utopią, jeśli już w czasie 
pokoju podejmie się odpowiednie 
działania. W Republice Federalnej 
Niemiec działania takie podjęto pod 
koniec lait sześćdziesiątych. Wówczas 
to Urząd Obrony Cywilnej zakupił 
pod Freiburgiem nieczy.n.ną 
ko.pa.Inię rudy cynkO'Wej i kQIS2ltem 
niespelna miUona marek polecił 
wybetonować korytarze na glębokoiki 
450 m . 
W byłej kopalni „Barba!ra", blisko 
wsi Obe<rried, gdzie w pierwszej 
połowie bieżącego stulecia wydobrwaM 
rudę, są i będą w przyszłości 
przechowywa.ne skarby narodu 
w postaci małych, kolorowych obrazków, 
izaplombowanych, zabezipieczonych 
przed promieni01Waniem. 
Wszystko to, co archiwiści 
Federacji i poszczególnych k;rajów 
niemieckicli uznają za wartość godn4 
przekal!lania potomnym, przenoszą 
fotografowie na taśmę miik,rotilmow, 
35 mm, „nieperforowaną, 
panchromatyczną, produkowaną na 
bazie poliestrów". 250 miUonów 
takich zdjęć małoobrazkowych, 
w pomniejszeniu 16 - 20-..krotnym 
czytelnych nawet gołym okiem, jiuż 9porz.ą.d,z,ono 
Dzień i noc fotografuje się 
wszystko, co kiedyś mooe 
zaświadczyć przed potomnymd C'ZJ' 
nawet przed przYbyszain4 11: i.nnycb 
planet o duchowym 
bogactwie niemczyzny: plany 
ka:tedcy kolońskiej i tekst pokoju 
westfalskiego; dokumenty koronacyjne 
Ottona Wielkiego i „Złotą Bullę" z 
1356 r.; ręlropisy poetów i filO'ZOfów 
i akity peirsonalne z epoki 
Bismarcka. 
W. k;bil)1.atyzowainych koro.1J11:a<eh, o 
i>tąle} w.,,.ględne1 wilgotnoicl powietl'Za 
Jeżą stalowe puszki o wySokości 
65 cm i wadze 50 kg, a każda 
zawiera 15 rolek taśmy po 750 m 
filmu. Specjalne urządzeinia utrzymują 
stałą temperaturę 12 1t. C. Ciekawe 
przy tym, ż.e nie ma w magazynie 
urządzeń, lrtóre pozwoliłyby 
zdobywcom lub spadkobiercom 
odczytać złożne tu taśmy. 
Cały obiekt pod Freiburgiem jes.t 
objęty prO'Wadzonym przez UNESCO 
\V Paryżu, międzynarodowym 

Rejestrem Dóbr Kultu1'alnych 
pod Szczególną Opieką; w związku 
z tym wejścia do kopalni o0211aczono 
wyraźnymi symbolami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 
Wszystkie te przygotowania bazują 
na hMkiej „Konwencji w sprawie 
ochrony dóbr kulturalnych podczas 
konf.IH{ttu zbrojnego" z roku 
1954. Zgodnie z tą konwencj11, 
„Wysokie Układające się Strony 
zobowiązują się już w czasie 
pokoju zabezpieczyć znajdujące 
się na ich terytoriach dobra 
kulturalne przeciWlro dająeym się 
przewidzieć zagrożeniom podczas 
zmagań wojennych. • 
Podziemny .schroo koło Freiburga 
jest bezpieczny, „dopóki broń 
jądrowa nie wybuchnie bezpośrednio 
przed wejściem do kopalni". 
Mieszkańcy okolic wykpiwają po 
trosze całą imprezę. Ta1k na 
przykład ogrodnik Marti.n 
Hofi'Jin z Denzlingen kolo 
Freiburga prowadzi obszerną 
korespondencję z władzami w Bonn, 
ponieważ uważa samego siebie 
za „godne ochrony dobro kultl.lll"alne" 
i żąda oznakowania go symbolami 
UNESCO. „Proszę o powiadomienie 
o p01wyższym sygnatariuszy 
konwencji i podanie mojego adresu 
do międzynarodowego rejestru". 
Ponieważ ogrodnik nie chce czekać, 
aż rząd federalny podejmie 
odpowiednią akcję, postanowił 

z całą grupą swych sympatyków 
natychmiast podjąć produkcję 
odpowiednich znaczków. Pewna 
spółdzielnia inwalidów we 
Freiburgu już produkuje plakietki 
ONZ i sprzedaje je po 2 ma:rki 
za sztukę. 
Nawet glówny archiwista wojskowy, 
Kilian, który opiekuje się 
kopaLnią „Barbara", uważa 
akcję obywatela Hofflina u 
„nie tak śmieszną". „Kiedy 
myś1ę o dyskusji nad bombą 
neutronową - mówi Kilian - zapytuję 

s ię mimo woli: kto właściwie 
będzie otwierał nasze pu5zki z 
taśmami? Może zielone ludziki?" 

(„Der Spiegel") • 
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Kolejka - widok ZiWYkły w naszych cza­
sach. 1aK, ale Ko!ejKa przed iune.m, dz1s w 
dob1tl 1.:aiKowHeJ repenuaroweJ PO:&Uchy, sta­
nowi zJa wi:;Jto uie,pra wdopodobne, a Jednak 
mozll we. Placyk, pasaż ffil.ędzy domam1 towa­
l'OWymi Centrum a k.lnem Relax trudny jest 
od kilku dni (i;własz.cza w godzii.nach rannych) 
do sforsowama. Sparej fizyci;µej .k:rzepy trze­
ba, ż.eby prz.ebić się pr.zez to lu·d~1e mrowie 
cierpli<wie, z nadz.ieją oczekujące na o~warcie 

wrót kina. Po co lrolejka ta stoi? Po bilety 
na film z Hongk0111gu! „Wejście smoka" Ro­
berta Clouze - atrakcyjny widow1sk'()'wy „film 
karate" - robi w Warszawie furorę. Kiedy 
trali_ do naszego miasta (a trafi na pewno -
wyk0111ano bowiem astronomiczną licz.bę 70 
kopii) stanie się mewą~pliwie „przebojem fil­
mowym lata 82". 

Sk.'racając sobie czas oczeki walll.ia, przyjrzyj­
my się, co też mają do za.proponowa!l1ia s·woim 
bywalcom łódz.kie kina na letnie przed- i po­
południa - zwłaszcza te po Mundialu, kiedy 
człowiek chciałby trochę od pi}lki odetchnąć, 
uciekając w inną sferę ma.sowej rozrywtlti. W 
Bałtyku wieczol'em Coppola, a rano dla dzJieci 
~lasyik nad klasykami - Sienkiewicz w fil­
mowej wersji panów: Forda i Hof!maina cz.yli 
„Krzyżacy", „Pan Wołodyjowskd" i ,,Potop". 

nie tylko o długich włosach 

Zajrzyjmy do Iluzjonu (nie doróW1I1uje on 
jeszcze warszawskiemu, ale najważ.ndejsze, że 
w ogóle jest). Dla młodzieży w wieku od 12 
:lo 100 lat filmy „płaszcza i szpady" - przy­
ciągające tytuły, znane naz.wiska. „~nak Zor­
ro", „Morski jastrząb" z Errolem Fly.ninem w 
roli głównej czy „Angelika i sułtan" - jeden 
t całej serii obrazów prezentujących awan­
turnłcze dzieje pięknej markizy. Dziec;iom k<>­
niecznie pragni.e się zaszczepić przywiązalllie, 
miłość do zwierząt: kochajcie swego delfinka 
(„Mój przyjaciel delfin"), kochajcie swego ko­
nika („ Wspaniały Red"). 

Dla znawców (?) w czytelni KMPiK „Skarb 
w Sle1"t'a Madre" Johna Hustona z Hum­
phrey'em Bogartem oraz prelekcja: „Wielcy 
twórcy filmowi" poświęcona twórczości Micha­
ela Carne. Franka Capry i Charlie Chaplina. 

A gdzi.ę indzieF Znę.ne, lubiane. ol(lądane po 
raz 3, 4, 5 (ile motna?!!!) fi1my: „Taksówkarz", 
„Hair''. „Port !Otniczy - 77", „Obcy - 8 pa­
sażer Nostromo". Zaraz, zaraz jest nowość -
kanadyjski film grozy „Zemsta po latach". 

Przez siedem tłustych lat byliśmy rozpiesz­
cz~ni. prawie co miesiąc, nowym tytułem fil­
mu. mającego wywołać w nas, no jeśli nie 
strach, to przynajmniej dreszczyk emocji. 
Wciśnięci z przerażenia w kinowy fotel pa­
trzyliśmy na kolejne wcielenia Drakuli, Fran­
kensteina czy Kilng Konga. Z obawą myśle­
liśmy o kąpieli w naszym rodzi:tńym Bałtyku, 
mając w pamięci. bynajmniej nie zbójecką 
działalność zakładów przemysłowych, a potęż­
ne kły rekina ludoiada ze „Szczęk" Spielberga. 
Przezornie wybieraLlśmy w obcym mieście ma­
łe hoteliki (nie, wcale nie ze względu na brak 
forsy) przejęci do głębi (ba, 1asu~erowani) bez­
silnością ludzi zamkniętych w „Płonącym wiie­
żowcu". Wakacje woleliśmy spędzać na Maw­
rach, niż np. w Jugosławii, wiedząc, że tam 
możemy natrafić na znane nam z ekranu 
„Trzęsienie ziemi" 

„Zemsta po Jatach" nie ma z tymi super­
produkcjami wiele wspólnego. Na•wiązuje bo­
wiem do klasycznych filmów grozy, korzysta 
le. zn~n~ch. motywów .i rekwizytó~. ~o~ę~ny 
w1ktor1ansk1 dom z wieloma pok0Jam1 1 za­
pomnianymi zakamarkami, a w nim samotny 
człowiek. próbujący wyjaśnić tajemniczą, po­
nura historie sprzed łat. zmuszony do aktyw­
ności przez, nie mogącego spać spokojnie, du­
cha. Wrażliwy kompozytor (gra go George C. 
Scott) zainspirowany zostaje do działainia przez 
irrac.ionałne zjawiska, którymi, jak z rękawa 
sypie niesforny duch: ogłuszające wale·nie roz­
le.~a.iące sie w całym domu o 6 raJno, niespo­
faiewanie otwierające sie i zamykające dnwi, 
wybite okienko w tajemniczym pokoju, kom· 
pozycja ułożona przez naszego muzyka, która 
zostaje niespodziewanie wiernie „odtworzona" 
(?l prz:ez pozvtywke sprzed pół wieku, inw;i­
lidzki wózek pojawiajacy się nagle na scho­
dach, turlająca się po tychże schodach dzie­
cinna piłeczka wyciągnięta (czyia ręką?) z 
::irzepastnego kufra, a wreszcie niesamowity 
seam spirytystyczny. Niestety klasyczny sche­
mat zostaje naruszony, nie wystarcza scena­
rzyście i reżyserowi. Obok 'j!,rozy pojaiwia sie 
sensacja - dochodzi do odsłonięcia brudnych 
kulisów wielkiej polityki. 

W sumie, po tak wiele obiecującym po­
c zątku, następuje rozczarowanie. Nic wie<; 
dziwnego, że po wyjściu z kina można było 
usłyszeć złośliwe uwagi w rodzaju: „Tak to 
jest. jak się ma za duży nadmetraż" O filmie 
z!I'esztą szybko sie zapomina . oglądając o dzie­
siąte.i wieczorem na zaciemnione.i Piotrkow­
skiej rodzimy horror na żywo. Snujące sie, a 
.raczej zataczające postacie bojowo nastawio­
nych do rzeczywistości pijaków, histeryczne 
zawodzenie tzw. panienek, milicyjne radiowozy 
;Łojące przy. co bardziei niebe?.piecznych. bra­
mach, przemvka.iace na sye;nale karetki pogo­
towia - oto pierwsze widoczne skutki ograni­
czonego z.niesienia reglame.ntacji alkoholu. 

PAWEŁ STRZELECKI • 

ADAM BART 

Swiat jest jednak mały. Film 
produkcji amerykańskiej, reży­
ser z pochodzenia Czech, za~ 
bohater - medium, za pośred­
nictwem którego widz poznajP 
przedstawiony w filmie świat 
nosi swojsko w naszym kraju 
brzmiące nazwisko: Bukows•ki... 
I n<>si je nieprzypadkowo, zda­
je się być wcieleniem pewnego 

.stereotypu Polska, przynaj­
mniej wielu elementów jerlne­
go z takich stereotypów. Ste­
reotyp jak stereotyp, jest spła­
szczeniem, uproszczeniem, nie 
zna subtelnych rozważań, ma 
jednak to do siebie że jest 
dość powszechny, w7.e:lędnie 
trwa1y i być może t<i, że tkwi 
w nim trochę prawdy. 

.:Sukowski po-chodzi z prowin­
CJ! -. ze wsi u nas byśmy po­
w1~dz1eli - (prowincja amery­
kanska jest również prowincją) 
wspaniale jeździ konno, jest 
szarmancki dla kobiet zako­
ch~je się romantyczni~, służbę 
WOJskową poczytuje za święty 
obowiązek każdego młodego 
człowieka w stosunku do Oj­
czyzny.„ wybrawszy się do No­
wego Jorku uważa za najwięk­
~ze atrakcje tego miasta 
które obowiązkowo należy zo~ 
baczyć. Statuę Wolności i Em­
pire State Bulldine: (zupełnie 
identycznie mniemaliby zapew­
?e turyści przybyli z Polski), 
Jest trochę wstydliwy (w koe­
dukacyjnym towarzystwie idąc 
ką_(>ać się nocą w jeziorze ka­
lesonek nie zdejmuje jak po­
zostali kąpiący się) ... krawat i 
białą koszulę uznaje za strój 
elegancki, wie że bez zaprosze-
11i;:1 nie należy przychodzić na 
przyjęcie„. Bukowski zdaje so­
bie również ~prawe, że mlody 
mężczyzna powinien ożenić się 
i zafożyć rodzinę (śluh knniecz­
nie kościelny), posiada tempe­
rament, fantazję (ale pewnych 
granic przyzwoitości nie jest 
skory przekyaczać). jest otwar­
ty, mówi wprost co myśli, ma 
rozwinięte poczucie prywatnej 
własności. co bynajmniej nie 
oznacza aby był sknerą. wprost 
przeciwnie - ~tać ~o na !!est... 
W ogóle jest to młody, fajny, 
sympatyczny chłopak. o którym 
u nas niechybnie by powiedzia­
no, że jest „dobrze ułożony". 
Claude Bukowski wydaje się 
być ucieleśnieniem wielu trn­
dycyjnych w kulturze wartości, 
tradycyjnego stylu życia i myś­
lenia. Nie ma to w filmie Fo­
nnan;i pejoratywne.E(o wydźwi ę­
ku. Bukowski jest taki jaki 
je~t. bo zost;ił tak wychowany, 
jest w tym naturalny, jest sobą. 

Ten sympatyczny, skromny 
młodzieniec o schludnie-krótko 
ostrzyżonych włosach i jasnym 
spojrzeniu przypadkowo zawie­
ra znajomość z grupą młodych 
ludzi (białych i czarnych), któ­
rzy posiadają poglądy, wygląd 
i styl życia akurat przeciwne 
do naszego przybysza z pro­
wincji. 

!'1ają oni długie włosy, uchy­
laJą się z premedytacją od 
słuzby wojskowej (palą karty 
mobilizacyjne), uprawiają wol· 
ną miłość, zażywaja nar koty­
ków, nie pracują, nie uczą się 
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fyjąe nie wiadomo za oo (i 
najczęściej nie wiadomo z kim). 
za to wciąż tańczą I śpiewają. 

Sodomia, fellatio, masochi~. 
pederastia, masturbacja, narko­
tyki - dlaczegóż by nie?.„ co 
kto woli.„ nie wierzysz, że 
może być to przyjemne 
spróbuj razem z nami. Oto po 
kr6tce treść słów jednej z 
pjeśni. Zlikwidować w sobie 
wszystkie obyczajowe zahamo­
wania, wszelkie poczucie obo­
wiązku, unicestwić konwenan­
se na rzecz dążenia do zaspo­
kojenia siebie, do przeżycia 
każdej chwili jak najprzyjem­
niej, bycia n ieograniczenie wol­
ny.ro, spontanicznym, bycia za­
wsze sobą, żyjąc w niezi.nstytu­
cjonalizowanym świecie, w któ­
rym nie ma przymusu, w któ­
rym nie trzeba walczyć z kim· 
kolwiek o cokolwie.k - wys­
tarczy poprosić, gdzie każdy 
jest przyjaciel m i gdzie nikt 
nikomu nie wyrządza krzywdy. 

Taki oto program życiowy 
realizuje na maTginesie amery­
kańskiego społeczeństwa grupa 
hipisów z którymi spotyka się 
Bukowski. 

Dla Bukowskiego ten hipiso­
wski świat zdaje się być snem, 
skrzącym się kolOTami, roztań­
czonym, rozbrz.miewającym mu­
zyką. Bukowski wciąż przecie­
ra oczy - to jawa, czy sen? czy 
wizja narkotyczna? 

W świecie tym, jak w foie 
rządzi zasada przyjemności. 
Twórca psychoanalizy - Zyg­
munt Freud twierdził, że każ­
dy sen jest spełnieniem jakie­
'j!,OŚ pragnienia śniącego, że ma­
rzenie senne jest wizją wypły­
wającą przede wszystkim z 
ludzkiej podświadomości - id, 
będącej sfedliskiem wszystkich 
najbardziej pierwotnych in­
stynktów. 

Forman, podobnie jak Bu­
kowski (a za tym pośrednic­
twem i widz) balansuje między 

„ fascynacją hipisowskim świa­
tem a poci.uciem dystansu doń, 
\\·ypływ;ijącym z poczucia ist­
nienia również innej zasady -
zas;:idy rzeczywistości, która 
rz;:id zi życiem człowi eka na ja­
wie. 

Nieprzypadko wo można 
przypuszczać - reżysE:r umie­
szcza tę część akcji filmu w 
które.j nasz bohater o pol~ko 
brzmiącym nazwisku poznaje 
l~ipisows·ki świat w okresie 
ciepłego, poi;!oclneg-o lata ;ą mo­
że wiosny. Zaś cz.as, w 'którym 
Buk-owski odbywa służbę woj­
skowa, a w hipisowskiej grupie 
P.oja~·iają się pierwsze pęknię­
cia .iest czasem zimy... W zi­
m?wej scenerii rozgrywa się 
epizod akcji, z którego dowia­
dujemy . s ię , ie Murzyn- hipis 
został oJcem. matka zaś dziec· 
ka us!łl:'je go od grupy hipi­
sowskieJ odłąc zyć, gdyż dzie(:ko 
potrzebuje rodziny, ojca. Gdy 
ojciec w ostatnich słowach od­
mawia w imię swej nieskrępo­
wanej wolności, spontanicznoś­
ci, szczęścia - płacze zarówno 
matka jak i ślic~ne, czekolado· 
we maleństwo„ . została im wy­
rządz.Gna krzy\\·da, odczuwają 
ból... A przecież wyrządzanie 

krzywdy komukolwiek zada­
wanie bólu nie leżało .;, inten­
cjach członków hipisowskiej 
komuny. Widać by nie wyrzą­
dzać zła nie można kierować 
się jedynie zasadą przyjem­
ności i nieograniczonej własnej 
wolności. 

Zima, wiosna - to sen11e 
~ymbole czytelne chyba dla 
każdego. Wiosna to beztroska 
młodość, zima zaś symbolizujP 
drugą, dorosłą część życia. W 
snach zima bywa często zna­
kiem starości i śmierci... I w 
tym filmie zima jest zwiastu­
nem czyjejś śmierci„. Po wioś­
niP zawsze następuje z:ima po 
marzeniu sennym przebudze­
nie, po wyjściu z kina„. 

Nie można Powiedzieć, aby 
Forman był bezkrytycznym 
gloryfikatorem ruchu młodzie­
żowej kontestacji. Dla Bukow­
~ki~go hipi~i z~ swo~m. stylem 
zyc1a wydaJą się byc smiesznl 
i vice versa - on dla nich. 
Reżyser nie daje do zrozumie­
nia, że staje po którejkolwiek 
ze stron. 

Jest jednak c<>ś, co pozwala 
obu stronom - mimo różnic -
porozumieć się, więcej - za­
przyjatnić. To coś to bycie ot­
wartym, mówienie szczerze to · 
co się myśli, bycie sobą w po­
łączeniu z tolerancją dla cu­
dzej odmienności, z szacunkiem 
dla drugiego człowieka, prag­
nieniem niewyrządzania komu­
kolwiek krzywdy. Te właśnie 
wartości zdaje się reżyser Mi­
lo~ Forman cenić najwyżej. Z 
nich właśnie wypływa 
protest przeciwko wo3me i 
przemocy, który urasta do ran­
gi chyba głównego przesłania 
filmu, na zakończenie którego 
reżyser roztacza przed oczami 
widza widok nieprzebranych 
tlumów uczestniczących w po­
kojowej manifestacji. .. 
Zresztą może nie dla odczy­

tania jakiegokolwiek prze.ła­
nia chodzi się do kina. Zapew­
ne dlą większości widzów naj­
większymi atutami (atutami 
bezspornymi rzeczywiście) bę­
dą muzyka rock, atrakC"yjne 
zdjęcia, efektowne sceny ta­
neczne (w których granice mię­
dzy realnym życiem a życiem 
stylizowanym tańcem są 
niezwykle płynne, podobnie jak 
w pamiętnym filmie West Side 
Story), spOll'a doza humoru, tu­
dzież różnej maści smaczki 
erotyczne (czarni chłopcy dla 
białych chłopców i białych 
dziewcząt, biali chłopcy dla 
czarnych dziewcząt i chłopców, 
białe dziewczęta dla białych 
chłopców itd ... ). 
Słowem jeszcze raz potwier­

dza swą słuszność stare okreś­
lenie Hollywoodu - „Fabryka 
Snów". Forman nie usiłuje jed­
nak (na szczęście) wmówić wi­
dzowi, że sen jest czymś wię­
cej niż snem, że jest rzeczy· 
wistością„. 

HAIR - produkcja: USA: r~tyse-
ria: Milos' Forman. ' 
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·Kronika kulturalna 

18 lipca w Szczecmie, w salach szczecińskie­
go Zamku Książąt Pomorskich otwarto ekspo­
zycję XI Festiwaln Polskiego Malarstwa W.~pót­
czesnego. Wcześniej jury ogłosiło nagrody. 
„Gra.ind Prix" przyznano łódzkiemu malarzowi 
Wieslawowi GarboU1iskiemu. Nagrodę im. Zie­
mowita Szumana otrzymał Wladysta:w Jackie­
wicz z Gda1'Iska. Pon;idto jury przyznało n::igro­
dy dla siedmiu innych twórców, których pra• 
ce zostały zakwalifikowane do udziału w Fes­
tiwa·lu. Są to: Marek Cierniewski z PQ1'mania, 
Tadeusz Eysmont ze Szczecina, Erna Rosenstei'lt 
z Warszawy, Bohdan Walknowsk1 ze Szczecina, 
Zbigniew Nitek z Lodz.i i Win1c3usz Borkowski 
z Zamościa . 

Festiwal Polskiego Malarstwa Wspó~esnego 
należy do grupy największych imprez malars­
kich w naszym kraju. Odbywa się co dwa lata 
na przemian z prezentacją malarzy krajów soc­
jalistycznych. 
~o udziału w tegoroczn~·m Festiwalu zak\'•ijł-

1'ftkowanych zostało 98 obrazów 51 twórców z 
~alej Polski. 

12 sierpnia rozpoczną ' się Koszalińskie Spot­
ko.n\a Filmo'we „Mlodzi i film". W tym roku 
będą to już dziesiąte, jubileuszowe Spotkania. 
Najważniejszą częścią imprezy będzie między­

narodowy ko<nkurs filmów o tematyce młc;1dzie­
żowej. Filmy rodzime wystartują ponatlto w 
kohkursach na najlepsze debiuty roku, które 
prlffiprowadzone zostaną w trzech kategoriach : 
obrazów kinowych, filmów średniometrażowych 
i krótkometrażowych. Tradycyjne nagrody 
„Jantary" przyzna laureatom jury nieprofesjo­
nalne, wybierane jak zawsze w Koszalicle spo­
śród uczestników ~emj.nariów organizowanych 
podczas spotkań. 

Przewidziano także wiele imprez towarzyszą­
cych. Odbędzie się m. in. pokaz filmów młodego 
kina radzieckiego i spotkanie z repre(l;entanta.mi 
tej kinematografii. Prof. Bogdan Suchodolsld 
wygłosi wykłady poświęcone współczesne.i kul­
turze, a Teresa Krzemień poprowadz.i dyskusję 
na temat „Co jest, a co nie jest sztuką w ak­
torstwie". W dyskusji wezmą też udział laure­
aci plebiscytów aktorskich z lat ubiegłych . U­
czestnicy koszalińskiej imprezy spotkają się z 
twórcami i krytykami, odbędą <.ię dyskusje pod 
hasłem „Szczerość za szczerość" . 

Ogłoszr>ny z.Cl"'tanie również konkurs na sce­
nariusz filmu fabularnego o tematyce młodzie­
ż.owej, 

Jesienią ukaże się pierwszy numer nowego 
miPsięcznika społec:z.no-kulturalneg0 pt. „Inspi­
racje". Miesięcznik ten powstaje w miejsce do­
tychczas wydaw;i.nych. czasopism ,.Nasz Klub" 
oraz „Kultura i Ty". Pismo adre~wane jest do 
organizatorów zycia spoleczno-kultura lnego w 
mieście i na wsi, dział~czy orgamzRc.ii młodz:ie­
towych, towarzystw społeczno-kulturalnych, 
pracowników upowszechniania kultury oraz m­
śtruktorów amatorskiego ruchu artystycznego. 

W ośrodku Propagandy Sztuki w Parku 
im. H. Sienkiewicza czynna jest wystawa prac 
Aleksandra Raka. Ten wielce zasłużony dla 
polskiej kultury artysta i pedagog tworzy bardzo 
specyficzne i różnorodne zarójVno w formie jak 
i treści dzieła. Niewątpliwy wpływ na charak­
ter jego twórczości miało niezwykle bogate i 
skompliko\,;ane iY.cie artysty. Urodził się w 
l!l99 roku w Odessie. Mieszkał do 18 roku ży­
cia w Kijowie. Uczył się w Warszawie . skoń­
czył Akademię Sztuk Pięknych. Uczyli go tacy 
znani mistrzowie ja<k Konrad Tichny, Mieczys­
ław i Milosz Kotarbińscy, Tadeusz Pruszkowski 
i Władysław Skoczylas. Po wojnie, po stracie 
żony, domu i dorobku artstycmego przeniósł 
się wraz z dziećmi do Gliwic. Był założycielem 
nowQ powstałej po wojnie P;iństwowej Szkoiy 
Sztuk Plastycznych w Ka1owicach (przekształ­
conej później w oddział krakowskiej ASP). W 
1954 roku został mianowany profesorem nad­
zv,;yczajnym na Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie. Zmarł 29 lipca 1978 rnku w Wars ,.a­
wie Niżej prezentujemy jedną z prac Andrzeia 
Raka z inttresującej łódzkiej wystawy jego 
twórczości. 
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Lidka 

Swoją „Biografię z komenta­
rzem", pod takim właśniE> tytu­
łem, chciała napisać sama. 
Jeszcze niedawno, gdy po prze­
bytych świeżo operacjach wra­
cała do zdrowia próbując z 
właściwą sobie pasją I energią 
przyspieszyć i zintensyfiko­
wać proces rekonwalescencji, 
Informowała mnie o swoich 
planach. Rozmawiałyśmy o nich 
w jej pięknym domu, za któ· 
rego oknami okwitał właśnie 
sad. · 

Była pełna wewnętrznego ża­
ru. Tym żarem przesyco­
ne było wszystko co ro­
biła. Nie znosiła rzeczy let­
nich I nijakich: przeciętnych 
sztuk. „poprawnych" inscenlza· 
ej!, kompromisowych rozwią­
zań artystycznych. Pełna zro· 
zumlenla dla ludzkich słabości 
była twarda, nieustępliwa I zu· 
pełnie nietolerancyjna wobec 
przeciętności w sztuce. Wszy­
stkie decyzje podejmowała z 
głębokim namysłem. niczym 
wytrawny szachista rozważała 
wczefolej wszelkie ewentual­
ności, eo na każdą z nich poz· 
walało jej przygotować się do­
kładnie, jak tylko to moillwe. 
Całe jej artystyczne tycie było 
konsekwentną realizacją szcze· 
gółowo opracowanych planów. 
Te zaś rodziły się z pragnień 
tak silnych, te jeśli jej wyda­
wały się możliwe do zaspoko· 
jenla, to takimi właśnie być 
musiały, bo dla niej nie było 
rzeczy niemożliwych. 

Intensywność artystycz,nego 
prze-tycia podejmowanych przez 
nią problemów. do których te­
atralnej prezentacji ich wiel­
kością f wagą czuła się spro­
wokowana, intensywność gra· 
nicząca z uniesieniem. w prze­
dziwny sposób nie zacierała 
klarowności interpretacji tych 
największych, najważniejszych 
problemów, jakie podejmowa· 
ła w swojej twórczości aktor· 
skiej I reżyserskiej Nigdy nie 
podejmowała tematów, które 
wcześniej nie objawiły się jej 
jako swoiste wyzwanie do wal­
ki bądf to z poprzednimi Ich 
interpretacjami, bądi też ? ~­
twierdzenie . ! umocnienie 
prawd nleood'ważalnych f oczy­
wistych. Mimo swych niesI?o­
tytych zaiste sił I równie m~­
spożytej energii twórczej me 
czuła się prowokowana do wal· 
kl z miernotą artystyczną. Tę 
- co było świadomie obranym 
na ową . prz.eciętność w sztuce 
jej własnym sposobem - po 
prostu ignorowała Nie miały 
do niej dostępu żadne byleja­
kości . Niepokorna wobec wszel· 
kich presji. tg.norowała prze­
ciętność tak bardzo jak ty)ko 
można ignorować cokolwiek. 
Czyniła tn w sposób dla prze· 
ciętnn~ci bolesny, a dla prze­
ciętnvrh rzasem wręcz obraź­
liwy Ola małych spraw I lu· 
dzi których według własnych 
kryteriów uznała za niewiel­
kich duchem nie znajdowała 
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miejsca i czasu ani w swoim 
życiu, an.i w swej twórczoś~1. 

Ta bardzo drobna, wręcz fi· 
ligranowa i zdawałoby się kru­
cha osoba w swojej bezkom­
promisowości artystycznej była 
tak twarda, że jej nieprzejed­
nanie budziło czasem zdumie· 
nie nawet najbardziej odda­
nych jej przyjaciół. Ale tym, 
niczego nie wyjaśniając, od· 
powiadała jedynie bardro krót­
ko: „mam bairdzo wiele - ży· 
cie I zespół umiejętności zawo­
dowych, ale przecież jedno ży­
cie to w gruncie rzeczy bardzo 
mało, muszę gospodarować nim 
rozsądnie, tę drogę trzeba prze­
jechać na pełnym gazie i z 
dobrą orientacją w terenie". 

Nie sięgała po mierne książ­
ki, nie chciała tracić czasu na 
oglądanie marnych filmów, nie 
rozmawiała z ludźmi, ż który­
mi rounowa wydawała jej się 
stratą czasu, w konsekwentnie 
reallwwanej własnej wizji te­
atru nawet nie próbowała szu­
kać miejsca dla małego realiz­

. mu, nieważnych spraw I tema­
tów. Pociągały ją rzeczy i te­
maty największe. problemy u­
niwersalne i ponadczasowe. 
Pasjonowali ją bohaterowie, 
którzy swoim scenicznym :iy­
ciem egzemplifikowali i perso­
nifikowali owe najwa:iniejsze 
dla człowieka i świata proble­
my. W dramatach a'!'ltyq;nych, 
dziełach Szekspira, Tołstoja, 
Dostojewskiego, Brechta I in­
nych wielkich twórców litera· 
tury ! teatru szukała potwier­
dzenia słuszności · własnych 
przemyśleń i refleksji. Reżyse· 
rowała te sztukl1 jakby po to 
jedynie, by autorytetem ich 
twórców wesprzeć i udokumen­
tować słuszność własnej anali· 
zy problemów, których rozwa· 
żanie winno być jej zdaniem 
nigdy nie dającym się zakoń­
czyć zadaniem intelektualnym i 
emocjonalnym. 

W ten sposób, z takich moty­
wacji twórczych „Medea" była 
jej „Medeą", Lady Makbet -
jej głosem o tej postaci i WQ­

kó! problemu, . przy,gotowane 
przez nią spektakle „Matki 
Courage", „Anny Kareniny", 
„Zmartwychwstania", „Tragedii 
optymistycznej", „Na dnie", 
,,Nie-Boskiej komedii", „Wese­
la" . „Wizyty starszej pani" i 
wielu, wielu innych były jej 
refleksją wokół tych samych 
spraw, które w tekstach tych 
poruszyli ich autorzy. Tak na­
rodziło się we współczesnym 
teatrze polskim jedno z tych 
zjawisk, które zyskało miano 
teatrów reżysera.' Tak narodził 
się teatr Lidii Zamkow. 

Swój wieloletni związek z te­
atrem rozpoczęła od krótkiego 
flirtu z Terpsychorą. Jej buj­
nemu temperamentowi ar tys­
tycznemu sam ruch nie mógł 
jednak wystarczyć, nie spełniał 
pragnień intelektualnych, nie 
pozwalał na pełną wypowiedź 

sceniczną. Zapragnęia więc mó· 
wić i została aktorką, a potem 
- jak sama kiedyś to określi­
ła - „zachciało jej się" myś­
leć, więc postanowiła wstać rP­
żyserem. Studia aktorskie u· 
kończyła w Lodzi Egzamin ak· 
torski zdała w naszym mieścił' 
w 1946 roku. Wcześniej jednak, 
jeszcze w czasie okupacji, wraz 
z Janem świderskim załGżyła 
konspiracyjną scenę polską we 
Lwowie. Tui po wojnie znalaz­
ła się w Lublinie i organlzowa· 
nym tam Teatrze Wojska Pols­
kiego, którego założycielem był 
Władysław Krasnowiecki. W 
słynnym dziś „Weselu" przygo­
towanym przez ten zespól za­
grała Isię. Reżyserię studi~wa· 
ła pod kierunkiem Leona Schil· 
lera, którego osobowość odcls· 
nęła się trwałym piętnem na 

. jej osobowości twórczej. Jej 
dyplomowym przedstawienie· 
niem była „Omyłka" Bolesława 
Prusa. Premiera tego spektaklu 
odbyła się w naszym mieście 
w · lutym 1948 roku. Wtedy nie 
została w Lodzi. Pracowała w 
kilku miastach; w Warszawie, 
w Krakowie, Gdai:i.sku I Kato­
wicach rea liz.owała spektakle 
które na stałe wpisały się do 
historii teatru polskiego. 

Dała się poznać jako twórca 
odważny, dynamiczny, niekon­
wencjonalny I oryginalny. Jej 
prowokacyjne założenia inter­
terpretacyjne nierzadko bul· 
wersowały publiczność i kry- · 
tykę, nigdy jednak nie pozosta­
wiły nikogo oboj~nym. Echa 
burzy, jaka rozpętała się po 
jej krakowskiej Inscenizacji 
„Wesela" dziś jeszcze słychać 
tu I ówdzie, była wszakże ta 
inscenizacja jedną z najbar· 
dziej przekornych, a może na­
wet najbardziej okrutną jy1. 
terpretacją „narodowej świę­
tości", Ale to jeszcze trzeba 
wiedzieć koniecznie, że dla niej 
w sztuce świętości żadnych nie 
było. Jedyną stanowiła artys­
tyczna wartość dzieła, bo na­
wet z filozoficznym przesła· 
niem, z ideową myśla wielu u-
tworów polemlwwała ostro, 
proponując w zamian swoje 
własne widzenie interesujących 
ją kwestii. 

„Zmartwychwstanie", „Lot 
nad kukułczym gniaZidem" I 
„Biedermanna I podpalaczy" -
trzy ostatnie swoje przedsta­
wienia teatralne zrealizowała 
na scenie łódzkiego Teatru 
Powszechnego. Bardzo udana 
adaptacja powieści Tołstoja, 
nieskazitelny kształt tego 
przedspektaklu na długo pozos· 
taną w pamięci łódzkich wi· 
dzów. Widzowie w całym kraju 
oklaskiwali znakomicie opraco­
wany 1 zrealizowany przez nią 
aktol'sko monodram pt. „Uoc­
dziłam się jak wróbel" (rzeci 
o Edith Piaf). W listopadzie u­
biegłego roku prezentowała w 
Łodzi inny monodram zatytu· 
łowany „Interesy mojego syna" 
będący dramatyczną opowieścią 
matki Juliusza Cezara. Wszyscy 
pamiętamy jej świPtną adap­
tację i fascynujące wykonanie 
„Pamiętnika z Powstania 
Warszawskiego" Mirona Biało­
szewskiego . 

Dwa lata temu, w pełni sił 
twórczych, podjęła jak 
zwykle nieodwołalną, decyzję o 
za}rnńczeniu działalności reży­
serskiej. Jedni wręcz nie cjicie­
li, a drudzy nle mogli zrozu­
mieć powodów tej decyzji. In­
ni, znając je i rozumlejąc , nie 
zawsze potrafili równie przeko­
nywujące, choć niesłychanie la­
pidarnie wyjaśnić przyczyny 
tej decyzji, u której podłoża 
leżała wielka tragedia osobista 
wybitnej artystki. Jeqnemu tyl· 
ko dziełu, dziełu swemu naj­
większemu poświęciła się nadal 
jak zwykle bez reszty: własne­
mu synowi. Poza nim nie mia· 
ła już nikogo, a on, Piotr, był 
zawsze najważniejszy. 

Lidka - bo lata serdecznej 
przyjaźni sprawiły, że nie. u­
miem już nawet myśleć o niej 
inaczej jak tylko tym imieniem, 
w którym dla jej przyjaciół za­
warło się wszystko - była 
wielkim człowiekiem i wielką 
artystką, wybitną aktorką i re­
żyserką, najlepszą towarzyszką 
życia wybranego niegdyś przez 
siebie człowieka i najczulszą 
matką. Była wspaniałym przy­
jacielem i - co przyznają je: 
antagoniści fascynującym 
przeciwnikiem. 

Lidia Zamkow zmarła 19 
czerwca 1982 w Warszawie. Z 
głębokim żalem żegnaliśmy Ją 
w piękne słoneczne popołudnie. 
Kultura polska poniosła niepo­
wetowaną stratę. 

I 

EWA 
PA'NKIEWICZ • 

Bernard Sztajnert 

Ci ludzie . miną przeminą ich pieśni 
Drzewa obłoki i dziewczęta młode 
Dla nowych czasów buduj~ urodę 
Dla nowy'ch czasów bez ich sierpni wrześni 
Które już widzi zmartwychwstania wodę 
Lejąc na uczniów prorok udręczony 
Nowego ży cia szukając jak żony 
I w piekłowzięty przemija dlatego 
że wielu broniąc był zgubą jednego 
Poetą tylko minie rymowładny 
Moc nie mający jak ż wiersz bezradny 

Wrzesień 1980 

Gdy już opuszczę chmury i kamienie 
I nieskończone drzewa rozśpiewane 
Przyjdą poeci piszący uczenie 
I mnie śpiącego obudzą nad ranem 
Do nowych świtów i charyzmatycznych 
Rządów nad światem w porywie lirycznych 
Kształtów myślenia nad otwartym światem 
Gdy śmierć nie będzie już głównym tematc1JJ 
Dla wYdeptanych dróg psychotronicznych 

Gwale 
Oto jest osiem gwali 
Osiem linijek bez treści 
Jak gwal w gwalu się spali 
Gdy gwal się w gwalu nie mieści 
I ja nie w sobie się palę 
I świał się pali nie we mnie 
Kto nie jest kto nie jest gwalem 
By plonać tak niekczemnie 

On jut nie będzie ziemi deptał stopą 
Wszedł do światłości długim korytarzem 
Umarł nad Polską umarł nad Europą 
On już nie będzie ziemi deptał st{)pą 
Poznał w światłości swą świetlistą matkę 
I długo słuchał jej świetlistych racji 
Gdy już 'tlarzędzia włożyli w SJ:Ufladkę 
Po nieudanej reanimacji 

Na kurhanie czajka ginie 
Biały koń dziś padł pod panem 
Ej ty ojcze atamanie 
Zostań bytu atamanem 
Ratuj ratuj nas od zgonu 
Zmieniaj znaki elektronów 
Nieśmiertelność okaż trawie 
Niech Po śmierci żyje prawie 
Niechaj na wet ten co kona 
Wypełni się i dokona 

Janiisz Szymańsk i-Glanc 

statnia książka• wieloletniego wsp6l­
pr:icownika „Odgłosów" adiunkta na 
Uniwersytecie Lódz.kim Tadeusza Bla· 
żejewskiego wymaga oddzielnej reko· 
mendacji. I to nie tylko z.e względu na 
kumoterstwo Choć przecie każdemu 

milo gdy nasi górą. J eszcze milej robi się na 
duszy, gdy czyni się coś nie tylko z nakazu 
moralnego, regionalnego et<:. Tak się rz.ecz ma 
z „Retortą Fausta" Osobl iwa to książka Na 
jej zawartość złożyły się szkice literack..ie o 
twórczości wspólcz.esnych prozaików polskich 
- Leopolda Bucz,kowskiego, Leona Bomolickie­
go, Wandy Karczewskiej, Andrzeja Kuśniewi­
cza, Bernarda Sztajnerta, Władysława Terlec­
kiego i Piotra Wojciechowskiego. 

Błażejewski w słowie wstępnym wyjaśnił ja­
ka zależność istnieje tlniędzy efektownym i 
przewrotnym tytułem a zawartością książki. 
Twierdzi on. że postawa faustowska cechuje 
człowieka myślącego, człowieka poszukującego 
- aktywnego intelektualnie i życiowo. Motyw 
człowieka nie cofającego się przed niczym, żąd­
nego uzyskania wyczerpujących wiadomości o 
świecie i doznania radości :iycia rozwinął się 
i zrobił karierę ieszcze w czasach. gdy wiedza 
ko jarzyła się z czarną magią, astrologią czy al­
chemią. Stąd też Faust właśnie jest patronem 

ZDZISŁAW KŁAPCIŃSKl 

Szkice 
Błażejewskiego 

wszelkich eksperymenitów poznawczych. Blat&­
jcwskiego nie interesują utwory be7lpośrednio 
wykorzystujące wątek faustowski, nie zajmuje 
się jego kolejnymi realizacjami. 

Autor „Retorty Fausta" przyznaje, że dobór 
prezentowanych sylwetek jest subiektywny i 
niekompletny. Trudno się z tym nie z.godzić. 
Szkoda jednak, że nie wymienia tych mniej go 
interesujących. Wówczas moglibyśmy się po­
sprzeczać czy zaprezentowany wybór jest re­
prezentatywny. A tak można tyLko zgodzić się, 
iż istotnie podanym kryteriom twórczość bo­
haterów szkiców odpowiada. Zastanawia jed­
nak tytuł z.bioru. Może należało go uczynić 
mniej wystrzałowym, symbolicznym, a bar­
dziej dokładnym, np. „Z retorty Fausta"? Nie 
jest to oczywiście sprawa najważniejsza, ale 
jak mawiali starzy z drobiazgów życie składa 
się. 

Trudno ustosunkować się aż do siedmiu szki­
ców. S;ocQ:egółowe ich rozpatrywanie jest bez­
sensowne, ponieważ zabrałoby więcej miejsca 
niż one same. Ograniczę się więc do uwag o­
gólnych. Autor Retorty omawiając sylwetki 
poszcz.ególnych pisarzy I ich twórc:wść raz je-

. sz.cze potwierdził swe duże z,nawstwo przed· 
miotu, częściowo tylko uwidocznione w załą­
czonych przypisach. W swym postępowaniu a­
nalitycznym jest jednak nie tylko historykiem 
literatury, ale może przede wszystkim kryty­
kiem. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że z­
p:iierzając do określenia istoty pisarstwa Wan­
dy Karczewskiej czy Bernarda Sztajnerta po­
stępuje własną drogą. Godne zauważenia jest 
dą:4enie Błażejewskiego do syntetyzowania. Wy­
chodząc od konkretnej myśli lub· utworu u­
jawnia ich odniesienia w bardziej ogólnym sys­
temie wartości (vide: szkic o Kuśniewiczu). 
Odnajduje istotę pisarstwa omawianego autora. 

Książka potwierdza deklarację - credo Bła· 
żejewskiego, iż literaturę traktuje jako zjawi­
sko artystyczne wynikające tyleż z i.ndywidual­
nych uwarunkowań twórców, co i z uwiklań · 
spofecznych i politycznych. Refleksje rzuca au­
tor Retorty tak szczodrze, że nawet niezbyt 
wnikliwi aspiranci polonistyk.i mogliby znaleźć 

' tu kilkanaście inspiracji do swoich prac nau· 
kowych. Wywody Błażej_ewskiego prz.ekonywa­
jące, rozważne są podane tonem spokojnym, 
ale częstokroć bardzo efektownie. Szkice pisane 
są przystępnie. Z całą pewnością mogą swą ro­
lę wprowadzenia w literaturę pełnić nawet na 
zajęciach fakultatywnych w liceach. 

„Retorta Fausta" daje nowe syntetyczne UJę­
cie twórczości kilku pisarzy. Obraz ten uchw;i,­
cony jest jakby w loci.e, w trakcie tworzenia 
Atmosfera towarzyszenia, współistnienia czyn; 
go bardziej ważkim dla rozwoju kul tury. Za­
sługą Błażejewskiego jest to, że się o<l tej od­
powiedzialności \vspółtworzenia nie uchylił. 

Na koniec kilka uwag n iesympatycznych. 
Do książki dołączona jest errata zatytułowana 
„ważniejsze pomyłki druku". Niestety, istotnie 
wyszczególnione s.ą tam tylko ważniejsze po­
mylki. Po drugie. Niniejsza recenzja ukazuje 
się niemal z półrocznym opóinieniem. Nikt 
więc nie powinien nas posądzi ć o kumoterstwc 
- po prostu czekała na swą kolej w rządku 
najsympatyczniejszym dla swoich. Szczerze 
mówiąc, dziś dużo szczęścia muszę życzyć tym 
naszym Czytelnikom którzy by chcieli ją na­
być. Zastanawiam się czy wydawca nie powi­
nien pomyśleć o wznowieniu. Nakład pięć ty­
sięcy okazał się stanowczo zbyt mały. „Retqrta 
Fausta" złożona była do druku na początku 
1979 roku. Może autor ma jakieś uzupełnienia, 
może zechciałby dołączyć nowe szkice. Błagam 
niech to myślenie nie trwa latami. 

* Tadeusz Błażejewski: Retorta Fausta. Szki· 
ce literackie. Wydawnictwo Łódzkie . Łó:l ź 1931 
ss. 131, cena 25 zł. 
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Przeboje, przeboje 
czyli co mi się śni? 
KRZYSZTOF DRZEWłEC.KJ 

Dzisiaj cza<.i, śledząc dalej 
żywot pioselllki. przejść do jed­
nego z naj!stotnie.tszych proble­
mów współczesnej muzyki roz­
rywkowej. Ja•k pisałem. prze­
bój to słoW<> magkZJle. Choć 
magiczne jest raczej zinan.enie 
tego termlnu; to, co kryje się 
także pod innymi svnonimami. 
takimi jak choćby: szlagier (z 
języ.ka niemieckiego) czy hit 
(pochodzenia aITTgielskiego). I 
mimo, iż w naszym iezvku u- . 
ŻyWamy tych wyrnzów nie tyl­
ko wymieamie. ale sfa•ramy się 
by ie<h stosowa11ie było jak 
najbaTdiiiei adekwatne do ko.n­
tekstu wypowiedzi (nip. szJa­
gier koja·rzy się z. l)O'WS:zechno­
ścią utworu. a hi-t z iego o.bec­
nością na szczytach notowań), 
to jednak są to o.kreślenia blis­
koznac:r..ne. A właściwie żaden 
z nich nie precyzuje ja.i;no w 
czym rzecz. W tym wypadku 
nawet etymologiczne rozważa ­
nia mogł)'by nas wprowadzić 
na fałszywe tory. 

Spróbujmy zatem zastanowić 
się, co rozumiemy pod słowem 
„przebói''. które jest chY.ba ze 
wspomnianych wyżej najbar­
dziej roiipowszeclm.ione. Wia­
domo że chodzi tutaj o pio­
senkę (choć może to być też u­
twór instrumentalny, a po.za 
tym od pewnego C'l.a&U okireśle­
nie to przenika do innyc·h 
dziedzin życia) posiadającą pe­
wien. stosunkowo szeroki. krąg 
odbiorców wyznaczany cz.ęsto­
krnć przynależnością do takicłi 
czy fu:i:nych grup wiekoWYCh 
lub też środowisk społecznych. 
Nie ule·ga wątpliwości. ii prre· 
bój jest w tej sytuacji utwo­
rem z pewnym stażem, jeśli 
chodzi o docieranie do I odbiór 
prze:z słuchacza. Kłopoty na•to­
miasl zaczynają slę w momen­
cie, kiedy pokusimy się o sen­
S<>Wiile zdefiniowa1nie tego ter­
mi.nu. 

Przede wszystkim należałoby 
ustalić do jakiej grupy utwo­
rów określenie to ma się od­
nosić. Możliwości jest sporo. 
Czy maja to być właśnie taikie 
piosenki? Są piosenki nucone 
przez wszystki<:h. łaitwo pod­
chwytywane nawet PO jedno­
razowym usłyszeniu. od razu 
wpadające w ucho, najczęściej 
z prostym refrenem. Maia one 
w niektórych sytucja-ch zdol­
ność szybkiego pr7.eniikania w 
społeczeństwo a dalej kolpor­
towanie ich przebiega j•uż nie· 
jako w natura11ny sposób, 
choćby nawet kompozytor i a<1.1-
tor wcześniej ~ale tego nie 
zakładali. Fakt. ie pisanie pio­
senek jest iuż w swym 1.ało7.e­
niu działaniem komercyjnym, 
ale tylko w taikłm samym stop­
nLu ja.k ka:Ma iDJna praca za­
robkowa wyłączając mało-płat­
ną i społeczmą. I dlaite~o uwa­
żaim. że nie należy utożsamiać 
ubworu piosenkowego błyska­
wicznie z.y-skującego poP'\llar­
no·ść i sympatię słuchaczy z 
piosenką typowo komercyjną: 

to , że utwór się podoba nie 
znaczy od razu. tż jedynym 
kierunk-0wskazem twórców by­
ła chęć przypodobania się gu­
stom słuchaczy bez jakichikol­
wiek Lnnych ambkji. Po pro­
stu warza się, że i kompo.zy­
torawi, i a,utorowi teksitu pio­
senki coś się nie bardzo uda. 
a jednak zostaje podchwycone 
przez publiczność w dobrym 
rozumieniu tego słowa. Znam 
przypadek - s.pri.ed kiilkuna­
stu zre1Szta lat - jak znany· 
polski komoozvtor <.nazwiska. 
wybacz czytelniku, nie będc: 
podawał. bo nie mam na to 
zgody a bohater anegdoty 
przebywa za ~ranicą) wyłącz.al 
radio. gdyż nie mógł słuchać 
nada wan ej kil ka razy dziennie 
w!as.nei piosenki, która n'ie by­
ła jego z.daniem zbvt udana. 
napisał ja ad hoc. a przyjęła 
się - on się tego przeboju 
w~tvdził. Mus.zę P-Owiedzieć, że 
w połowif' lat siedemdziesią­

tych napisane przeze mnie w · 
spółce z Magdalena Mikulin 
tek;;ty oiosenek dla ~rupy 
„Happv End" kiernwanej 
przez 7higniewa Nowaka nie 
były osiągnięciami najwyższPgo 

literackieg11 lotu. a jednak 
„Szcześliwv finał". a później 
„Taki · iest świat" zo·stały zaak­
ceptowane Z iednei strony 
było mi przyjemnie. gdy Pod­
czas wakacii w 1976 roku spa­
cerowicze na nadbałtyckiej 
plaży nucili sobie „Piękny jest 
świa<t, laiki piękny jest 
świat„.". z drugiej iednak ileż 
to razy musiałem się tłuma­
czyć, że dopiero p0 wysłucha· 

niu na radi<Jwej antenie na­
grania „Sz.częś.liwego finału" 
dowiedziałem się o wprowa­
dzonej przez komoozY'tora 
zmianie w tekście w wyniklll 
której powstał m. in. następu­
jący dwuwiersz: „Happy end, 
happy, happy, dobrze jest -
będzie lepiej". 

Nie ma pewności. czy można 
do kategorii Pr'Leboju muzyki 
romywkowei zaliiczyć piosenki 
lubiane i chętnie słuchane, któ­
re jednak mają dość ograini­
croną siłę przebicia. SŁuClhacze 

. pamiętają je, z przyjemno.ścią 
do nich wracają, często koja­
rzą także z wykonawcą. a jed­
naik nie jest to, jak mruwiał je­
den z moLch kolegów ,,przebój 
całą gębą". Kiedy poda slę 
na przy·kład tytuł taikiej pio­
senki - nikt nie wie z miejsca 
o jaki u.bwór chodzi, dopien, 
gdy z głośnika usłyszy pierw­
sze takty mówi: „Ach. to? 0-
czywi·ście 1Jllam. bardzo to lu­
bię". Są to niejednokrotnie bar­
dzo wartościowe piosenki. któ­
re jedina·k znajdują się w dr·u­
giej linii oddzfaływainia na słu­
chacza. 

Jeszcze powa.OOiej kompliku­
je się sprawa definicji słowa 
„przebój" wó:w~as. gdy weź­
miemy w naszych rozważa­
nia•ch pod uwagę taikże tzw. 
piosenki aimbi11ne (przy·toczenie 
przeze mnie tutaj tej niei;wy­
kle umownej, nieadekwa·tnej 
nazwy świadczy ra2 jesz.cze o 
ogromnych niedostatkaieh w 
zaik!resie noanenkla•tUll'y odno­
,szącej się do muzyki rooryw­
kowej). Moina wyliczyć od rę­
ki kilkadziesią,t śpiewanych u­
tworów rozrywkowych z ostat­
nich lat nie nadających się do 
nu{;enia u~orów trudnych w 
treści i perc~cji. a róW111ocześ­
nle cieszących sle uZ111aniem i 
popu•lair.nością, pow15z.e.chnie wa­
nych. o które w listach do re­
dakcji muzycznych Polski~o 
Radia proszą jego stali słucha­
cze. 

Nie bez :zmaczenia jest tutaj 
kwestia odpowiedniego doboru 
wykonawcy, o czym już zresz­
tą wspominałem przed paroma 
tygodniami. Można mówić o 
pewnym sprzężeniu zwrotnym 
w korelacji wykonawca - pio­
senka czy gwiazda - przebój: 
piosenkairz i utwór wzajemnie 
się lansują. L€c.z sprawa bę­
dzie dys~usyjna, gdy spojrzy­
my na nią z perspektywy prze­
ciętnego słucha-cza radiowego 
·programu: odnoszę wrażenie. 
że przynajmniej w naszych pol­
skich realiach szybciej mierna 
piosenka zdobędzie popqlair­
no·ść w interpretacji rnairkowe­
go wykonawcy nirż: ciekawy u-
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twór zyska ją śpiewainy nawe.t 
dobrze przez mało znanego wy­
konawcę . 
Użyłem towtaj kilkakrotnie 

słowa „popularność" i jest t-0 
niewą•tpliw!e jeden z podsta­
wowych wynaczników przebo­
ju. Wspomniałem też o progra­
mie radiowym. Dlaczego? Wła5-
nie radio obok innych środ­
ków masowego przelmzu z te­
lewizją na czele. ma najwięk-· 
s.zę możliwości kreowania no­
wej piosenki na przebój. Jest 
to w dzi•siej.szej dobie najwai­
niej•szy Lnstirument w lainsowa­
ni.u utworu muzyki rozrywko­
wej, a róW1I1ocześnle jeden z 
warunków autentyiomej „szla­
gierowości" - bez radia wy­
płynięcie piosenki czy jej wy­
konawcy na sz.e:rok.ie wody 
po.pu~arności jest raczej 111ie­
moi.liwe. Na po~ierdzenie tej 
tezy pr.zedstawić można dowód 
nie wprost: ile na radiowej an­
tenie gościło w ciągu ootatnich 
dziesięciu lat „przebojów nie 
chcianych", piosenek kt&rych 
nie l<1.1bili słuchacze lulb któ.re 
nie dorostały poziomem arty­
stycznym do lainsowania. My­
ślę, że takich pozycji było co 
naj.nmie'.J k.illkadzi~iąlf:, co wy­
szło na szkodę samej ,,bran­
ży". bo musząc słu{:hać prezen­
towanych z upoo-em 1 na siłę 
wmawfanych przez reda1kitorów 
utworów. na<Sz słuchacz odwra­
cał się od rodzimej pioseniki 
szukając w obcojęzyczny{;h 

wz.orac.h czegoś dla siebie od­
poiwiedniego. stąd też - poza 
kilkoma naprawdę nieliczny­
mi wyjątkami - autent:iocznych 
hitów z awyich faibryJrowanych 
przez niektórych redakitorów 
list przebojów nie było od 
dłuilszego czasu. 

Zdarz.a się nieraz, że piosen­
ka zostaje gpopuilairY'zowana w 
wyniJku pewnyich olroliciiności. 
Pisałem ostatnio o piosenka eh 
,;z· okazj<l", która daje im ra­
cję bytu na antenie. Cz.asem 
utw&r pooiada takie cechy, że 
- można powiedzieć - auto­
matyciinie bywa wykorizy15ty­
wany z dużą ozęsfo.tliwością. 
Tak jest - na przykład - z 
niektórymi piosenkami nie­
śmierte1nie powtarzającymi się 
w koncertach życzeń; po pro­
stu odpowiadają one swoją 
treśdą i charailclerem do tej 
audycji. Ja osobiście też maim 
na swoim konc.ie piosen.kę, któ­
rą radioołiuchacze mają jUJŻ pn­
wo być mu.żeni, ale nie ja po­
noszę winę na jej częstą 
zwłaszcza w tym kwartale -
obecmooć na anitenie. Dwa lata 
w:stecz napisałem te•kst zatutu­
łowany ,,Kochać operę" spe­
cjalnie dla Kazimierza Kowal-

skiego, bo ma on wydźwię.k 
autobiograficzny w ta.kiun wy­
konaniu a teraz }uż drugi wa­
kacyjny sezoin słyszę raz po 
raz w audycji „Lato z radiem" 
basowy zaśpiew: „I jak tu nie 
kochać opery„.". bowiem zro­
biono z tej piosenki sygnał ką­
cika operowego prowadzonego 
przez tego wykonawcę. 
Mówiąc o przebojaoh muzyki 

rozrywkowej należało.by podjąć 
jesz{:z.e jeden temalf:. To spra­
wa pewnego dosyć sztucznego 
dodatkowego podziafo - trze­
ba przeprowa<lzić ro0ró:żmienie 
pod kątem przenac:zenia i wa­
runków odbiruu piosenki. Nie­
jednokrotnie mówi się o tym, 
że co innego przebój do słu­
chania (w któtTym np. sŁuchacz 
chciałby ro2lum!eć tek.st), a oo 
inillego - do tańca (gl!zie 
główną rolę odg·rywa rytm). 
Ten podział m-0żna dość dbugo 
kontynuować. 

Ale przecież ciągle trudno 
odpowiedzieć autorytatywnie 
na pytanie: od czego zależy 
przebojowość piosoo.ki? Ja 
przynajmniej nie podejmuję się 
taikiej odpowiedz;i udzielić. W 
świetle tego, co zostało do tej 
pory powiedziane, .nie może 
być wąitpliwości, jak złożona 
to sprawa - elementów wy­
znaczających przebój jest wie­
le, a z kolei nawet przy ich 
jednoczesnym ws.półis.tnieniu 
potrzebny bywa jeszcze jakiś 
trad', iski!'a, która sprawi, że 
wczorajsza piosenka jutro sta­
je się hitem. Być może ktoś 
wolaiby, gdyby wreszcie udało 
się wyprowadzić jakiś ścisły, 
matema.tyczny wiór na piosen­
kę przebojową, ale wówczas 
ca\ła sprawa stra<Ciłaby swój 
urok, gdyż ryzyko ponoszone 
przez twórców ograniczałoby 
się do mniej lub bardziej uda­
nego ro·związywainia zadania 
przy pomocy podstawionego 
wzoru. 

Trochę zabrnąłem tutaj w 
sforę teorii , ale postaram się z. 
niej wydostać w sposób naj­
prostszy: przejdę do sprawy 
dochodowo·ści przeboju. Oczy­
wi.ście, przebój pr-ąnosi twór­
com (a na dobrą sprawę i po­
zostałym osobom zwląza·nym z 
jego przy;gotowa111iem) określo­
ne profi.ty. Ale - zwłaszcza na 
naszym podwórku -dyspropor­
cje pomiędzy wyobrażeniami o 
tych dochodach a reałnyuni 
wpływami z tego ty.tułu są 
2l!1a<ezme. Wszystkiemu winne są 
tzw. evergreeny czyli z angiel­
skiego - „zawsze zielone"; tym 
mianem określa się na Zach,')­
dz~e najwię.lt'sze prze.boje, te. 
ktore zachowiują swoją aktual­
ność, i nawet ponownie nagra­
ne. przy,pomniane po latacih zy­
sk!ują dawną I-ub jeszcze wię-k­
szą popularność. Kolpo:rtowane 
są wieści z Zachodu według 
krtóry.ch naipis.anie jednego 
„wiecznie zielonego przeqoju" 
ustawia bytowo jego twórcę 
niemal do.żywotnio. Ale nie 
można transplantować tego na 
polski grunt z tego J)Ol\.l.'()du 
że nasze rodzime szlagiery (po~ 
za jednym czy dwoma i to 
sprzed wojny) nie stają się 
świa<towymi przebojami, nie 
przenilkają do innych k!rajow. 
a jeśli nawet to z regu~y na 
małą skarrę. Dlaitego też de­
mentować trzeba wiadomości o 
krociowych zyskach aut{lrów 1 

kompozytorów, których piose:i­
ki przez kilka lu.b kU.kainaście 
ty.godni utrzymują się na lis­
tach przebojów Polskiego Ra­
dia. Brak im mianowicie po­
parcia w innych środkach lan­
sowania utworu przyczynia­
jących się do tego, by stał się 
oo przebojem, a róW1I1ocześnie 
mógł wzboga'Cić twórców: pre­
zentacjt telewizyjnych. tele· 
dysków. si-ngli dyskotekcwyc•h 
i płyt długogrających, koncer­
tów promocyjnych, całe.i kam­
pani rekla.m{lwe j.„ T w wyn i­
ku tego nawet jeśli uda się 
na.pisać coś, co śpiewa cała 
Polska - zysk dJa nas n ie iest 
duży gdy chodzi o finanse. 
A tymczasem wydatki będące 
kosztami własnymi związany­
mi z wykonywaniem naszego 
zawodu zawsze były wysoikie, 
a obecnie wzrosły wrę-cz nie­
pomiernie Myślę. że!' temat ten 
dla laika może oka za.ć się cie­
kawy, t<:Jteż powrócę clo 'Pra · 
wy n 'eba\vem. 

T 
rudno pisać o czymś, co przestało istnieć. A tak wła§­
ciwie rzecz się ma ze scenografiami Władysława Da­
szewskiego. 

Ci, którzy nie mieli sz.częścia (?), możliwości (?) oglą­
dania spektakli teatralnych z jego dekoracjami i ko­
stiumami - a takich przecież jest i będzie coraz więcej 

- ma.tą dwie możliwości poznania i oceny twórczości Daszewskie­
go. Po pierwsze: mogą „na słowo" uwierzyć tym, co widzieli i o­
pisali. byli to zresztą głównie recenzenci teatralni - co tu u­
krywać - na ogół scenografię poddający dość powierzchownej a­
nalizie, żeby nie .powiedizieć - jedynie opiso•wi mało przyd<i.t­
nemu przy ocenie walorów plastycznych. Druga możliwość: przy­
jąć to, co pozostało z prac tego scenografa, a więc szkice, projek­
ty, dokumentację fotograficzną - wszystko nader skromne - i 
potraktować jako swoisty dorobek plastyczny, i tylko od tej 
statycznej strony poddający się w miarę rzeczowym klasyfika­
cjom. 

Nie ukrywam, że bliższa jest mi ta druga metoda. Choć niekt.ó­
<rzy mogą twierdzić, że jest to spojrzenie daleko niepełne, moim 
zdaniem, jest bardziej uczciwe. Nie odwołuje si.ę do tego, czego 
już nie ma, nie bazuje na subiektywizmie wspoil\,nień; pozwala 
również dostrzec te wartości, których współcześni rfiu nie zauwa­
żali, a które dziś dla praktyków jak i teoretyków sztuk plastycz­
nych, a sztuki scenograficznej w szczególności, mogą mieć znacze­
nie. 

Wystawa prac Władysława Daszewskiego z.organizowana pod 
wspól-nvmi auspicjami Ministerstwa Kultury i Sztu•ki, Muzeum Hi· 
storii Miasta Lodzi i Centralnego Biura Wystaw Artystycznych 
jest - mam nadziieję - początkiem, niejako wstępem do grun­
towniejszego opracowania na temat jego dorobku plastycznego, 
ZMTłaszcza scenografic:zm.ego. Jedenaście lat po śmierci tego wybit­
nego artysty jest chyba najwyższy czas, aby o tym poważnie po­
myśleć. Daszewski jak do tej pory bowiem nie miał szczęścia 
do głębszych omówień swojej twórczości. 

NA MARGINESACH WIELKIEJ SZTUKI 
•, . ' _':. . ' }:. „ -· 

Jednoosobowe 
ugrupowanie 

Nie związany z ugrupowaniami plastycznej awangardy dwu· 
dziestolecia międzywojennego, a wJaśnie w piei::.wszej połowie lat 
tr:zydziestych jego sposób scenicznego myślenia był już skrystali­
zowany, pomijany jest dosyć sumiennie we wszelkich opraco­
waniach tej awan,gardy dotyczących. Jednocześnie nie dając spe­
cjail.nych powodów swoją twórczością do przypiisywania mu ob­
cią.żeń nurtem tz:.w, nairo.dowym i estetyziującym, z tej również 
strony był niejako nie do1Stlrz.egany. 

CaJym zdaje się „pechem" Daszewskiego jest, iż - jak napisał 
J. Kosiński (cyt. za katalogiem wystawy) - „(.„) taka stylistyka 
nie tylko u nas, ale 1 w skali ogólnoeuropejskiej poza Daszew­
skim nie występowała i pod tym względem jest on bardzo sa. 
morodny („.)." 

Trzy cechy, Kosińslki również je akcentuje, są wyróżnikami 
twórczości Daszewskiego - architektonizacja formy, sk!rót myślo­
wy i żart plastyczny nie stroniący od literackich sk:oj!J,rzeń. Każ­
dą z. tych cech da się wyprowadzić z określonych źródeł. W trak­
towaniu formy dekoracji dostrzegalne są wyraźne związki z ro'­
syjskim konstruktywizmem, chociaż Daszewski w swoim rozwoju 
tą właśnie drogą nie poszedł; charakterystyczne dla niego sto­
sowanie skrótów i zbitek pojęciowych najlepiej chyba oddaje 
- chociaż w ogóle do scenogrnfii się nie odnosi - krótki frag­
ment z Numeru 2 „Biletynu grupy a. r." (cyt. za: Jan Brzękowski 
„Wyobraźnia wyzwolona" Wyd. Lit. Kraków 1976 r„ str. 119-
120): „Poezja jest to mowa wiąz.ana, czyli mowa zwięzła. Maksi­
mum treści w minimum s.lów - oto zadanie poety. Aby ten cel 
osiągnąć, poeta posługuje się skrótami. (.„) Istota poezji nie tkwi 
więc w slowach, ale w wiązaniach slów. („.)". (podkr. K.N.) W 
tym rozumien[u Daszewski był właśnie poetą scenografii, można 
powiedzieć, że w sposobie myślenia bliski był awangardzie poety­
ckiej; zaś owa skłonność do żartu ocierającego się często o satyrę 
czy groteskę .najczęściej jest wyprowadzana z jego działalności 

ja.ko karykaturzysty i rysownika, 'ZlWłaszcza z okresu współpracy 
z Lechoniem i Tuwimem w „Cyruliku Warszaw-
skim". To jednak do końca skłonności do satyry nie wyjaś-
nia. Trzeba tu chyba sięgnąć do po li tycznych poglądów artysty, 
zdecydowanie lewicowych, co u ludzi sztuki okresu międzywojen­
nego było niemal równoznaczne z nowatorstwem formalnym; or~ 
do wywodzącego się z tych poglądów rozumienia funkcji sztuki 
jako jednego z elementów wa1ki. Uprawianie satyry, żartu rysun­
kowego czy szerzej - plastycznego w ogóle, było jedynie pochod­
ną tych poglądów odpowiadającą twórczym predyspozycjom Da­
szewskiego. 

Wymienione p.r.zeze mnie cechy scenograficznej twórczości tego 
artysty są bardzo dobrze ilustrowane zachowanym i pokazanym 
na wystawie materiałem dokumentacyjnym. Wystarczy wymienić 
fotogramy ze spektaklu „Wojna wojnie' A. Nowaczyńskiego w re­
żyserii L. Schillera w Teatrze Polskim w Warszawie w 1927 roku 
(scenograficzny debiut Daszewskiego), również z schillerowskiej 
„Zbrodni i kary" z. 1934 roku, „Klubu P.ickwicka" w reżys•erii A. 
Węgierki z 1936, jak i sporo innych. 

Prace Daszewskiego oglądałam w warszawskiej „Zachęcie". W 
stosunku do prezentacji łódzkiej, przewidzianej na październik, pi­
szę więc ze sporym wyprzedzeniem, głównie z myślą o tych, któ­
rzy w wakacyjnych miesiącach zamierzają zahaczyć o stolicę. 

Zaś co do Lodzi, szkoda że jeszcze te parę miesięcy trzeba cze­
kać. Daszewski przez kilka powojennych lat - jak zresztą wielu 
twórców - związ~ny byl dość mocno z. Lodzią (Teatr Wojska Pol­
skiego, Teatr Kameralny Domu Żołnierza). Niektórzr zachowali 
'źywe wspomnienia tegó okresu i wystawa będzie doskonałą oka­
zją do weryfikacji tych wspomnień, ich z.obiektyzowania. Młodsza 
generacja miłośników sztuki scenograficznej po raz pierwszy do~·o­
bek Daszewskiego zobaczy w tak peJnym wymiarze. 
Ubolewając, że trzeba było dziesięciu lat. aby po raz pierwszy 

po jedynej w 1972 roku wystawie (znacznie skromniejszej) dorob­
ku artysty, przypomnieć jego twórczość ponownie, mam nadzieję, 
że tym razem nie skończy się na wystawie. Ogromna praca jakie! 
dokonała Lucja Kossakowska - komisarz wystawy - powinna 
wreszcie zaowocować monografią twórczości Daszewskiego Był to 
bowiem pl.astyk jedyny w swoim rodzaju. Można nawet pokusić 
się o stWierdzenie, iż był sam dla siebie artystycznym ugrupo­
waniem nieobojętnym dla rozwoju polskiej scenografii jak zresztą 

plastyki w ogóle. 
Starannie opracowany i zredagowany przez Barbarę Mitschein 

i Elwinę Sarosiek katalog jest wprawdzie trwałym zapisem, ale 
jeszcze nie monografią. Korzystając z zebranego dorobku arysty 
jak najszybciej należałoby pomyśleć o zl ikwidowaniu tej wsty­
dliwej luki. 

KRYSTYNA NAMYSŁOWSKA • 
P.S. Kiedy wystawa prac Wt Daszewskiego uświetni otwarcie 

nowej Galerii Muzeum Historii Miasta Lodzi, wrócę do tematu, bo 
nie jest to drobna wystawka okolicznościowa, którą wystarczy 
skwitować jednorazową notatką. K. N. 
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W kręgu 

L 
ei.al ukryty w bugnej, brunatnej tra­
wie, kilka metrów przed okopem 
swojej kompanii. lu:>truJąc przez. lor­
netkę pobliskie wz.góri.a Słońce z..ale­
wało upiornym blaskiem zbocza. usia­
ne rdzewiejącymi wrakami czołgów 

niesprzątnięty mi trupami Porozrywane wy­
palone pancerze. poczerniałe od żaru ciała i 
walająca &ię po ziemi broń prt.ypominaly o 
stocz.onej tam przed k1 lkunastoma miesiącami 
bitwie. 

Do i.mroku wstała jesz.cz.e niecała godzina; 
słońce uichodz.ilo tutaj szybko i ciemność zapa­
dała· nagle, w tiągu killcu mmut 

Przeczołga! się do okopu. Kończ.ył się następ­
ny dzień walki Taki sam jak setki poprzed­
nich; patrole warty kilka nalotów i bombar· 
dowań artyleryj~kich No i jedna rzecz rózn1ą­
ca trochę ten dz.ień od innych: prlez okrąż.ente 
przebili się do bazy jacyś ro1.b:tkow1E' z 10-
nych oddt.1ałów Dwa czołg 1. Trzeci wstał na 
przedpolu, trafiony w ostatniej chwili przez 
szturmowiec. Jeszcze jeden posz.arpany wrak, 
z załogą zastygłych w gotowości di0 walki tru­
pów. 

• Puści! lornetkę, która zawisła mu na szyi, 
spojrzał na zegarek. Zbliżała się pora jednego 
z tri.ech codziennych, regulaminowych obcho­
dów stanowisk. 
Ruszył przed siebie, tym samym co zawsze 

szlakiem, mijając stojących nieruchomo żołnie­
rzy. Znał na pamięć pozycję swoich oddziałów. 
Kilkaset metrów okopu. na jego końcu pluton 
strzelców z ciężkimi miotacz.ami I wyrzutnia­
mi rakiet przeciwlotniczych Bezużyteczne że­
lastwo. bo rakiety sko11czyly się już dawno Po­
tem wąski rów łącznikowy skręcający ku środ­
kowi zakreślonego przez okopy, gigantyczneg'l 
kręgu. Dwa bunkry z bronią przeciwpancerną. 
Rów skręca ostro, pozostawiając za sobą pole 
minowe i plątaninę zasieków Stary, rozsypu­
jący się dom-granica z pozycjami trzynastej 
kompanii. Po ostatnim bombardowaniu usunię­
to z· niego wszystkich żołnierzy i sprzęt, bo w 
każdej chwili grozi zawaleniem się. 

Przy tym domu znowu zakręt o dziewięć­
dziesiąt stopni i przejście między licznymi 
bunkrami wyczekiwania i podręcznymi składa­
mi amunicji. Z tylu. za nimi, punkt opatrunko­
wy. Wszystko świetnie zamaskowane, nawet z 
bliska nie odcina się od terenu. Pod niewiel­
kim zagajnikiem. właściwie kępą burych dri.ew, 
rdzewieje wrak ciężarówki zniszczonej przed 
kilku laty ogniem artyleryjskim. 

Obejście tej trasy, zebranie kilku suchych 
meldunków i wymuswnych uśmiechów zajmo­
\\·ało mu czternaście minut i trzydzieści dzie­
więć sekund. Obliczył to już przed kilku laty, 
ale zawsze przy końcu obchodu patrzył ukrad• 
kiem na zegarek i cieszył się jak dziecko. gdy 
trwało to o sekundę czy dwie krócej Czasem 
obchód trwał dłużej, gdy zatrzymywał się przy 
którymś ze stanowisk, by uciąć sobie krótką 
pogawędkę z•włnierzami. Robił tak często Naj­
bardziej lubił rozmawiać z dwumetrowym te­
lefonist:;i s!edZ1'CYm na zachodnim krańcu oko­
pu, zawsze w te} samej pozycji, i. nogami La.ło­
żonym! na milczący aparat i hełmem nasunie­
tym na oczy . Trwał tak niewzruszenie nawet 
w ct..asie największych nalotów. 

Nie poruszył się nawet słyszą<: kroki swego 
dowódcy Sprawiał wrażenie śpiącego, ale nie 
spał. Gdyby oczu nie zasłaniał mu hełm, moż­
na by pomyśleć. że obserwuje krążący P<J nie­
bie nieprzyjacielski samolot rozpoznawczy. 

- Ci.y to pan kapitan? - pytał nie poru­
szając głową. 

- Tak, to ja. 
- Melduję, że łączność sprawna, panie kapi-

tanie. 
- W porządku. Weźcie te nogi, chcę przejść. 
Telefonista zgiął nogi, unosząc się na krzeseł­

ku 
- I chciałem jeszcze zameldować, panie ka-

pitanie„. 
- Tak? 
- Rozmawiałem prz.ed eh wilą i. drugim plu-

tonem. Wyznaczony na dziś dowódca warty jest 
ranny. eksplodował mu w ręku granat. 

Dziękuję. - Skinął głową lcapitan. 
- Trzeba wyznaczyć nowego„. 
- Wtem najlepiej co trzeba zrobić! 
- Tak jest - żołnierz ponownie znierucho-

miał w swej ulubionej pozycji. 
Kapitan ruszył przed siebie, zastanawiając 

się kt6remu z oficerów powierzyć nocną wartę. 
W końcu postanowił że sam ją obejmie. 

Ledwie powrócił na miejsce, z którego roz.­
pocz.ął obcjiód dostrzegł wozy pancerne suną­

ce powoli wz.dłuż okopu. Na przednim pance­
rzu jednego z nich siedział niedbale czołgista 
w skórzanej kurtce z dystynkcjami porucznika. 
Dostrzegłszy kapitana zeskoczył z wozu, pod­
biegł do okopu i zameldował· 

- Trzysta dwudziesta czwarta kompania 
czołgów. Skierowano nas do wzmocnienia lego 
odcinka 

- Trzecia kompania ósmego pułku strzelców 
Almanejski<:h - odsalutował mu kapitan jak 
na musztrze. - Cieszę się i. waszego przybycia. 
Wyskoczył z okopu i stanął obok czołgi­

sty. 
- Ale trzeba jak najszybciej zamaskować te 

pudła 
- Wiem. Niech pan wskaże stanowisko. 
Usiedli na .stalowym, rozgrzanym słońcem 

pancerz.u. 
- Na lewo, pod te drzewa - powiedział ka­

pitan po lcrótkim tlamyśle wskaz.ując dłonią ra­
chityczny gaik 

Czołiti poslusz.nie potoczyły się wskazaną 
przez niego trasą, aż z.atrzymały się pomiędzy 
mięsi<;tymi pniami drzew 

- To chyba nie jest najlepsze ukrycie - za­
uważył czołgista wskazując głową na zardze­
wiały Vlrrak ciężarówki 

- Jeśli mam być szczery, to najfatalniejsze 
ukrycie w tej okol ;cy 

Porucznik spojrza~ na oficera piechoty. jakb~ 
chc ia ł a:wcić go z pancen.a. 

- Więc .. 
- Ależ wolę, żeby jutro zbombardowali tę 

nędzną kępkę drzew niż pozycje mojej kompa­
nii. 
Mówiąc to wskazał palcem kręcący się po 

niebie czarny punkcik 
- Za pół godziny będzi e już ciemno i do te­

go czasu nie powinni już atakować. W nocy 
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rozwiniemy zasłonę cieplną i przesuniemy was 
w inne miejsce. 

Porucznik pochylił się nad otwartym włazem 
- Chłopaki wyłazić Koniec wojny na dziś. 
Wypełzli Z jednego czołgu czterech. z drugie-

go pięciu. Brudni i zmęczeni. Obrzucili swego 
przewodnika tępymi spojrzeniami i pokładli się 
w trawie pomiędzy drzewami. 

Porucznik westchnął ciężko i oparł się o pan­
cerz wieżyczki 

- Będą musieli długo regenero\vać siły. Od 
s;;eśćdziesięc1u godzi!'\ nie wychod·ziliśmy z wo­
zów. 

Rafał A. Ziemkłewtcz. Urodzony 13.09. 
1964 r. w Piasecznie. Mieszka w 
Warszawie. W 1982 roku zdobył dwie 
nagrody w ogólnopolskim konkursie na 

- Wykonać po całkowitym zapadnięciu mro­
ku - zakończył. 

- Tak jest! - '>.-yprężył się służbiście ka-
pral i wyszedł. 
„Może w przyszłości wykorzystamy ~ czoł­

gi do jakiegoś Vl-ypadu?" - pomyślał. - „Przy­
dało- by się coś takiego„." 
Dwadzieścia sześć minut zajęło mu roi.łoże­

nie n'a. części, wyczyszczenie l pono'>.·ne 1'.łoże­
nie ręcznego m0Ttyf1katora, z którym nie roz.­
stawąl się nigdy, choć od wielu lat nie miał 
okazji użyć go w walce. Tę rytualną juz nie­
mal czynność wykonywał z.awsze przed wiecro-

Z palcem na spuście 
RAFAŁ A. ZIEMKłEWICZ 

Kapitan spojrzał na zachodzące słońce i trą-a 
lewą pięścią brodę powiedział niepewnie: 

- Poruczniku.„ Chciałbym wat o coś &py­
tać. 

- Słucham. 
- Wracacie chyba z głównej linii frontu. Od 

~a wna nie mieliś~informacji co się tam di.ie­
Je. 

Porucznik pokręcił przecząco głową. 
- Walczyliśmy w z.grupowaniu Vanto, dopó­

ki nie zostało rozbite. Wyrwaliśmy się trzyna­
stoma czołgami z okrą~enia i szukamy jakiegoś 
punktu koncentracji. · 
Wyprostował głowę. 

- Nie sądzę, żeby w ogóle była je<s·ZCH j&­
kaś linia frontu - dodał. 

Kapitan stłamsił pomiędzy sębami awoją 
ocenę sytuacji, czująoe, że mogła by go ona na­
razić na posądzenie o szerzenie defetyzmu. 

- Za pól godziny mam się zameldować u 
dowódcy i.grupowania - odezwał się po ~hwi­
li porucznik - a·le chciałbym się przedtem do­
wiedzieć czegoś o sytuacji... · 

- Niewiele mogę wam powiedzieć. Nieprzy­
jaciel w nieznanej s>ile stoi na tych wzgórzach. 
Ma artylerię i samoloty, może także i broń 
pancerną. Pomimo tego nie rusza z okopów, 
ogranicza się tylko do codziennych bombardo­
wań. Na azczęście dyi;,ponuje jedynie bronią 
kon wencjonailną. 

- O ile pamiętam, broń ma80wego ratenle 
była użyta w tej wojnie po raz ostatni dwa. 
dzieścia siedem lat temu. Przedtem używano 
jej powszechnie„. No, ale co wy tu w takim 
razie robicie? 

- Wykonujemy rozkaz.. „Utrzymać lądowisko 
dopóki to będzie możliwe. Nie podejmować 
działań zaczepnych." - To było ostatnie pole­
cenie, jakie otrzymaliśmy <id sztabu Nie mam 
pojęcia, gdzie on teraz może się znajdować. 

Kapitan zsunął się leniwie z pancerz.a. 
- Powinniście wziąć z magazynu jakieś le­

piej maskujące mundury. - powiedział. obrzu­
ciwszy spojrzeniem dziewięć odcinających się 
od trawy, czarnych kurtek:. - Załatwię to. I 
przyślę wam podoficera z paroma ludźmi, po­
prowadzi was na stanowisko. 

Zagłębił się w gęstwinie zasieków, Przecho­
dząc obok telefonisty .zastanawiał się przez 
eh wilę czy nie zameldować dowództwu o z.mia­
nie składu nocnej warty, ale nie znalau w pa­
mięci ż.adnego rozkaz.u, który by mu t<l naka­
zywał 

Pri.ybywsz.y do sw()jego schronu wezwał ka­
prala trzeciego plutonu i po-leci! mu zebrać 
dwie drużyny ochotników, najlepiej takich, 
którzy dobrze się znają n.a maskowaniu. Na­
stępnie iść i. nimi do „Płonącego Gaju", prze­
prowadzić stojące tam cwłgi na pozycje pod 
„Grzebieniem" i okopać je tam. 

rem. Potem przygotował dzienny raport, jak 
zwykle zawierający się w kilku zdaniach: Brak 
kontaktu bojowego z nieprzyjacielem. Dwa na­
loty. Straty własne: trzech rannych odesłanych 
do regeneracji, jeden kontuzjowany pozostawio­
ny w linii. Przyjęto uzupełnienia: trzysta dwu­
dziestą czwartą kompanię czołgów w sile dwóch 
wozów bojowych z załogą. 
Ręka go świerzbiła żeby napisać „żałosne 

resz.tki trzysta dwudziestej czwartej kompanii 
czołgów", ale powstrzymał się od tego. Pomy­
ślał tylko, że przy takich uzupełnieniach kos­
m<tdrom C nie może liczyć na zbyt długą obro­
nę w wyipadku jakiegokolwiek silniejszego ata­
ku. 

Odprawa warty odbyła się o dwudziestej 
pierwuej trzydzieści pięć. Niezwyciężony duch 
wojskowego regulaminu kazał bawić się w ta­
kie rzeczy jak odprawy wart i musztry nawet 
w oblicru wroga. Zawsze uważ.ał to i.a niepo­
trzebnl cyrk, _ale nie mógł nic poradzić. Po 
odprawie rozstawił dwu- i. trzyosobowe poste­
runki, a sam, prz.er:ziuciwszy przez ramię mor­
tyfikator, ruszył przed siebie. Wiedział, że obej­
ście kosmockomu wokół z.ajmie mu dokładnie 
tyle czasu, za ile miał dokonać inspekcji po­
sterunków. 

Re!lulamin nakazywał każ<lemu żolnierwwi 
przynajmniej siedem godzin dziennie poświęcić 
na regenerację sil: oficerom wolno było zmniej­
szyć cLas wyłączenia się do pięciu godzin na 
dobę. Prawo do powstawania w akcji całą do­
bę i dłużej przysługiwało im tylko w czasie 
alarmu bojowego; poza nim mieli je tylko war­
townicy i oficer dyżurny. 

Kapitan wykorzystując to prawo, szedł nie 
~piesząc się. Zatknąwsz.y kciuki za pas przy­
glądał się ciemnym bryłom zabuquwa(l bronio­
nego terenu. Zamykał się on w ltllkukilometro­
"'ej średnicy kole okopów, otulony.eh i.asieka­
mi i pola.mi minowymi. Jego sercem była wiel­
ka, betonowa płyta, postrzępiona gęsto wyrwa- 1 

mi po bombach. Nie nadawała się już do przyj­
mo_wania jakichkolwiek statków. Sygnalizację 
~w1etlną wyłącz.ono, bo ściągała nocne bom­
bardi0wania. Wieża kontrolna zwaliła się przed 
pół rokiem, trafiona celną bombą, zasypując 
gi;uzem jeden z aektoców lądowiska. Windy, 
w10dące z płyty do ukrytych głęboko pod ziemią 
hangarów nie były uruchamiane od odlotu os­
tatnie;go okręt\L Tylko pasy bieli, wtopionej w 
szarosć sztucznej skały v.·ciąż bez.użytecznie 
dzieliły ją na sektory startów i lądowań dla 
różnych rodzajów statków. 

J_ego równ.y ~ro.k szeleścił rytmicznie na gru­
beJ warstwie zw1ru, po•krywającej zachodnią 
stronę płyty. W n<><:y, owianej chłodnym odde­
chem chmur, cały teren zdawał się wyglądać 
zupełnie inaczej n1iż za dnia. 

Oto trup. Zwykły trup w brunatnym mundu-

Rys. Dariu.s.z Wąż 

utwór SF ogłos:z.onym przez Naszą 
Księgarnię, MA W i Staromiejski Dom 
Kultury w Warsza,\·ie. Członek grupy 
TRUST. 

rze, zamienionym przez upływający cLas w zbu­
twiałą szmatę Poczerniały i pokurczony jak 
kawał spalonego plastiku W czasie ewakuacji 
pocisk uszkodzi! przewody energetycme i wła­
śnie ten człowiek wszedl nieopatrznie w pdsło­
nięte źródło energii. Nie wyciągnięto go stam­
tąd, bo obwód z..asilający kosmodromu działa i 
zbltżenie się tam wciąż grozi śmiercią. Trzeba 
by kosmodrom po7.ba wić energii a tego z.robić 
nie można Zresztą trupnw1 je~t wszystko jedno. 
Będz.ie tak lei.al na zgruchotanej warstwie ce­
mentu, z wyciągniętymi rozpaczliwie w prz.6d 
rękami. chyba do końca świata 
Ominął go szerokim łukiem Na zachodzie 

wzeszedł największy z trzech księżyców planety 
Mylion i obrzucił bazę bladym, różowawym 
blaskiem, który zalśnił tęczą tysięcy drobnych 
światełek na ażurowej antenie radaru naprowa­
dzającego. Niegdyś sprowadzał on statki ko,ini­
czne na ziemię, tera?. wisiał nad nią hE>z.uży­
leczny, milczący. Dziwnym zhiegiem okol!cz­
nosci bomby jakoś go omijały. 

Obszedł już dwa boki ogromnego k\vadratu. 
W połowie trzecie~o. przechodząc obok pozosta­
jqcych kilkaset metrów po lewej ręce, zamasko­
wanych schronów dowództwa usłyszał cr;jeś 
kroki. Machinalnie ściągnął broń z ramienia i 
schronił się w cieniu betonowej ściany, pozo­
stałości po jakimś rozbi:tym bunkrze. Równe, 
pewne siebie kroki, niosące się szerokim echem 
od szarej płyty zbliżały się coraz. bardziej, ai 
w księżycowej poświacie ukazała się idąca 
sylwetka wzdłuż krawędzi lądowiska. Bez heł­
mu, bez broni długiej, za to w narzuconym nie­
dbale na ramiona skórzanym płaszczu i z ka­
burą pistoletu przy pasie. 

Odcz.ekał, aż nieznajomy z.bliży się, I i. nasta-
wionym mortyfikatorem wysunął się z cienia. 

- Stój. Hasło! 
- Incormo - odpowiedział znajomy głos. 
- Atalion. - Sięgnął do pasa i zapalił uwie• 

szoną przy nim latarkę. 
W białym . stożku stal, mrużąc nieco oezy, do­

wódca z.grupowania. Dłoń sama uniosła się do 
hełmu. 

- Dowódca warty nocnej na obch<Jdzie mel-
duje: posterunki wartownicze rozstawione. 
Wszystko normalnie. 

- Spocznij - powiedział major. - Dzięku­
ję. Zgaście światło i kontynuujc:e obchód. 

Dowódca odsaluto\\ al niedbale i ciężkim kro­
kiem, z rękami i.aloi.onymi na plecy rusz.ył 
przed siebie. 

Kapitan poszedł dalej, jednak po chwili, nie 
uszedłszy nawet kilkunastu kroków odwrócił 
się. Major zszedł i. betonowej płyty, ku nie­
wiekiemu, trawiastemu pagórkowi. Pochylił się, 
otworzył zamaskowany właz i zniknął kapita­
nowi z oczu. 

„Cz.ego dowódca może tam ~zukać?" - za­
stanawiał się, idąc dalej. - „W zasadzie nie 
powinien -chodzić po podi.iemnych korytarzach. 
Zwłaszcza nocą.„" , 
Postępowanie majora wydało mu się co naj­

mniej dziwne. Skorn chciał dokonać mspekcH 
mógł to zrobić norm11lnie, za dnia. 

Z północy wzniosła się nagle zielono-błękit­
na łuna i rosła i. każdą chwilą przybierając na 
int'ensywności. Przypatrywał się jej przez chwi­
lę; mogła być spowodowana przez start dużej 
ilości samolotów, czy jakiegoś wielkiego sta t­
ku, albo przez intensywny ogień artyleryjski, 
Łuna wznosiła się znad terytorium nieprzyja­
ciela i w żadnym wypadku nie można jej było 
lekceważyć. Mogła ona oznaczać albo przygoto­
wywanie się wroga do jakiejś większej opera­
cji zaczepnej, albo przedzieranie się z północy 
dużej kolumny własnych sił. 

W ułamku sekundy przeszukał swoje krysz­
tały pamięciowe; dwietlcie osiemdz.iesiąty druii 
punkt regulaminu wartowniczego nakazał mu 
zameldować o tym dowódcy, sk<Jro ten znajdu­
je się w pobliżu. Wykonał prz.episowe „w tyl 
zwrot" i ruszył ku pagórkowi W świetle latar­
ki znalazł w trawie szeroki, plastikowy uchwyt. 

·Pociągnął go do góry. Potem uklęknął na tra­
wie i pochylił się nad wiodącym w głąb zie­
mi korytarzem U jego sufitu, na wąskiej fra­
mudze rozsuwanych drzwi jarzył się napis: ZA­
KAZ WSTĘPU DLA AUTOMATÓW. 
Początkowo wcale me miał zamiaru tam 

wchodzić, chciał tylko zawołać majora i ;.I.ożyć 
mu meldunek Ale pochyliwszy 3ię nad włazem 
poczuł delikatny zapach, jakby spalenizny chB· 
rakterystyczny zapach, powstający zawsze w 
powietrzu po strzelaniu z mortyfikatora. Nie 
namyślając się, wskoczył do luku, ściągając z 
ramienia broń. Właz zamknął się za nim bez­
szelestnie. 

Gdy stanął na ugięty<:h nogach, z mortyfika· 
torem wycelowanym w zamy!~ającą korytarz 
szybę, przez którą widać było kabinę w111dy, 
zauważył, że drzwi przed którymi stoi są niena­
turalnie szeroko rozsunięte. a z zamka w ścia­
nie płynie cienka strużka dymu. Pochylił się 
nad nim. Z wypalonego w ścianie otworu spo­
glądały na światło jarzenió\\·ek osmalone druty 
i układy scalone o żółtoczerwonej barwie mie­
dzi. 

Anemiczny strumyczek błękitnej spalenizny 
wskaz.ywał, że drzwi nie mogły być zniszczone 
przed więcej niż dziesięcioma minutami. W 
tym czasie do włazu zbliżała się tylko jedna 
osoba. 

Szklane drzwi windy rozsunęły sie posłUS'PP 
nie. 

„Co to jest automat?" zastanawiał się ~· 
dz.ąc w głąb planety - Dlaczego major rozbll 
drzwi strzałem z pistoletu? Czyżby nie chciały 
go '"·puścić? Jeżeli tak, to \Ychodząc tu po-pełnił 
wykroczenie. A może po prostu nie używane 
od wielu lat drzwi zacięły się i nie ma naj­
mmeJsz.ego powodu, dla którego miałbym nie­
pokoić dowódcę?" 

Nogi ugięły się pod nim lekko i za szybą 
która natychmiast skryła się w ścianach, poja~ 
1\·i! się zów korytarz. 

w_ chwi.li, gdy weń wchodził, przypomniał 
sobie jaki los 5potkal poprzedniego dowód-cę 
kosmodromu C. Był wtedy jeszcze podporuczni­
lciem i nie miał wstępu na sztabowe narady 
ale jego bezpośredni przełożony powiedział mu' 
że podpułkownik-chorąży dostał obłędu i z.o~ 
stał obezwładniony podczas· próby wysadzenia 
magazynów amunicyjnych. 
Wzmogło to jego zdenerwowanie, o ile moż­

na nazwać zdenerwo,.,,·aniem uczucie, każące 
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Poniższe opowiadanie jest jego debiutem 
wydawniczym. Wprawdzie nie jest to 
żadne z opowiadań, za które uzyskał 
nagrody, regulamin konkursu zastrzegał 

śpieszyć się za wszelką cenę, nim będzie za 
późno. Długo biegł pośród splątanych kocytarzy, 
aż dotarł do wielkiej, okrągłej sali, wypełnionej 
błękitnymi ekranami i pulpitami, na których 
jarz.yły się światla sygnaliz.aeyjne. Niektóre 
ekrany były włąe20ne i spod grubej warstwy 
kuri.u przebłyskiwał obraz różnych fragmentów 
bronionego odcinka: budynki kontroli ruchu na 
kosmodromie, radar naprowadzający, bunkier 
dowództwa„. 

Usłyszał cichy szelest i monotonny głos dobie­
gający z. głębi pomieszczenia. Spojrzał tam, i 
dostrzegł leżącego między dwoma pulpitami 
-univera, człekokształtną, metalową kukłę, spo· 
pieloną cz.ęściow<J wystrzałem z pistolet\L Pow­
tarzał on monotonnie: 

- Automat bojowy wzywany jest do opusz­
czenia poziomu specjalnego. Automat boj-0wy„. 
Podszedł do pulpitu, w którym ciemniał pro­

stokątny otwór wymontowanej płyty plastiku. 
Naprzeciw, na miękkim, pianowym fotelu le­
żał odrzucony niedbale płaszcz, ten sam, który 
miał na sobie major 

- Automat bojowy wzywany jest do opusz­
czenia po.ziomu specjalnego. -Automat bojowy 
oficer„. 

Nie z.wracając uwagi na usz.kodz.onego unive~ 
ra pochylił się nad wyrwą w pulpicie Kilka 
spośród splątanych w niej kabli by:ło przecię­
tych, a ich końce odsunięto daleko, by nie mo­
gły się przypadkowo zetknąć. 

Bezwiednie, odruchowo zaczął je łączyć ze 
sobą Złośliwe, miedziane węże sprężyście wra­
cały do swego wygiętego kształtu. Udało mu się 
złączyć tylko dwa, gdy nagle największy z 
ekranów, dotąd ciemny, rozjarzył się pri.yćmio­
:ną kurzem czerwienią. Jednocześnie odezwał 
się głos, dźwięcz.ny i spokojny, jak w takiej 
chwtli może być spokojny tylko głos kompu­
tera: 

KOMPUTER GLÓWNY NA WSZYSTKIE 
PODSTACJE. ALARM. SAMOLIKWIDACJA 
WEDŁUG PROGRAMU SL. ODt.ICZAM: 
SZESCDZIESIĄT PIĘCDZIESIĄT DZIEWIĘC„. 
Chwycił mortyfikator i wybiegł z sali, prze­

suwając w biegu dźwignię regulatora ładunku 
do minimum. Korytarz rozbrzmiewał równym, 
spok.<>jnym odlicz.an.iem, płynącym jednocześnie 
ze wszystkich stron. Zacisnął pake na broni i 
nerwowo zaglądał do wszystkich drzwi. 

Gdy wybiegł z.z.a kolejnego zakrętu koryta­
rz.a z.obaczył kilkadziesiąt metrów przed sobą, 
\V miejscu, gdzie plastikowy tunel romwajal 
się, prostokąt światła Biegł ku niem\L 

TRZYDZIESCI OSIEM„. 
' Wpadł do dużej, prostokątnej sahi, rzęs>iśde 

<Jświetlonej pulsującą czerwienią. Naprzeciw, 
prz.y wielkikm pulpicie stal odwróe<>ny do nie­
go plecami mężcz.yz.na w munduri.e. Przy jego 
nogach, w kwadratowym otworze uniesionej z 
podłogi klapy lśnił srebrzysty uchwyt wyciąg­
niętej wysoko dźwigni. 

TRZYDZIESCI SIEDEM„. 
Oficer przy pulpicie odwrócił się gwałtownie, 

z.aniepokojony tupotem ciężkich wojskowyclt 
buciorów. Niemal jednocześnie sięgnąl ręką do 
kabury 

W tym momencie- wycelowany w niego mor·" 
tyfikator szarpnął się w dłoniach kapitana, 
wypluwając anemiczny, świetlisty promień, któ­
ry trafił majora w pierś. Ten, niczym ucrerz.ony 
potężną pięścią uniósł się na pół metra w gó­
rę, upadł ciężko na pu.lpit I powoli z.sunął się 
po n tm na podłogę. Minimalny ładunek nie 
mógł zabić, ale wystarczył dila obezwładnienia 
na dłuższy ez.as. Kapitan podbiegł do pulpitu 
i pochylił się nad otwartą klapą. 

TRZYDZIESCI CZTERY „. 
Metalowy, połyskująey pręt wyciągnięty był 

i.e swego łożyska . Od ziemi do wysokości chy­
ba trzydziestu centymetrów pokrywał go czer­
wony lakier, świadczący, że ta jego część po­
winna się znajdować pod wyścielającą kwadra­
tową niszę warstwą czerni.„ 

Przywołał z pamięci wszystkie posiadane 
wiadomości z. cybernetyki i konstrukcji baz. 
komputerowych. Wyciągnięta dźwigni.a spowo­
d{)wała impuls, który popłynął do centralnego 
bl-Oku komputera 1 zanalizowany tam. został 
przeka1..any do jednego z. trzech podzespołów 
wykonawczych, prawdopodobnie do zespołu NQ, 
gdyż ten był przeznaczony do realizacji de­
cyzj i o zasadniczym znaczeniu dla bazy Z ze­
społu NQ impuls mógł być pri.ekazany tylko 
do detonatorów w centralnym reaktorze i, być 
może. w magazynach amunicyjnych. Z chwilą, 
gdy minie przepisowe sześćdziesiąt sekund od 
wyciągnięcia dźwigni zespół przekaże sygnał do 
detonatorów. 
Przypu.sz.czał, że nie był<> przewidziane odwo­

ływanie rozkaz.u samolikwidacji. Może się zresz­
tą mylił, m<>że któryś z setek przycisków i 
dźwigni, znajdujących się na pulpitach sł~żył 
właśnie do tego, ale znaleźć go, i to w ciągu 
kilkuno.„tu sekund było niemożliwością Jedy­
nym wyjściem bylo z.niszczenie zespołu NQ. 

DW ADZIESCIA DW A.„ 
Nigdy by nie przypuszczał, że tak dobrze zna 

się na budowie komputerów Prawdopodobnie 
wiadomości te wchodziły w skład nadzwyczaj­
nej rezerwy pamięci 1 dopiero terai., odbloko­
wane silnym bodźcem pojawiły się w jego móz­
gu A może znajdowały się w norma.lnych po­
lach pamięciowych? 
Płomi eniem mortyfikatora rozipruł puLpit i, 

tnąc głęboko w mechanizmie mózgu, przeciął 
wyjśc i e z bloku głównego do podzespołów , wy­
konawczych Gdyby tego nie z.robił, zadowala­
jąc się tylk<> odcięciem NQ od kanału informa­
cyjnego, impul5 skierowany do detonatorów 
wróciłby do bloku głównego i dotarł do celu 
okrężną drogą , przez któryś z. dwóch pozosta­
łych podz.espołów. 
PIĘTN AŚCIE„. 
Wewnątri., na wejściach kanału informacyj. 

nego gruba żaroodporna płyta, będąca pance­
rz.em przed ewentualnymi przeciekami przewo­
du PnPrgetycznego . Odłożył mortyfikator i z.a­
cząl odkręcać nakrętki uformowane w wygod­
ne uchwyty . Stawiały duży opór, musiał użyć 
do te.g<> całej rnvej siły Odkręcił dwie pierw­
sze przy trzeciej rozciął sobie palec lewej ręki 
o wy~taii1cy narożni k płyty. Czwarta śruba 
trzymMa się mocno, nie było mowy o ruszeniu 
jej z miejsca „ 

SIEDEM „ I 

Ujął paka mi ostrą krawędź płyty i z całej 

prawo pierwodruku dla organizatorów, 
ale na pewno nie odbiega od nich 
poziomem. 

siły zaczął ją ciągnąć ku górze. Twardy mate­
rial nie ustępował. W końcu, przy ostatniej, 
tri.ymającej płytę śrubie pojawiła się ciemna 
rysa, odgradz.ająca przytwierdoony do ramy 
komputera narożnik i płaszczyi.na uci.ęła się 
powoli unosić. Jedn<>ci.eśnie jeden z jej na.roż­
ników przesunął się ku dołowi. trafiając w 
pri.ewód z.asilający. Przez tworzywo plyty ła­
dunek dotarł do odsłoniętych przez opadnię­
ty płat skóry przewodów w · pak\L Oślepiający 
błysk, lewa ręka zwisła bezwładnie wzdłuż cia­
ła. 

CZTERY.„ 
Zdrową ręką ściągnął .z pulpitu m<>rtyfikator 

i skierował jego ogień w ciemną szczelinę po.d 
uniesioną płytą Miał osiemdziesiąt procent 
szans, ie uda mu się w ten sposób przeciąć 
połączenie k:.analu informacyjnego i. blokiem 
NQ. Trzask, syk, spod płyty buchają kłęby cu­
chnącego dymu i ogień. Zacisnął palec na spu­
ście i trzymał go tak, dopóki komputer nie z.a. 
kończył odlicz.ania. 

ZERO ... 
Puścił spust i wyjąwszy lufę mortyfikatora 

z.e strumienia dymu zbliżył się do leżącego 
nieruchomo ciała dowódcy. 

* * - Sprawa była jasna od samego początku -
stwierdził dowódca półkompanii saperów, opie­
rają-c się jedną ręką o ścianę bunkra. - Wyrok 
mógł być tylko jeden. 

Kapitan skinął tylko głową, usiłując poruszyć 
zesztywniałą ręką. 

- Ciekawe, cholera, co się dzieje... To tuż 
drugi taki wypadek„. 

- Nie mam pojęcia. S!l<f polowy już wydał 
wyrok? 

- Tak. Ale Ji>r.zed rozłączeniem i degradacją 
major ma jesuze prawo do ostatniego życze­
nia.„ i do wyboru następcy. Dlatego tu jes·tem. 

- Nie roz,umiem. 
- Chce z tobą rozmawiać. Jeszcze nie po-

wiedział, kogo wyznacza na swojego n<UJtępcę. 
- Zobaczymy. 
- Zobaczymy. Id:ź, zasb\pię cię na stanowi~-

ku. 
Dojście do bunkra. dowódi.twa zajęło mu 

dwie minuty. Za pokrytymi trawą drzwiami 
powitał go ofiicer sztabowy. Bez słowa &pr<>­
wad'Ził go kilka poziomów niżej. 

- Wiecie, o co chodzi? - spytał gdy z.bliiali 
się do drzwi celi. 

-Tak. 
Szeregowiec pny dTzwiach na ich widok wy-

prężył się na baczność, przyciskając dłoń do 
czapki. 

- Spocznij. Otwór.zcie drzwi. 
Dotknięcie kluci.em do błys7'Cz.ącej stali um­

~a. Drzwi rozsuwają sdę z cichym szelestem. 
Wszedł do celi i z.asalutowaŁ Major siedział 

w fotelu, w rogu pomies:zx:zenia, :r; l'ękami za­
łożonymi na piersiach. 

- Spocz.niJ - powied.ziaL 
Drzwi za$unęły się cicho. 
- Przysługuje mi prawo obrania swego M· 

stępcy. Postanowiłem, że ty nim bęM.ie'S7.. Za­
nim jednak obej.miesz dowództwo, chciałem ei 
ooś powiedzieć. 
Podniósł się z fotela i pod·szedł do atojąceeo 

nieruchomo kapitana. 
- Bylem dowódcą kosmodromu C pri.e,; dzie­

sięć Jait. Jako jedyny żołnierz w stopniu wyż­
szym od kapita.na miałem dostęp do pamięci 
centralnego komputera. Po mojej degradacji ty 
za.staniesz awansowany do tego stopnia, ale 
chcę oszcr.ędzić ci trochę czasu, który zajęło mi 
dowiedzenie się o tym wszystkim. A nie mogę 
też sobie odmówić przyjemnośei . powiedzenia ci 
tego wszystkiego osobiście. To zabawne uczu­
cie". Ale cóż, jesteśmy bąd.t co bąd·z doskonały-
mi kopiami ludzi. · 

Tak, kapitanie. Jesteś automatem, tak sam<> 
jak ja i jak my wszyscy. Ludzie odlecieli już 
dawno, z.apomnieli o nas, a my weią.t usiłuje­
my toczyć jakąś ich idiotyczną wojnę <> kolo­
nię. Nie wiem, dlaczego odlecieli. Może dositałi 
jakieś pilne wezwanie z.e swej rodzinnej plane­
ty? Albo Po masowym używaniu broni jądro­
wej i biologicznej nie mogli już tu przebywać? 
Nie wiem, odłecieli i już. Zastanawiałeś się 
kiedyś, dlaci.ego wróg stoi wciąż na tych wzgó­
rzach, choć mógłby nas zmiażdżyć jednym u­
deri.eniem? On też cz.eka na rozkazy. 

Major spuścił głowę, i splótłszy · ręce na kar„ 
ku zaczął nerwowo pr.7.echadzać się po celL 

- Na szczęście dano nam moiliwość samo­
doskonalenia się. To jedyna szansa, ale kie-
dy to już nastąpi..„ k.a:lxiy z nas 
stwierdzi :t przerażeniem, że dano mu do 
podjęcia tylko jedną decyzję. Mój poprzedni~, 
który przejął dowództwo od odlatujących ludz.1, 
potrzebował na to siedemnastu lat. Ja tylko 
dziesięciu. Myślę, ie tobie nie zajmie to więcej 
niż pięć lat. Myś'lisz na pewno, że uda ci się 
znaleźć jakieś inne wyjście, ale nie łudź się 
tym. 
Podszedł do swojego fotela. 
- Wkrótce mnie rozłączą. Zniszczą ml pa­

mięć, zmienią wygląd i z.degradują do stopnia 
szeregowca.„ Motesz już iść. 

- Jes7'c7.e jedno! - z.awO!ał, gdy kapitan 
zbliżyl się już do drzwi. - Wiedz. jeszcze o 
tym, że w sumie jesteś tylk.<> programem. 
Wszystko, co wydaje ci się być tWQją własną 
myślą, twoją decyzją, to tylko przekłamania te­
go co zapi-sano ci w mózgu wiele lat temu. 
Zdążyłem poz.nać z grubsza pr<igramy wszyst­
kich moich oficerów.„ Dlatego wiem dobrze,• eo 
zrobisz za k!łka lat. 

Szare drzwi rozsunęły się poołus.znie. Bez sło­
wa wyszedł z celi i ' nie patrząc na nikogo ru­
szył schodami ku górze, ku zamaskowanej na 
kształt pagórka kopule bunkra. Skip.ieniem gło­
wy pożegnał sztabowców i wysi.edł w jaśnieją­
cą już u wschodu noc. Szedł powoli ku nabun­
krzonym okopom i dopiero Po dłuższym ez.asie 
zauważył. że bezwiednie gładzi pieszczotliwie 
palcami chłodną stal spustu ciążącego. mu na 
ramieniu, gotowego do strzału mol'ltyfikatora. 
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BLASKI I NĘDZE SCIEN'CE FICTION (8) 

Szanso · 
Zarządziłem sam sobie przer­

wę, zbyt zapatrzony w telewi­
zor, aby o czymkolwiek innym 
myśleć; cóż, sympatycy fanta­
styki są też tylko ludźmi i tyl­
ko kibicami„. Czas jednak koń­
czyć ten przydtugi cykl, pozwala­
jąc, aby wreszcie zabrali głos in­
ni, przede wszystkim polscy au­
torzy - jeden, interesujący chy­
ba debiut, znajdą czytelnicy obok 
- a także i teoretycy gatunku. 
Wspólpraca z warszawskim 
SFAN·CLUB i związaną z 
nim grupą autorską TRUST roz­
wija nam się dobrze, mamy już 
sporo materiałów, jeszcze więcej 
zapowiedzi, zarazem przed nikim 
innym nie zamykamy drzwi, lo­
jalnie zapowiadając wszakże, że 
poprzeczkę będziemy ustawiać 
możliwie wysoko„. 

J eżeli SF ma pozostać 
„przygodą ludzi myślą-
cych", jak to ładnie Lem 
określił - a wierzę, że ta-

ka s z a n s a wciąż przed nią stoi 
- nie może grzęznąć w litel'ac­
kim getcie, szukając taniego czy­
telniczego sukcesu. Musi być to 
literatura zwrócona nie tylko . ku 
technice przyszłości, ale przede 
wszystkim ku człowiekowi przy­
szłości, z pewnością cokolwiek in­
nemu niż człowiek dzisiejszy, bo 
wobec innych stawianemu proble­
mów. 

Naiwnych bajd o kosmicznych 
piratach, kosmicznych traperach, 
kosmicznych konsorcjach i kos­
micznych tyraniach - bajd wy­
eksploatowanych bez reszty w ro­
mansach i „literaturze groszo­
wej", już co najmniej od XIX 
wieku zalewającej rynek ta1'mową 
produkcją - otóż podobnych 
bajd nie tylko nie warto pisać, 
ale nie warto ich także tłuma­
czyć, poza jakże rzadkimi wy­
jątkami, gdy imponują przynaj­
mniej sprawnością narracji i ory­
ginalnością pomysłu. 

Zarazem autor - fantasta, jak 
11ądzę przynajmniej, pamiętać wi­
nien, że to on być może jest 
twórcą pierwszej książki, którą 
ktoś spoza kręgu „nałogowców" 
do ręki weźmie. Winien tedy -
najlepiej w toku samej opowie­
ści - podać czytelnikowi „para­
metry kreowanego świata", nie 
odwołując się machinalnie do 
wzroców, schematów już zako­
dowanych w pamięci. 

Ray Bradbury po jednej stro­
nie oceanu, a Kirył Bulyczow -
przynajmniej w swoich najlep­
szych opowiadaniach - po dru­
giej, są właśnie pisarzami, któ­
rych można czytać „po raz pierw­
szy', to znaczy nie znając dzie­
siątków i setek książek poprzed­
nich. 

Raz jeszcze przypomnę Verę 
Graaf: 
„Większość" jednakże owych 

„addits" (nałogowców) regularnie 
czyta science fiction i jest do­
kładnie poinformowana o wszy­
stkich, tak starych, jak i nowych, 
publikacjach tego gatunku. Jest 
to po troszę koniecznością, ponie­
waż zwiqzki między poszczegól­
nymi utworami są w literaturze 
science fiction bardzo ścisłe; du­
ża część opowiadań tworzy -
jak już wspomniano - jak gdy­
by piętra tej samej budowli. Mo­
że to doprowadzić do tego, że 
czytelnik, który nie przeczyta! 
kilku utworów o określonej te­
matyce lu.b opuścil jeden odci­
nek. zupelnie straci kontakt Z 
treścią." 

To niebezpieczeństwo, niebez­
pieczeństwo dobrowolnego zamk-~ 
nięcia się w getcie, którego nikt 
spoza kręgu getta nie odwiedza 
i które własnym li tylko żyje 
życiem - jest niebezpieczeń-

stwem realnym, stale więc trze­
ba o nim pamiętać. 

P rócz sprawności zapisu i 
; wieżości pomysłu - są to 
bowiem wymogi dla całej 
literatury wspólne - żą-

dałbym nadto od fantastyki „lo­
gicznej spójności", trudnej sztuki 
konsekwentnego przestrzegania 
raz przyjętych założeń. 

Klasyczna angielska powieść 
kryminalna wprowadziła dekalog 
„zasad etycznych" obowiązujących 
autora - nie wolno na prz:Ykład 
używać „tajemnych drzwi", któ­
rych nikt, z policją włącznie, od­
kryć nie zdoła. Podobną listę 
z a k a z ó w można zapewne i dla 
literatury S F ułożyć, poczynając 
od zakazu oszukiwania czyteu1i­
ka. Zrozummy s ię dobrze: moż­
na owego czytelnika nabierać, 
prowadząc go umyślnie fałszy­
wym tropem, pewna logi.ka wsze­
lako obowiązuje, kt<>ś jest czło­
w.iekiem, ktoś robotem, ktoś in­
ny formą pośrednią - cyborgiem. 
Doczytawszy do końca mamy 
prawo wznowić lekturę i spraw­
dzić, czy zmierzając do pointy 
autor naszego zaufania nie nad­
użył, oświadczając nagle na stro­
nie przedostatniej, że we wszy­
stkie te byty wcielał się pijany 
krasnoludek, o którym przedtem 
ani~my słyszeli. 

Dla żartu wprawdzie i tak po­
cząć sobie niekiedy można, go­
rzej jednak, gdy podobne bred­
nie trafiają się również i w pro­
zie „sierioznej", a pracowicie ho­
dowany „geniusz kosmosu" za­
chowuje się przez cały tok akcji 
jak niezbyt rozgarnięte dziecko, 
czyli na miarę intelektu twórcy. 
Tu uwaga poniekąd dygresyjna: 
geniuszy w ogóle ryzykownie 
tworzyć, bo autorzy tuzinkowi 
rzadko kiedy tę genialność potra­
fią udokumentować, czerpiąc -
jak to się mówi - z glowy 
czyli z niczego. 

W opowiadaniach S F - a jest 
to gatunek dla całej fanta­
styki podstawowy, powieść, 
dobra zwłaszcza, trafia s ię 

o wiele rzadziej - spodziewamy 
się wreszcie ~a koniec czegoś 
smakowitego, mianowicie : poin­
ty. 
Iżby dłużej nie teore yzować, 

inni zrobią to zapewne lepiej, 
przytoczę dłuższy fragment opo­
wiadania Fredrica Browna 
.,Przedstawienie ' kukiełkowe" 
(tekst tłumaczył Lech Jęczmyk, 
cytuj1 za „Iskier" almanachem 
fantastyczno-naukowym z roku 
1970), które zawiera najlepszą 
pointę, jaką zdarzyło mi się spot­
kać, choć - co zrozumiałe -
jest to również sprawą gustu. 
Otóż w amerykańskim stanie 

Arizona od strony pustyni wcho­
dzą do malej osady: os iołek, po-
szukiwacz złota I dziwaczny. 
trzymetrowy, człekokształtny 
„strach", w kąpielówkach koloru 
chabrowego, a skórze jak czer­
wone, świeże mięso. 

Strach przedstawia się jako 
minister pełnomocny Z iązku 
Galaktycznego, właściciel baru 
ści ą'(a brata pułkown ika z pobli­
skiej bazy wojskowej i zaczyna 
się rozmowa - egzamin, która w 
przypadku pomyślnego wyniku 
ma przynieść Ziemi niesłychane 
korzyści. 

Ambasador stwierdza, iż zbadał 
już stopień ksenofobii Zjemian, 
obawy przed obcymi i choć w!e, 
że budzi w nich obrzydzenie, fakt 
iż nie został zaatakowany pozwala 
mu tę część egzaminu uznać za 
zdaną pomyślnie. 

Dalej cytuję: 

„- Czy są jeszcze jakieś in1te 
egzaminy? 

- Jest jeszcze jeden. Myślę. 
jednak, że nadszedł jut czas, 
aby„. - i nie kończąc zdania 
chudzielec przewróctl ałę na ple­
cy i zamknął oczy. 
Pułkownik zerwał się na równe 

nogi, podszedł do leżącego jak 
długi nieziemca, przyklęknql i 
przytknął ucho do jego krwawią­
cej piersi. 

Kiedy podnoalł glowę, Dade 
Grant, stary poszukiwac.z zlota 
roześmiał się. · 

- Serce nie bije, panie puł­
kowniku, gdyż on nie ma serca. 
Mogę go wam zostawić na pa­
miątkę i zapewniam was, że znaj­
dziecie w jego wnętrzu dużo cie­
kawych rzeczy. Tak jest, pano­
wie, to była tylko {cukla, która 
spelnila swoją rolę i została wy­
lqczona. Może pan wrócić na 
swoje miejsce, pułkowniku. 

- Ale po co to wszystko? -
spytal oslupiał·y pulkownik siada­
jąc z powrotem. 1 

-Dade Grant zdzierał wlaśnłe 
brodę i wąsy. Potem przetarł 
twarz chustką usuwając resztkę 
charakteryzacji, spod lctórej uka­
zał się przystojny, mlody czło­
wiek. 

- To co on powiedział, czy też 
raczej to, co ja wam powiedzia­
łem przez niego, jest prawdą. 
Jest on tylko kulclą, lecz jest to 
dolcladna kopia przedstawiciela 
jednej z rozumnych ras naszej 
galaktyki. Nasi psychologowie 
uznali , że ta właśnie rasa, jako 
wywołująca największe obrzydż'e­
nie, będzie najlepszym sprawdzia· 
nem waszej ksenofobii. 
(„.)Pułkownik westchnął 1 wy• 

raźną ulgą. 
- Muszę przyznać, ie od razu 

poczułem się lepiej. Ociywiście 
będziemy musieli :mteść obecność 
priedstawicieli innych ras człe­
kopodobnych, kiedy zajdzie tego 
potrzeba. Odczułem jednak ulgę 
dowiadując się, że panującą rasą 
w galaktyce są jednak ludzie. 
Na czym polega następny egzi;. 
min? ( 

- Właśnie tera: go zdajecie. 
Możecie mnie uwaiać za drugą; 
kukiellf,ę. My!lę, że nacluecll już 
cias.„ , 

Riekomy poszukiwacz złota 
przewrócił słę na piasek ł zamk~ 
nąl ociy, tak jak poprzedni kolo· 
rowy głodomór. 
Osiołek uniósł glotoe ł wrunął 

ją w krąg siediących ludzi. 
N a tym kończy się przedsta„ 

wienie kukiełkowe, panie pułkow­
ńiku - powiedział. - A teraz 
może zechce mi pan bliżej wy­
jaśnić, dlaczego cieszył się pan, 
że rasą panującą są ludzie i co 
to w ogóle znaczy „rasa panują-
ca". 

S 
wietne, prawda, z tym do­
datkowym pieprzykiem, że 
słowa te napisał bądź co 
bądź Amerykanin, przed-

stawiciel jednej z najbardziej 
aroganckich nacji na kuli ziem­
skiej. Wiedział więc, do kogo 
pointę odnosi: do swoich współ­
ziomków. 

I na tym już skończę, życząc 
młodym adeptom fantastyki wie­
iu pomyślnie zdanycli czytelni­
czych egzaminów, wyjścia z lite· 
rackiego getta, sukcesów, fortup.­
nego kontynuowania „przygody 
ludzi myślących" w której acz 
odtąd już tylko biernie, będę 
brał 4dzial ze szczerą przyjemno­
ścią. 

JERZY 
PANAS.EW·ICZ • 
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ADAM KOWALSKI 

Adam Kowalski jest emerytowanym nauczycielem, 
autorem wydanego w 1969 roku przez Wydawnictwo 
Łódzkie „Pamiętnika nauczyciela". W książce tej autor 
opisuje swoją konspiracyjną działalność nauczycielską 
w czasach okupacji hitlerowskiej. Już p-0 wydaniu 
książki zrodziła się u niego myśl zorganizowania 
spotkania z uczniami tajnych kompletów. O tym, jak 
do tego doszło, jak szukano byłych uczniów, napisał w 
drugiej części pamiętnika, który zatytułował „Epilog, 
czyli FINIS CORONAT OPUS" - koniec wieńczy 
dzieło. Publikowane obecnie fragmenty pochodzą z 
drugiej części pamiętnika. Skróty pochodzą 
od redakcji. 

Przez wiele lat po okupacji, 
mimo codziennych zajęć i róż­
nego rodzaju kfopotów, gnębiła 
mnie uporczywa ciekawość, co 
się stało z moim tłumkiem dzie­
cięcym, jaki los spotkał moich 
okupacyjnych uczniów? Kim są 
teraz bohaterskie dzieci i mło­
dzież okupacyjna, umiejąca 
„się uczyć" i jaki jest ich 
współudział w życiu Polski Lu­
dowej ?„. 

Wiem, że Zygmunt Kortyle­
wicz, największy w klasie 
cltlopiec„ zginął bohatersko w 
partyzantce. W szkolnym 
przedstawieniu „Baby Jagi" 
grał króla, królową zaś kreo­
wała Zosia, którą ojciec, Nie­
miec, silą zaprowadził do nie­
mieckiej szkoty. Dzielnym kró­
lewiczem był mój, Jutek, który 
wykradł piękną królewnę (Ry­
się Martinkównę) z okrutnych 
szponów Baby Jagi. Rolę tytu­
łową po mistrzowsku grał~ 
Wandzia Trzepałkowska, Tadek 
Milczarski wraz z trzema inny­
mi kolegami był ważnym, zlo­
tołuskim rycerzem w orszaku 
królewskim. Inni znowu, jak 
Zofia Kowalska, .MaJ"ysia Opla­
tkówna, Jadzia Pawłowska, 
Zosia Szusterówna, Krysia So­
bierajska i Hania Zdzieszków­
na odwtarzali dalsze role na 
lt'ówni z tymi, którzy we wrze­
śniu 1939 roku wylądowali w 
.szkołach niemieckich lub Lódź 
opuścili z różnych względów. 

Ci to właśnie wymieniani 
odtwórcy ról ostattlliego 
przed wyotrchem wojny i naj-
wspa'nialszego widowiska 
szkolnego stanowili pierwszy 
narybek moich kompletów taj­
nego nauczania i byli cichymi 
propagatorami kompletów, któ­
re przeistoczyły się w stosun­
kowo dużą szkolę konspiracyj­
ną. 

Jedynym z aktorów tej sztu­
ki, który nie uczył się w kom­
pletach, a o którym trzeba 
wspomnieć, był syn nauczycie­
la, chłopiec „nie z tej ziemi", 
Wacek Dybowski. Grał trudną 

rolę Wielkołba, syna Baby Ja­
gi, kretyna, niepospolitego żar­
łoka, pokrakę fizycznego i u­
mysłowego. Dla niego to Baba 
Jaga wyk.radła piękną i dobrą 
królewnę. Kiedy :.'-l'iemcy ,w 
roku 1939 zamknęli polskie 
szkoły, Wacek, który zawsze 
starał się chodzić własnymi 
drogami, nie chciał się uczyć 
w kompletach, poszeqł... do 
krawca na praktykę. O swoim 
nowym pracowniku mistrz igły 
wyrażał się jedynie w superla­
tywach. 

Po pewnym czasie Wacek 
zginął z widowni. A nieco 
później opowiadano sobie na 
ucho, że wstą.pil do jakiejś or­
ganizacji hitlerowskiej i po u­
licach paraduje w czarnym 
mundurze i ze swastyką na rę­
kawie. Zaś jeszcze później fa­
ma przyniosła nową, tym ra­
zem dobrą wiadomość, że w 
jakiś cudowny sposób Wacek 
uratował dziesiątki Polaków w 
czasie odwrotu Niemców z 
Kaukazu. 

W dwadzieścia lat po wy­
zwoleniu przed domem przy ul. 
Zachodniej 76 zatrzymał się 
raz s2lkarlatny, zagraniczny sa­
mO<Jhód. 

- Wacek?!?.„. 
- Pan ochll'zcił mnie „Wiel-

kotbem" - przypomina mi się 
z uśmiechem. - Tylko w jed­
nej sztuce gratem u pana na 
Fodmiejsk~ej, ale to, kim je­
stem, tylko panu zawdzięczam. 
- Wylrolowalem Niemców -
opo\'1-;ada mi w telegraficznym 
skrócie. - Skończyłem w !:.on­
dynie szkolę średnią i teatral­
ną, jestem śpiewakiem estrado­
wym. Ożeniłem się z Angielką. 
która jest pianistką. Mamy 
dwoje dzieci i własny domek. 
Wędrujemy często po Wyspie i 
dajemy koncerty w ośrodkach 
polonijnych. W Anglii się 
wprawdzie 1.aaklima tyzowałem. 
ale tęsknota przygnała mnie do 
Polski. Chciałem zobacr.yć ro­
dzinę. „ i pana. W niedalekiej 
przyszłości ehciałbym pokazać 

Pol,skę także moJeJ zonie 
dzieciom. Chciałbym też przy 
okazji zaśpievrać w warszaw­
skiej telewizji... 

Przedwojennych uczniów, a 
zwłaszcza tych, którzy konty­
nuowali naukę w moich kom­
pletach, nie zapomnę nigdy 
Często też ważyłem w myślach 
n ieśmiało plan spotkania. Mi­
jał jednak czas i mój plan u­
padał stopniowo, aż w końcu 
uznałem go za nierealny i u­
topijny. 

Tymczasem Komisja History­
cz,na ZBoWiD postanowila o­
pracow~ć historię tajnego nau­
czania w Lodzi i województwie 
jako historię ruchu oporu prze­

ciwko okupantowi i zaczęła. or­
ganizować spotimhia nauczycie­
li i uczniów, uczestników taj­
nego nauczania. 

Traf chciał, że na jednym 
spotka·niu zjawil s i ę mój oku­
pacyjny ~chowanek, aktual­
nie dr inż. Józef Spirnek, pra­
cownik Politechniki Lódzkiej 1 
zaproponował spotkanie z bo­
haterami „Pamiętnika nauczy• 
ciela". Utworzy! komitet orga­
nizacyjny, w skład którego za­
proszono również, niby „Komi­
tet Rodzicielski" - matki, mie­
szkające na Górnej, gdzie naj­
intensywniej działała moja o· 
kupacyjna sz;kola. Do Komite­
tu weszły: Teodora Bocheńska 
(s'Y'n - notar•ius.z), Zofia Kustos'i­
kowa (syn - kierownik spól­
dzielni), Helena Prajs (córka -
nauczycielka), p. Sosińska (cór­
ka - lekarz, synowie mają u­
kończone wyższe studia techn!-

. czne), Eugenia Trzepalko;wska 
(.córka - lekarz), Wladyslawa 
Walczak (córka - wicedyrek­
tor cukrowni) oraz w później­
szym okresie doszedł jedyny z 
ojców, Mieczysław Nowak (cór­
ka - mgr chemii). 
Początek jest trudny. Malo 

poszukiwanych .zgłasza się li­
stownie, mało też osobiście. Na 
szczęście zachowałem dotąd 
pełny spis uczniów. Na każdym 
zebraniu członkinie naszego 
komitetu wynotowują sobie po 
kilkanaście okupacyjnych adre­
sów i mimo bardzo nie sprzy­
jającej aury, w porze zimowej 
1970 roku, odbywają bohater­
skie wędrówki :po chojeńskich 
zakamarkach. 

W lwiej części były to adre­
sy prowizoryczne, tymczasowe, 
wojenne. Trafił się jednak cza­
sem zasiedziały lokator - oj­
ciec, częściej matka lub ktoś ~ 
krewnych. Ale po uczniach ani 
śladu. 

Nawet i ja, mimo, że miesz­
kam aktualnie w innej dzielnd­
cy; wybieram się czasem w te­
ren. ·znam przecież labirynty 
ulic i uliczek chojeńskiego 
przedmieścia. 

Mieszkania przy Piasecznej 
są przeważnie głuche na moje 
pukanie. Starsi w pracy, dzieci 
w szkole. Pod numerem 15 ro­
dzily się moje pierwsze kom­
plety w maleńkim, sublokator­
skim pokoiku. Moim gospoda-
rzem byli państwo Palińscy. 
Teraz pani Palińska, wdowa, 
informuje mnie, że córka Ja­
dzia, magister biologii, pracuje 
na Sląs·ku. Notuję jej adres. 

Piaseczna 11. Uroczystość ro­
dzinna u Zdzieszkew. 

- O, Hania pod koniec oku­
pacji %marła na gru.dicę„. 

Przy Podmiejskiej 10 natra­
fiam na jeden adres: Hatich. 

- Wyszła - informują mnie 
lokatorki przez szparę w u-
chylonych drzwiach. 

Rzgowska 64. W parterowym 
drewniaku zastaję Krysię Nie­
wiadomską. Pracuje w dużych 
z.lłkladach jako główna księgo­
wa. Jest na zwolnieni'u z po­
wodu przeziębienia. Brat Bolek 
jest jubilerem. Najmłodsza Ba­
sia jest lekarzem w Gliwicach. 
Od kilku lat Krysia jest wdo­
wą i ma syna Andrzejka, ucz­
nia technikum. Chłopiec zwra­
ca się do mnie: 

- Proszę mi dać kilka adre­
sów, to podskoczę, zasięgnę in­
formacji i wynotuję„. 

l,okatorskil 7. Tu mieszkała 
Jasia Andrzejewska u . wuio­
snva Krawczyków. Wiejska, 
bardzo uzdolniona dziewczyn­
ka. Siedziala w więzieniu ra­
l!':em z ciotką. Nowi lokatorzy 
wiedzą tylko, że Krawczyko­
wie z Jasią wyjechali na Zie­
mie Zachodnie. 

Ulica Szenwalda 8. Pukam 
do drzwi Janickich. 

Pokoik z kuchnią. Przedst.a­
wiam s i ę i podaję cel mojej 
wizyty. 

- To pan uczyl mojego bra­
ta. Ogromnie się cieszę, że pa­
na po.znalem. Andrzej · jest le­
karzem w Bielawie kolo Dzier­
żoniowa i przenosi się do War­
szawy. Ucieszy się i na pewno 
Pł'Zyjedzie na spotkanie. Zaral 
do niego rlapiszę. 

Do m ienkania Pietrzaków 
pukam kilka razy bezskutecz­
nie. 

Szenwalda 3. Przedwojenny 
adres 'Wieczorków, przvbranych 
rodziców Jasi Musialowskiej. 
Lokatorzy informują mnie, że 
Wieczorkowa nadal tu mieszka 
i pokazują jej mieszkanie w 
podwórzu. Ale jest zamknięte. 

Teraz ulica Korzeniowskiego. 
Pod numerem 15 mieszkał mój 
okupacyjny uczeń, Mietek 
Głaszcz, który w roku 1945 zgi­
ną! od odhlmka w czasie wy­
zwalania Lodzi. Wiedzialem, 
że jego rodzice też już nie ży­
ją. Ale na drzwiach wizytów­
ka: ,,Głaszcz". DZ\vonię. Go-

• Cg w 
• 

Z włoskiego tygodnika „L'EUROPEO" zaczerpnęliśmy 
artykuł na temat modnego obecnie na Zachodzie 
wychowywania czy raczej „hodowani!\'.' dzieci na 
geniuHy, a w każdym razie osoby wyb1tne. Artykuł, 
który prezentuje metodę kształcenia(?) 
muzyków-wirtuozów, poczynając od ... życia płodowego, 
zasługuje na zainteresowanie, choć same „metoda" 
wydaje się co najmniej dyskusyjna. 

!Nienagannie, jak doświadczona profesjonalistka, Moniika Witt 
kłania się przed g>rupą obeonych; potem usiadlszy przy forte­
,piainie i po wybra1niu odpowiedniej pozyc)i wykonuje sonatinę 
Beethovena. Gra zdecydowa.nie, z uczuciem i radością, a wyko­
nanie jest llliemal dosk0tnale. Niepewności w niektórych pasażach 
są w pełni usprawiedliwione: Mcmi1ka odbyła jedynie jedną pró­
bę i ma zale<lwie pięć lat. Utwór powtórzyła z pamięci, ponie­
waż nie umie jeszcze czytać ani pi.sać i nie zna z..nak6w pięcio­
l!inii. 

. ,Spośród moich piętnastu uczniów - mówi przedstawic ielowi 
L'EUROPEO nauczycielka, Michiko Yurko z Rookville (Mary­
laind) - jest ona najbardziej uzdolniona i obiecująca. Jestem 
,pewna, że l>'toi przed nią p i ękna muzyGfna karJera. Uczestniczyła 
już w róż.nych konkursach, łącznie z konkursem zorganizowa­
nym w ,ubiegłym roku przez uniiwersytet Massachusetts, w 
Amherst, z okazji kongresu naiuczyoieli ,1metody Suzuki". Ucze­
stniczyło w nim 33 uczniów w wieku między 4 a 12 rokiem ży­
cia, pochodzących z w"zy&tkich zakątków kontyinentu amery­
kai'iskieg.o, z Japonid i Australii. Nie zdziwiłabym się, gdyby w 
dziesiątym roku życia stała się wirtuozem o międzynarodowej 
sławie albo dosk.onałym dyrygentem". 

A zatem mały genilll>sz? Nic podobnegi0. Geniusze zdarzają sd ę 
rzadko, podczas gdy p.rzypadek Moniki Witt nie jest w rzeczy 
11amej rza<lki: 20-30 procent to szybszy roi,wój, pasja i wy­
trwałość i 70-80 procent - metoda. Wla·śnie metoda Suzuki. 

Metoda st'W'Orzona przez japońskiiego nauczyciela Shinichi Suzuki 
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w przededniu wojny, aby wzbogacić życie dzieci, które bardzdej 
od innych cierpiały z jej pawodu. W ubiegłym roku w Genewie 
trzecia nagroda w Konkursie Paga•niniego została J?I'Zyznana 
17-letniemu si~rzY1IJ~owi, Frankawi A1mond, uczniowi szikoly 
Suzulki z San Diego, kalifoinnij.skiegio miasta, 1'<)liofonego na po­
łudnie od Los Alllgeles. 
Tajemnicą metody jest zacząć wcześnie. W wieku 7--8 lat 

dz iecko już rozwinęło zmysł krytyczny, własną osobowość I jest 
iwiadome trudności 1 trudu wymaganych przez muzykę; a 
zatem może mieć zahamowania wyni1kające z obawy, że nie da 
rady. Należy zatem zaczynać wcześn i ej i zgodnie z melodą, która 
przyzwycza.i dziecko do „języka" instrumentu zanim jeszcze na­
uczy się nim posługli•wać zgodnie z określonymi regułami. Su­
zuki doradza zacząć te wprawki począwszy od pienwszych dni 
życ i a. Ale są inni1 którzy posuwają się dailej. 

„OS'obiście" - mówi Michiko Yurko - utrzymuję, że poi.y­
tecmie jest zaczynać jeszcze wczefoiej, począwszy od piątego 
miesiąca ciąży, ta1k jak to zrobiłam z moją córką Meredith: 
co.dziermie poddarwałam ją prawdziwemu bombardowaniu muzyką 
baroko1wą i klasyczną, w moim wykonaniu lub odtworzoną. 
W ósmym miesiącu miałam dowód, że dziecko mogło przys•wa­
jać i riozpoznawać muzykę." 

A oto jak przed.stawiiały się fakty. Z powodu podróży, naJU­
czycielka przez pięć dni nie była w stanie grać albo słuchać 
swych ulwbionych utworów Mozarta, Beethovena i Chop ina . 
,.W tym czasie dziecko było bardzo spokojne, jakby spało. Pią­
teg.o dnia zostalam zaproszona na koncert, na którym wykony­
walflo utwory, które wcześrniej grałam. Od pierwszych dźwięków 
dzieoko zaczęło poruszać się w moim brzuchu, jakby rozpozna­
wało muzykę". 

Teraz, gdy Mered ith ma trzy miesiące , ma!Jka spędza codzien­
nie jakiś cias przy fortepianie, trzymając ją na kolanach i da­
jąc jej do słuchania utwory nowe i utwory, które dziecko już 
,.zna" i których maleóstwo slucha zafa scynowane, uważnie ślę­
dząc ruchy rąk mamy na klawiaturze i us.iłując imitować ruchy 
palców. Imitacja jest właśni e pod statWą metody Suzuki. Podob­
n ie jak w przypadku mówienia, tak i muzyki. niemowlę uczy 
s i ę imitując to, co mama-'Il.auczycielka mu pokazu je. 

Potrzebne są: cierpliwość , ela s tyczność (każde d7Jiecko reaguje 
odmiennij:!), wyobra źnia, dobry humor , entuzja zm, uczciwie pozy­
tywna postawa. Nauczyciel Suzuki dyspoouje n~rzędziem peda-

spodarz mieszkania zna mnie. 
Jest starszym bratem Mietka. 
Pomaga mi zdjąć wierzchnie o­
krycie i sadza przy stole. A ja 
oczom wlMnym nie wierzę: na 
stole leży mój „Pamiętnik nau­
czyciela". 

- Ja też jestem nauczycie­
lem - tłumaczy się jakby nie­
co zażenowany. 
Opowiedziałem mu o swoich 

tarapatach. 
- Proszę mi dać nazwiska, a 

ja spenetruję ulicę. Ja tu znam 
prawie wszystkich. O, Rysiek 
- to mój kolega. Mieszka te­
raz w okolicy Ronda Titowa. 
Spotykam się z nim. Innych 
nazwisk nie znam właściwie, 
ale popytam się. 

Ulica Smocza. Pani Ku5tosik, 
której szukam, mieszka obecnie 
w blokach przy Bednarskiej. 
Bliziutko. Pamiętam, jej mąż 
zginął we Wrocławiu. Pamię­
tam wdowę, wynędzniałą, w 
żałobie, wyglądającą jak uoso­
bienie smutku, gdy wtajemni­
~zała mnie w swoją tragedię. 

- Ale skąd pan znał szcze­
góły, które pan tak dokładnie 
opisał w pamiętniku? - pyta 
teraz. 

- Przecież pani mi to wszy­
stko .sama opowiadala. 

Z szuflady wyjmuje teraz fo­
tokopię czerwonego afisza. Są 
na nim nazwiska 15 straco­

, nych, a między nimi nazwisko 
jej męża. -

- Przechowuję to jak wielką 
relikwię - mówi - a pan nie 
wie, co ja potem jeszcze prze­
żyłam„. Boze„. Dostałam dwa 
razy wezwanie na badania w 
Kochanówce. Znajomi kazali 
natychmiast uciekać, bo Niem­
cy chcą mnie wykończyć. Co 
ja się potem naponiewierałam 
po Gubernatorstwie„ Mój Wła­
dek nie został prokuratorem, 
jak r;amierzał, bo go zabralam 
.ze sobą, ale i tak zajmuje dzi­
siaj poważne stanowisko w Lo­
dzi. 

Numer :I przy ulicy Tuszyń­
skiej. Tu miałem od czasu do 
czasu lekcje, na których uczy­
ła się Ewa Walczak. Poznaję 
dom i jednopokojowe, przed­
wojenne mieszkanie. 

- Ewa pracuje we Wrocław­
skiem - mówi jej matka. 
Ucieszy- się i na pewno przy­
jedzie na spotkanie. Zaraz jej 
napiszę. 

Mieszkanie Pietrzaków prz:v 
Szenwalda nadal zamknięte na 
mur. Ale znalazłem przy trze­
cim staruszkę Wieczorkową. 

- Mój mąż nie żyje od daw­
na - mówi - a Jasia wróciła 
z Niemiec po wojnie, wyszła za 
mąż i mieszka teraz w Szcze­
cinie. 
Notuję skrzętnie adres. dzię­

kuję 1 wydostaję się z mrocz-

nej izby na powietrze. 
Ciągnę się przez Czerwony 

Rynek w stronę Podmiejskiej. 
DrZ\Vi Hettichowej w dalszym 
ciągu zamkni ęte. 

Teraz ulica Krzywa. Muszę 
odwiedzić trzy mieszkania. W 
spisach znajduję te same naz­
wiska. Cieszę się, że Lonia 
Hrabska jest lekarzem denty­
stą w Warszawie. Jej ciotka 
poda.ie mi adres. Leszek 'tesz­
czyóski też mieszka w stolicy 
- jak mówią lokatorzy. Jego 
matka jest nieobecna. Zastaję 
natomiast matkę Mietka Dą­
browskiego, ale on zmarł na 
serce. Przy tym dowiaduję się, 
że Krysia Nowakó>vna i Kry­
sia Szymkiewicz już jako stu­
dentki Uniwersytetu Lód1,kiego 
zginęły w wypadkach samocho­
dowych. 
Smierć zawzięla się na .. 10ich 

uczniów. Już siedtnioro n ie 
żyje. 

Z niechęcią jadę na ulicę Ki­
li11skiego Ul2. Jedyny adre9 
przy te.i ulicy. Tam mieszkała 
Wandzia Janeczek. Zastajęcalą 
rndzinę w komplecie - prócz 
Wandzi. 

- Wandzia pracuje w tele­
w izji, powinna już być w do­
mu - objaśnia mnie jej ma­
ma. - Ukończyła Akademię 
Sztuk Pięknych w Pradze Cze­
skiej. Mój Boże!... Tyle lat od 
tamtych czasów, a jak się je 
dobrze pamięta. Często wspo­
minaliśmy pana. Uczył pan 
na kompletach u nas, albo u 
mojej siostry w oficynie.„ Ja 
wtedy zawsze stałam na dole„. 
na posterunku. Niech pan so­
b ie wyobrazi, że z tych czasów 
zachował się je~zcze worec?.ek, 
przeze mnie uszyty, w którym 
Wandzia nosiła pod bluzką 
książki i zeszyty na tajne kom­
plety. 

Po tej wędrówce lista adre­
sc5w wzbogaciła się o siedem 
nowych. I na tym stanęło. 
Zbliżaliśmy się pomału do 
końca. Jeszcze zwracałem się 
do Biura Ewidencji Ludnośc i 
i uzyskałem tą drogą t !ko ad­
res Krysi Nowakówny, która 
- wbrew plotce - należy do 
grona osób żyjących. Po pięcio­
miesięcznvch trudach postano­
wi!i:;my zak01'iczvć pracę. Zam­
knir>ta ll~ta wvkazywała 118 
aklm1ln ·eh adresów i nazwisk. 
Liczba ta 5tannwiła 47 procent 
wszystkich, którzy przeszli 
przez moją szkólkę okupacyjną. 

· Termin i::p<ttkania ustaliliśmv 
na niedzielę. 14 czerwca 1970 
roku. na i!odzinę 11. Miejscem 
spotkan a berlzie aula IV Lice­
um im F; S 7. czanieck>iej przy 
uL Nowotki 16. 
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g~~icznym, psycholog~cmy:n. społecznym I kulturalnym bairdziej 
mz programem nauki, dązącym do wykonywania utiworów' mu­
zycznych. Wzywa się taikże do uczestnictwa rodziców którzy 
mu•szą uczestniczyć w lekcjach obo·k swych dz.ieci. ' 
„Obecność rodziców ma cel podwójny" - wyjaśnia Michiko 

Yurko: dać odczuć d21ieokiu sta~ą i ośmielającą rliskość uikocha­
neł ~soby i uczyć r?dziców, jak mają ob>erwować i pomagać 
dz.1ec1om podczas pierwszych prób nauki i muzyki'. Jakiś 
utwór muzyczny zostaje wyikonany przez nauczyciela i uczeń 
słucha go wielokrotnie przed próbą zagrania. Prze>łuchanie w 
klasie musi być ,,wzmocniione" powtarzanymi audycjami: w do­
n:u, w samochodzie, gdzie tylko zaistnieje możliwość włącze-
111~ n:aginetofonu kasetowego. „W umyśle dziecka - konkluduje 
!"f1ch1ko Yurko. - utiwór muzyczny zostaje odciśnięty i nie mo­
ze b_Yć za'?omn~any. Kiedy nauczy się go na pamięć w wersji 
orygmalneJ, mały uczeń musi grać g•o modyfikując jego struk­
turę,, wno>ząc wszy,stkie :z.miany wymagane przez jego wra:ili­
wośc". 

1:rudnoś.ci są pokonywane stopniowo. Dzieci najmłodsze zaczy­
naią bawiąc się: muzyika zostaje wlączona jako nagroda za gr'ę 
w. ko1orowe karty. Następniie, realizując program dobrze po­
dzielony (6 etapów dla fortepianu, 10 dla skrzypiec, 5 dla w io­
lonczel!, 5 dla fletu) dzieci zapoznają się z teorią muzyki 
i opanowują co.raz trudniejsze utwory. 

A jeśli dziecko się nie nadaje? Mich:ko Yurko twierdzi : „Do­
świadczenie uczy mnie, że prawie nigdy nie chodzi o niezdol­
ność biologiczną. Wszyscy mogą opanować język muzyczny. Do­
wodzi tego fakt, że istnieją _ dzieci umysłowo zapóźnione, które 
nauczyły ~i ę bardzo dobiil!e grać. Niezdolność do zapamięfani a 
i do grania utworu muzycznego jest czasami >powodowana wy­
rafoą skłonnością do odmiennych form wyra zu. względnie tem­
peramentu. który przeszkadza w krmiecznei knncentracji, wresz­
cie przez nauczyciela, który niie umiał zrozumieć dziecka. 

• 
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Przed meczem z Włochami przyjechał do 
Barcelony Ryszard Kulesza. Podszedłem do nie­
go w biurze prasowym. Zapytałem: 

- Niech pan powie s;oczerze, co pan teraz 
czuje w głębi serca? 

- Radość. 
- Bez odrobiny żalu? Przecież mógJ pa•n 

przyjech · do Hiszpanii jako trener. 
- Wie pan, sukces Polski jest w pewnej 

mierze także moim sukcesem. Niech pan nie 
zapomina, że wlożylem w ten zespół dwa lata 
ciężkiej pracy, a wcześniej, przez. cztery lata 
asystowałem Gmochowi. Nie znajdzie pan w 
dzisiejszej reprezentacji zawodnika, który nie 
przeszedłby przez moje ręce. To się liczy. 
Wierzę Kuleszy. Ma dobrą, sympatyczną 

twarz i uśmiecll pozbawiony zgorzknienia. 
- Co za ironia losu - mówię. - l..ódzka 

banda, którą chciano zdyskwalifikować za afe­
rę na Okęciu, wygrywa mecze. MlY'narczyk do­
skonale bronJ, Boniek jest gwiazdą, a Zmuda 
wzorowym, świadomym swej odpowiedzialności 
kapitanem. 

- No, widzi pan. A z drugie-j strony, gdybym 
nie bronił ich ze wszystkich sil, taki Boniek 
czy Młynarczyk mogLiby nie zagrać już nigdy 
w życiu. I Polska też mogłaby stracić kontakt 
ze światową czołówką na najbliższych dziesięć 

lat. Pamięta pan, jakie były głosy - wyicofać 

drużynę z eliminacji, nie grać z. Niemcami l 
Maltą, odpuśoić sprawę„. 

- Pan był Innego zdania? 
- Oczywiście. Wiedziałem już, że mnie 

zw·olnią, a mimo to robiłem wszystko, co moż­
liwe, aby nie pozwolić skrzywdzić tych chłop­
ców i zaprzepaścić dotychczasowych osiągnięć 
zespołu. 

- Jakie były motywy pańskiego zwolnienia? 
- Zrobiłem bląd. Byłem zbyt łagodny. Po-

winienem sam zwolnić parę osób, pozbyć się 

.złych doradców i współpracowników. Ponieważ 
nie zrobiłem tego w porę, a oni wiedzieli, że 

noszę się z takim zamiarem, postanowili mnie 
uprzedzić. Okęcie bylo doskonalym pretekstem. 

- Przyjechal pan z Tunisu? 
- Tak. Wycieczkę zafundował mi Tunezyjski 

Związek Pi.lki No2mej. 
- Jak się panu pracuje w tym kraju'? 
- Ciężko. Wystarczy, kiedy powiem, że pr.zez 

pierwszych sześć miesięcy nie byli w stanie za­
płacić mi pensji. Są straszliwie zadłużeni. Wy­
prawa na Mistrzostwa Argentyńskie i całkiem 

przyzwoita gra spowodowane zost.aly o~omnym 
inakladem kosztów. Za takie pieniądze można 

dać z siebie wszystko. Ale potem, kiedy nagle 
pieniędzy braklni.e, upada również morale dru­
żyny. 

- Straszne, ale ten spont jest przede wszyst­
kim biznesem. 

-To prawda. 
- W każdym razie - lad·nie, że puścm pana 

na Mistrzostwa. 
- Tak. Chcieli nawet zrobić to wcześniej, 

ale miałem do rozegrania mecz z Chinami, nie 
wypadało mi zostawiać zesil{)lu. 

- Co pan sądzi o dzisiejszym meczu z Wło­
chami. 

- Obawiam się, że bez Bońka będzie bardzo 
c iężko. 

2 
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I było ciężko. Okazało się, że bez Bońka ze­
spół stracił całą swoją silę przebojową, Buncol 
nie był już tym samym Buncole.m, a Smolarek 
Smolarkiem, zabrakło także skrzydeł Lacie. 
Tryby przestały się kiręcić, od pierwszyĆh chwil 
widać było, że Polaków toczy niewiara. Po­
twierdziły się słowa Jan.a Tomaszewskiego: 
Żeby wygrać mecz, potrzebne są gwiazdy, 
iskry, które rozpalają inwencję zespołu. Wiel­
ika szkoda, że Boniek nie mógł zmierzyć s.ię z 
Paolo Rossim. Kto wie, czy nie zostałby wów­
czas n"Jwybitniejszym piłkarzem Mistrzostw, 
tym bardziej, że jego największe walory obja­
wiają się właśnie w meczach o wielką stawkę. 

Nawiasem mówiąc: Boniek po raz pierwszy 
chyba grał w tych Mistrzostwach rolę rasowe­
go, środkowego napastnika. A iadecydował o 
tym przypadek. Kontuzja Iwana zmusiła Piech­
niczka do przetasowań w &kładzie. Dziuba 
wszedł na prawą obronę i już tej pozycji nie 
opuścił, Sprawdzając się zresztą w stu procen­
tach, był ofiarny, praeowity, wspa!Iliały, nawet 
wtedy, kiedy był poturbowany, trener trzymał 
go do ostatniego gwizdka. Boniek i Lato poszli 
do przodu i od tego momentu (mecz z Peru) 
na rodziła się nowa, wspaniała drużyna. 
Miałem cichą pretensję do Piechniczka, że 

nie ·.vystilwił Szarmacha przeciwko Włochom. 

Szarmach nie iest od tego. żeby grać. tylko że-
by strzelać. Wpuszczenie go na dwadzieścia . 
minut nie ma sensu . Musi grać mecz. rozbiegać 
.si'ę, rozIDręcić: wówczas ciągle jeszcze stać go 
na wypałowanie każdego bramkarza. Kto wie, 
jak skończyłby się ten mecz przy udziale Szar­
macha. 

Tak czy owak, porażka z Włochami nie za­
łamała Polaków Załamali się natomiast polscy 
dziennikarze. Większość była już na krawędzJ 

rozstroju nerwowego Zamiast do Mad·rytu, mu­
sieliśmv łapać pociąg do Alicante z przesiadką 
w Walencji, tuż po meczu natomiast pobiegliś­
my na stację i złaoaliśmy express do Madrytu . 
W ~umie, dwadzi eścia god7.in podróży w tropi­
kalnym bez m ala upale. Trzeba mieć żelazne 

Odgłosy Iv. undialu 
4ff i:wę;gw A 

Przyszli mi.Btrzowie ~wiata przed meczem z Brazylią . S toją - od lewej - Dino 

Zoff, Giia·ncarlo Antognoni, Gaetano Sci rea, Claud io Gent ile, Fulvio Collovati i 

Francesco Graziaini; klęczą - od lewej - Paolo Rossi, Bruno Conti, Gabriele 

Ori.ali, Antonio Cabrini i Marco Tardelli. 

Finały 
ANDRZEJ MAKOWIECKI pisze z Hiszpanii 

zdrowie, aby to znieść. Miałem tylko jedno 
pragnienie: znaleźć się w swoim własnym Mż­
ku w Polsce. 

3 
Francuzi dali sobie wyjąć .z kieszeni mii-

stnostwo lub wicemistrzostwo świata. Nie przy­
puszczałem, że po dramatycznym meczu z 
Niemcami stać ich jeszcze będzie na drama­
tyczny mecz z Polską. A byl to pięlmly i nie-
wiele gorszy mecz. , 

Jeszcze ni!Jl piłkarze weszli na boisko, Da-
riusz Szpakowski zapytal: 

- Wid.ział pan składy? 
-Tak. 
- Przecież to jest całkiem inna drużyna. O 

F1rancuzach myślę. Nawet gdybyśmy z nimi wy­
grali, sukces będzie pomniejszony. Bez Platinie­
go, bez Basttoistona, GiTes-se'a, Do.minique'a, 
Rocheta u„. 

Platilil.i był poobijany, wykońcr.ony, natomiast 
na Battistonie niemieok·i bramkarz, Harald 
Schumacher,. popeł!nił faul uznany przez prasę 

za największe chamstwo Mistrzostw. Wszedł w 
niego z takim impetem, nie .wiem już: pięścią, 

barkJem czy głową, że Francuz ZOiStał ZJiliesio­
ny na noszach, bez flrzecll zębów. Lnni też nie 
byli w stanie wy·stąpić pr.zeciwko naszym pił­

karzom - mecz. z RFN odebrał im .zbyt dużo 
sił. 
Jednaktże rezerwy francuskie zachowały się 

wspaniale, jak przystało na prawdziwych spor­
towców. Grali z taką samą pasją, jak w po­
przednim meczu, przez jakiś czas mieli prze­
wagę, po bramce uiobytej w 14 minucie przez 
Rene Girarda cieszyli się, jakby grali o zło­

to. Przy stainie 3 :2 dla Polski wyrównanie bez 
przerwy wisiało w powietrzu, Tigana, 2l?Ilienio­
ny w 83 minucie przez Sixa, uznany został pił­
karzem meczu. Chcieli z nami wygrać. I to jest 
piękne. Dzięki temu nasz srE>brny medal nabrał 
prawdziwego blasku. 

Po podaniu Bońka Szarma.ch był w tym me­
czu z obiema nogami i z pilką w bramce, a 
mimo to nie strzelił, i ku mojemu przerażeniu 
na marginesie boiska zaczął ro.zgrzewać się 

Ciołek. Siedzieliśmy tuż nad krytą ławką tre­
nera i rezerwowych, zaczęliśmy krzyczeć: Nie 
zmieniać Szarmacha! - Nie sądzę, aby to mia­
ło jakJś wpływ na decyzję zdenerwowanego 
Piechniczka, czuło się, że Szarmach wróci na 
lawę, i wtedy właśnie str;;elił tę wspaniałą, 

wyrównującą bramkę. Kropnął z biegu, z lewej 
nogi, tuż przy słupku i Ciołek przestał się roz­
grzewać. 

Wielka to chwila dla pana Andrzeja. Prakty­
cznie biorąc, przesietlzial Mistrzostwa na try­
bunach, nie licząc niepeŁnego meczu z Kame­
runem. Wrócił, aby rozegrać to ostatnie, naj­
ważniejsze, decydujące o medalu spotkanie i 
jeszcze raz pokazał klasę. To prawda - S7.a r­
mach nie jest już po to, żeby grać, tylko że­

by zdobywać bramki, a w tej sztuce ciągle je­
szcze jest mistrzem. 
Reasumując - mecz z Francją był pasjo·nują-

cym widowiskiem, i kJedy zakończył się, nikt 
z polskich dziennikarzy nie kaprysił. Piękny 

był ten akord końcowy, w dużej mierze dzięki 
dzielnej postawie przeciwników. 

4 
Finał madrycki na stadion.ie Santiago Ber­

nabeu a:ozgrywany był w obecności hisz­
pańskiej pary królewskiej, Juana Carlosa I i 
Donii Sofii. P.rzybyli również: premier Hiszpa­
nii, Leopoldo Calvo Sotelo; prezydent Włoch, 

Sandro Pertini; kainclerz RFN, Helmut Schmidt 
oraz wiele innych osobisto~i - polityków i 
działaczy sportowych. 

W momencie, kiedy Włosi zdobywali gole, 
król i królowa uśmiechali się promiennie, po­
twierdzając sympatię, jaką czują wszyscy do 
Italii. T.akże trybuny były całkowicie opanowa• 
ne przez kibiców włoskich; doping zrobił nie­
wątpliwie swoje. I ja cieszyłem .się ze zwycię­
stwa Włochów, aczkolwiek cały 4:zas myślę, że 

najlepszą drużyną Mundialu była mimo wszy­
stko Brazylia. 

O ile Brazylia je&t mistrzem techniki, o tyle 
Italia jest mistrzem udawania. Każdy piłkarz 

włoski to urodzony aktor, który w każdej chwi­
li potrafi upaść na ziemię i wić się w szalbier­
czych konwulsjach, że to niby został kopnięty 

ozy uderzony. Gdyby poloiczyć, ile w ten spo­
sób urwali Włosi z reaLnego czasu gry, wyszło­
by na to, że dwadziecśia lub dwadzieścia pięć 

minut w każdym „nerwowym" meczu, takim 
na przykład, jak z Argentyną lub Brazylią. Z 
drugiej strony, są przecież straszliwymi twar­
dzielami, niektórych obdarzano nawet epitetem 
boiskowych bal!ldytów. Na myśl o tym, że trze­
ba wyjść na boisko i grać przeciw Gentile czy 
Grazianiemu, wielu napastników i trenerów do­
staje gęsiej skórki, choć ich włoskie nazwiska 
mają takie przyjemne brzmienie i grzeczne 
znaczenie. Głupi ten, co się daje nabrać. Ma­
radona był regularnie katowany przez z;nacz­
onie starszego od siebie Gentile, który na sta­
wiane mu po meczu zarzuty, odpowiedział: -

, Futbol, do diabła, nie jest grą dla cnotliwych 
panienek, tylko dla silnych mężczyzn. - Mara­
dona nie robi wrażenia cnotliwej panienki, jest 
bojo""1)', zac7..epny, sam też potrafi boleśnie 

sfaulować, czego najlepszym dowodem może 

być przestępstwo, jakiego dopuścił się w 
meczu z Brazylią na Batiście. Oświadczył po 
nim: - Straciłem nerwy, kopnąlem Brazylij­
czyka i słusznie wyr:zucili mnie z boiska, nie za­
pominajcie jednak, że dotąd we "'ISzystk1ch 
meczach właśnie ja byłem najbardziej faulowa­
ny. - To prawda. Gentile przewracał go na 
każdym kroku. 

Co się tyczy Grazianiego, to możecie sobie o­
bejrzeć z bliska bliznę, jaką nosi pod lewym 
okiell' Marek Dziuba, też w końcu twardy i 
odważny chłopak, który nie pozwala sobie bez­
karnie wymierzać ciosów. 

Kiedy ogląd a ło się nie na telewizyjnym e-
kran ie, tylko z trybun stad ionu mecz Włochy 

- Brazylia, widać było, jak straszny wysilek 
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włożyli weń ci pierwsi. 'Zoff wrzeszczał cały 

czas na kolegów, jakby wziął go z obory rzeź­
nik z tępym nożem . Oświadczył później: 

Przez cały czas czułem ogromny strach. 
Twarze wszystkich ' włoskich piłkarzy wydawa­
ły się tryskać krw i ą od wysiłku , niektórzy. nie 
udając tym razem. p;i dali na trawę i nie mieli 
siły wstać. Brazylia, aczkolwiek przegrała, do 
ostatniej chwili nie zdradzała oznak zmęczenia, 
stać ją było jeszcze zapewne na rozegranie w 
tej samej chwil! drugiego meczu. 

No, ale zostawmy to wreszcie. W sumie Wło­
si pokazali wie lki hart ducha i szaloną ambi­
cję. J]dowodnili również. główn i e dzięki Rossie­
mu, że potrafią strzelać. W p ierwszej części 

meczu finałowego odnosiłem wrażenie, że mają 

duży kompleks Niemców, potem jednak roz­
prawili się z nimi gładko. 

5 
W poniedziałek, 12 lipl!a, zjawiamy się o 

godzinie dziewiątej na madryckim lotnisku Ba­
rajas - piłkarze, działacze, przedstawiciele am­
basady, dziennikarze. Odlot przewidziano na 
11.00, ale dopiero z dwugodzinnym opóźnieniem 
przybywa na lotnisko przedstawiciel Polskich 
Linii Lotniczych, bez którego samolot nie mógł 
być odprawiony. 

Prawdziwy skandal. Wszyscy są zniecierpli-
wieni, zmęczeni, nawet najsilniejsi fizycznie 
zawodnicy przysiadają na bagażach. 
Przewodniczący Renke mówi do tego z 

LOT: 
- Ja'k pan mógł?! Wszyscy wymagacie od 

piłkarzy, żeby dobrze grali, a potem, w naj­
ważniejszym momencie, odpłacacie im taką 

monetą. · 
Inny szef ekipy mówi do przedstawiciela 

wprost: 
- Jutro może pan zacząć się pakować. 

Wchodzimy na pokład samolotu o 13.00. Po­
zwolenie na start otrzymujemy dopiero po 
godzinie, bo na pasach startowych pa,nuje o­
gromny ruch, setki samolotów odlatują, jeden 
po drugim, do Włoch, RFN, Stanów Zjednoc.zo-

. nych i wielu innych krajów świata. 
Stewairdessy opowiadają przez megafon swo­

je komunały, jak to im miło, i w ogóle, nie 
podają jednak nic do picia, nie roznoszą żad­

nych cukierków, bez których głuchnę zawsze 
na Wiele dni po starcie i lądowaniu. 

Po dwudziestu minut.ach niemra'\\'ego lotu 
słyszymy, że samolot ma drobną usterkę, nie 
może schować jakiejś lotki, w związku z czym 
musimy wracać na lotnisko. Niektóre stewarde­
ssy są jak gdyby trochę blade, inne zdenerwo­
wane. Lądujemy bez przygód, ale od razu 
wiadomo, że samolot musi iść do remontu. 

Zaczynaja się kłótnie i niezły zamęt. To chcą 
nam podawać obiad na pokładzie. to w sali 
tranzytowej. Kręcimy si ę, wchodzimy, wycho­
dzimy. Boniek, który był dotąd wielkim przy­
jacielem lotników, oświadc1..a: 

- Już nigdy w życiu nie polecę samolotem 
LOT. 

W kilka godzin później przylatuje z Warsza­
wy inny samolot. Od tej pory wszystko już 

biegnie wlaści\11/ym torem. Na Okęciu tłumy, 

na parkingach tysiące samochodów. Śpiewy, 

wiwaty, morze białoczerwonych flag. 
Nie zapominajcie ·jednak, że już późna noc, 

13 dzień miesiąca. Jadę samochodem prasowym 
do Lodzi, ale w tym obłędnym tłumie inny 
wóz walj nas z tylu w bagażnik. Kierowca 
musi wysiąść i wyegzekwować od sprawcy in­
cydentu pisemne oświadczenie . Trwa to kolejną . 

godzinę. Dopiero około szóstej nad ranem w 
oknach fi ata pokazują się przerim ; eści a Łodzi. 

Foto: M. Zajd/er 
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U 
rodziłaś to jedno! Znalazło się wśród 

milionów ludzi Pyłek, źdźbło wśród 
wielu istnień? Prawda, że nie? Jest 
ono wtaśnie dla Ciebie milionem, jest 
najbliższe. Patrzysz w przyszłość? Kim 
ono będzie za lat 20? Co będzie czuć. 

badać, jak cierpieć i czego pragnąć? 
· Twoje myśli: wysokie wyksztalcenil'.', piękny 

! zakochany w niej chłopak - Twój przy­
szły zięć. potem wnuki. Ale nie myślis7., i.e 
Twoje dzie<:ko za kilkanaście lat będzie chcia-
ło vlko jednego: Twojego życia! . 

No właśnie! Jest 25 lat po jego urocl7eniu. 
Zderzen1e ufności matki z niem1wiścia ukrytą 
w sercu dziecka zrodzonego z Twojeizo ciała. 
A więc czy nienawiść. brak miłości jednak by­
ła i w Twoim sercu 25 lat temu? 

Czy Jest to też straszny wybryk natury? 
W dwudziestym piątym roku życia Anita Ma­

tracka dokonuje makabryczneg Labójstwa swo­
jej matki. Tak makabrycznego, 7.e prz.eraża 
najbardziej obytych z codzienną ohy.dą i o· 
krutnością człowieka. Odcięła głowę matki. 
To samo zrobiła z nogami i rękami, które 
spaliła w piecu. Wnętrzności wyrzncila na 
śmietnik. Opaloną głowę trzymała w domu 
przez miesiąc w torbie turystycznej. 

„Ale co to znaczy człowiek" - pisał dQ mnie 
jeden z moich kolegów ze studiów Miał przy­
jaciela, którego znał 15 lat i któremu odda­
wał z wzajemnością wszystko w każdej po­
trzebie I którego wielokrotnie sprawdzila mak· 
syma: przyjaciela poznaje się w biedzie. I oto 
ten przyjaciel pewnego dnia po prostu go 
okrada, bezczelnie. z uciułanych przez 10 lat 
pieniędzy. „To jest zbrodnia" - pisał w liście. 
Orlpowiedziałem, że prawdopodobnie nie ma 
definicji człowieka która byłaby sprawdzalna 
w każdym prakty~znym przypadku. W liście 
przytoczyłem także cytat z książki „Male dzie­
cko". mówiący o fascynacji człowieka czło· 
wlekiC'm: „Dzień po dniu . ..stopniowo l powol! 
romvija się na naszych oczach dziecko. Dzień 
po dniu, niepostrzeżnie zwię\{sza swój ciężar. i 
dłui:!ość. przystosowuje do :r;mieniających się 
potrzeb czynności różnych narządów wewnę­
trznych, opanowuje z wolna cora1. to nowe u; 
miejętności ruchowe, uczy się mówić. myślec, 
czuć, pragnąć, poznawać i zdobywać otacza)ący 
swiat. Każdego ranka - od nowa - cieszy 
I zdumiewa najcudowniejszą właściwością swe· 
go organizmu - prężnym, żywiołowym roz-
'-'"Ojem„." • 

Dla matki dziecko jest prz}"kladem kreowa­
nia się pojęcia człowieka. I tak jak to dziecko 
odpłaci się swojej matce, tak bardzo jest isto.tą 
różniącą się orl innych.„ 

Znam po<lobną sprawę. też makabryczną. W 
1978 roku Sąd Wnjewócl;r,k! skaz;ił na karę 
śmierci stuclenta. który 2!i ~rudnia 1976 r. 
zamnrrlnwał wlasną mat.kę. PrzPz pól roku fakt 
ten ukrywal. Przebierając się za nią pobierał 
rentę. 

. .I znowu te cholerne święta Bożego Naro­
dzenia - zeznał. - Nienawidziłem ich. Swięta, 
na okres których wkładaliśmy maski ze źle 
przvklejonyml uśmiechami. I to Idiotyczne da­
wanie prezentów pod choinkę I ta udawana ra­
dość, f nerwy napięte do !'(ranie wvtrzymaloś­
ci. bo przeciP7 miałem ieszcze jeden prezent. 
.M!lmo. zrP.?:V!!now::ilem 1.e szkoły" Te słowa 
m11~ialy naś~ f pRdlv .. Potem było dużo słów 
zh•ch I be;.:l:irlnvch. !!nic'l'.'11 I nienawiści. WJ";i'l­

iPmnvch w,/rzutów i oskarżeń wypowiad::1nych 
nienatur:ilnie zmirninnym i:?losem .. Matka wpół 
lt>ż::ic ~zlochała. Zobaczyłem metalowy przecl­
n;ik. PomYślalcm. żr tym przedmiotem moźna 
z;ihit'I i zabiłem. Balem się, źe może Rle ockną~ 
I 7.0haczv~. że to jej wlasnv syn. Uderzyłem 
110 r~?. drn<'i l nie wiem, ile jec;1..cze razy u­
der7.vlem. Położvlem metalowy przecinak na 
pnrl!orl7P l wtedv zobac:r.vlem. że kapnęła z 
niPito krew„ PM7.PCH"m clo swojego pokoju i 
u~i::irllPm w fntelu. NiP wiem. jak dłuito sie­
rhi::ilem hPz ruchu. Bvłem rupelnie otępiały. 
1"n. co ~iP stałn z trud<'m r'łocierało do moiej 
świ::irlnmo~ci. Mv~l:ilE'm bardzo PQWOlL Póź-
niPi it1:i: mvśl;ilem. żebv tę zbrodnię ukry~ 
pr;.:Pr'ł świ;item J to postanowienie było nie­
zwv'kle ~ilnP Pn~7.er'łl"m do nokoiu. !fdzie leża­
ł~ m::itk;i. Wvcia!tn::ilem z "'7.::ifkl czvste pne­
śripri:irlln l ią nr1.vkrvlPm Pr;.:vnloslem z la· 
1.ienki wiRrlro. a z kuchni nóż Koleirin odkrywa­
lem to mieisce. kt6re ciałem„. Straciłem ru­
pełniP rachuhe c:r.asu i poc:r.ude r:r.eczywi!!-tości 
ł wit>rl1falem tylko jedno, :l:e muszę to zrobi~ 
l rnhilem„." 

Pr7.ez kilka miesięcy unłvnnlał chemicznie do 
zl„wu ciało rod1.0nej matki. 

W końeu n::if.rlr,iernlka t9RO roku obS!'t'WOWa­
łPm pr('ICE'S K::it:'łr:>:vnv O!"Zf'l'hows1·le1 Odcieh1 
J?łowe mlltkl. noS(i I rece. Głowe ws::idzlł!'! do 
garnka I \vr?:ucił;:i do for.lora. pO?,ostale części 
cl;:ifa schowl'!l::i rlo ~krvt!'k na nwnrcu Central­
nvm. iirzez który codz!ennle przewija się ty­
siacP l11dzi. 

T 1mowu porlnbny scenariusz. 
_ Bvlo no itod1.lnie l6, akurat po obiedzie. Mat­

ka 1::ic1.eł:'ł pr::ić. 
„'Prfllk::i !'.tal::i w przedpokoju - opowiNlzia­

ła Kat"rz,•n;i ()r11>!'.'howsk!l. - 'Potem matka 
zawołalfl mnie Chci:ila. żeby 7.diać z pawlacza 
w nrzerlpo'koi11 kndnl rln itotowanl;:i blelil";ny. 
w"~7'f::!rn )'Hl drf!hiMf'. SiPJtnP,f:lrn na pr;:iWO Le· 
żala bm ~iekiPra K11nil::im ia chyba w stvcz· 
nin M::ifka :r.wrńclla ml :>.l'I nia nienladze Wte­
dv kiinilflm ie~7„7.P wiertło. R:ir ta siekiera 
r::ih„l:im ~rh!lh ~tal11m mi rlrahlniP. matka mó­
wil::i c,..,~ nn mniP Uni:r:r.vl::im ja o.•t.rz.Pm w 
i:tlnwe Pn tvm :r.r'lan:eni11 1e~1.cze •tała Zada­
hm 1P1 wiPC' na•tl'ni1P 11rlPr1.PniP C::iłv c?.a~ sta· 
hm M rlr::ihlniP l\ll':>f1,a n::iinierw uparlła na 
r'°r" r>o11w::il::i ~P i::ikhv. wrilno •le Muwala. 
7::irl::ifar m::itre bvl'1m w l::1kim~ rlziwnym sta­
niP. ktńrPl!n niP n,..,tr„fie nawPt okrP~lit' Po U· 

t1::idk11 m::itkl zeor,l"m z rlrah!nv. chwyciłam ią 
z:i r1>('e I z'1cial!nPlam rlo l::.1.ienkl. Zwłoki 
wlri7.vl::im rln w::inn" nn7Pm rouiel„.,, ubranie. 
zr'łiPlam iP "l'e!!o rlnia m::it'ka rf'li;iła na sobie 
d+in~o"·::i onńr'łnirP fhl...towv 11:nlf Rzeczy te 
Wr7'!11'il-:>m rln nr;:ilki i wvnr::il::im" 

7ałP1PfnnO"l.\';:!f::l nn oW'lilOl((I rhlnn„ka - JaC• 
k::i. 7. ktńl"''m ro:>:m„wi::il'1 nr:>:e7 1?nr'ł1Jnę Ale o 
mnrciPr~twiP nil'.' niP nri·wiPrl1:l::il;:i Pntem wp::idł 
suhlok;:itor. ktńree:o ot:ir::ila oie 1ak naisnbeiei 
snfawić 7'. 'kuC'hni w„teła rlum rlrewnianv nóż. 
pos'Zła do la:>:lenki. l!nr,ie precv7.Y1nle najpierw 
naclnai:'!C' c;-kóre i mieśnif' l!łowv. a slPkierą 
krę!ti •zvinP - or'!r'ł:r.i„lll::i dowe matki od resz­
ty ciała. C}łnwę włn7vfa d'l e:::i rnk;:i. który owi· 
nela papierem i ~znurki ... ,,., Zrlięla z pawla­
cz::i kocinł. r'łn ktńr1>2n wln7'·l::i ei:iło, przP.nio­
sła to w~zv~tk'l do pokni'\J matki. 7.!lczęła 
sprząta<! ła7.ll'nke. Sitko z"nrh::ilo się kawałka-
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WACŁAW OPACKI 

mi mózgu i kości - spłukał.a je do pisuaru. 
D<Jkladnie wszystko umyła. Do kubła na 
śmie<:i wrzuciła wypraną odzieź matki. Potem 
wzięła pakunek z głową, pojechała nad jel";loro 
Czerniakowskie. Wróciła późną nocą. 

- Nie mogłam zasnąć - opowiedziala dalej 
Orzechowska - leżałam do godzi.ny 4. Potem 
"·stałam, zdjęłam walizkę i torbę z pawlacza 
i poszłam do p0koju, wyjelam matkę 'z kotła, 
wzięłam nóż, siekierę: podłożyłam gazety, na­
cięłam skórę w p::1chwinach, dwoma czy trze­
ma uderzeniami oddzielilam nogi od tułowia. 
Pntem posługując się tylk<J nożem nacięłam 
skórę przy kolanach, wyjęłam rzepki kolanowe. 
Kończyn dolnych nie mylam przed zapakowa· 
niem. Na gazetach prawie nie było krwi... Do 
matki juiż nie Cjt\llam nienawiści, bowiem po 
odcięciu głowy reszta jej ciała była już tylko 
przedmiotem". · 

Potem przecięła na dwie części pilśniowa 
nlytę, jedną z nich poloźyla na dno walizki. 
rra niei położyła tulów i ręce, które podłożyła pod 
plecy. Potem ściągnęła paski. Dokładnie sprząt­
nęła, m. in. nóż włożyla w kuchni do szufla· 
dy; siekierę do pudelka w przedpokoju w szaf­
ce. Wzięła kąpiel, wy;pila kawę I poszła do 
szkoły. Zdążyła na drugą lekcję. W południe 
do domu wróciła ze swoim chłopakiem Jac­
kif'm, :r. którym się kochała. 
Pamiętam też ten d:r.ień 24 patdz;lernika 1980 

roku. kiedy zapa<H wyrok: ollmiu l::it pozb:t· 
wieni:i wolności. Gdy Katarzyna Orz.echowska 
opuszczała salę sądową, tłum krzyczał: Malo 
mało", inni żądali linczu. " ' 

Z raportu dr Tadeu11m 
Rydzka, dyrektora Biura 
Kryminalnego Komendy Główne! 
Mllic.JI Obywatelskiej: 
,,N ajba.Tdzlej n!epokojąeym 
z.hl.wlskiem było jednak 
powstanie w 1980 Toku pr&blemu 
zabójstw połączonych ze 
11zczególnym okrucieństwem 
irracjonalna brutainoścłą. 
l!!pra.wców. Swia.dcz:v n tym 
przede WHY5tklm siedem 
zabó.istw zwią.za.nych z 
rozkawałkowaniem zwłok ofiar 
ł roirzucenlem Ich lub 
7.ama.skowanym ukryolem w 
·takich mle.f!llCMlh, ja.k 
przechowalnie baga.iu, wysyplska 
śmieci, zbiorniki wodne, 
zarośla na peryferiach miast 
osiedli Itp. Poza zna.nym 
przykładem zabójstwa red. 
Danuty Orzechowskiej s 
TvP. wymlenłó tu należy 
11urawę 0 111ab6.fstwo Anny M. 
(n.pakowane e:r.ęśf.ł zwłok były 
rozrzucone w r6tnych zbiornikach 
1'·odnych) I lrMty Ch. (wOoJ"kf 
fołlowe 111 częściami zwłok były 
rozrzueone w promieniu 
35 km)". 

Wandę Dzięgielewską, pracownicę ł6dzkłege 
;,Orbisu", I:.eon W. widział po raz oatatani 8 
styc2mia 1982 roku w sklepie. Ohe!ala pożyayt! 
od niego pieniędzy. Potem zaniepokojny długą 
nieobeenośclą w domu sąsiadki spytał jej córki, 
co dzieje się z matką. Ta odpowiedzi.aia u 
wyjechała do Placka, gdzie m·iHzka matka 1 
1!o~tra Wandy Dzięgielewskiej. 
żona t.eona W. zapamiętala d.zlei\ US lutego. 

Z !l:órne!l:o mieszkania dochodz.!ły obce glosy. 
„.Takby ktoś rąbał siekierą" - powiedziała; 
Kilka dini potem widziała Anit~ Matracką, cór-

\ 

I 

kę Wandy Dzięgielewskiej z młodym mężczyz­
ną, jak wynosili z mieszkania dużą torbę kolo­
ru ciemnego, z którą „obracali dwa razy''. Sce­
nę tę widziała też inna sąsiadka: „na schodach 
były ślady ~r-wi". 

W. także przypomina sobie nieporozumienia 
jakie miały miejsce między Anitą a jej matką. 
Przyczyną głośnych awantur było, jego zdaniem, 
nadużywanie przez Anitę alkoholu. Taka awan· 
tura ostat.ni raz miała miejsce 28 grudnia 1981 
r. Słyszał jak Anita powiedziała matce, że jej 
nie podaruje. 

Dzień 28 grudnia i scenę jak Anita próbowa­
ła dusić matkę skórzanym paskiem - wspo­
mina także inny sąsiad - Andrzej Z. 

Andrzej Z. pamięta, że w połowie słyszał od­
głosy pr:z,ewracania krzeseł. Znowu na początku 
lutego przez trzy dni sły.szał głos płaczącego 
dziecka, zarówno w dzień jak i w nocy. Przez 
ten okres w mieszkaniu Wandy Dzięgielewskiej 
paliły się światła. 

- Matracka poszła do kuchni - opowiada 
Jolanta G„ jej koleżanka. - Usiadła na tabo­
recie i zaczęła płakać. Poszłam za nią, aby ją 
uspokoić. Ro.zmawiałyśmy ok. 5 minut. Wytłu­
maczyłam jej, że nie ma o ko,go być zazdros­
na. Wtedy Matracka powiedziała, że ja nie 
wiem, że ona dla Niego zabiła sw<>ją matkę„. 
Nie• wierzyłam jej. Myślałam, że dramatyzuje. 
Powiedziała: „idź i zobacz na balkonie". Wy­
szłam. Zauważyłam jakieś torby, lecz nie sko­
jarzyłam tego ze zwłokami. Wróciłam do kuch­
ni i powiedziałam jej, żeby nie robiła sobie 
głupich żartów. Wtedy Matracka wyszła na 
balkon, z torby stojącej wyjęla jakąś paczkę, 
kt.6rą położył.a na podłodze w pokoju. Była ona 
owinięta w przezrocz)'9tą folię kilka razy i 
nie było widać jej zawartości. Następnie Ma­
traeka wyjęta z tej torby głowę. Aby wyjąd 
musiala ją oderwać od torby, gdyż była przy­
mar7.lllięta. Gdy Matracka ujęła glowę w obie 
ręce i uniosła wyżej, z.a.uważylam spalone wlo­
&Y i brak gałek ocznych. W tym momencie 
:z.emdlalam... Gdy odzyskałam przytomność le­
żałam na podłodze przy balkonie. Nade mną 
była pochylona W., a Matracka byla w kuchni 
I robiła coś przy kranie z wodą. W. uśmiecha· 
ła się do mnie i powiedziała: Myślałam, że .iuż 
nie zostaniesz". Podniosłam się i spytałam W.: 
„jak mogłaś tu żyć". Wtedy W. powiedziała, źe 
dowiedziała się o tym dopiero dwa dni temu. 
Matracka o tym powiedziała także G. 

Z protokołu oględzin: Po 
lewej stronie przedpokoju 
zna.jduje sfę beżowa to-rba typu 
turystycznego. W toTbie tej 
znajdują się S'T.czątkl ludzkie 
w stanie daleko posuniętego 
rozkbdu pośmlertnero. W5r6d 

. nich dąje się w·yrótnić Iłowę, 
miednicę. parę kości dłul!'lch. 
Obok torby 11poczywa pakunek 
w ·folll polłatyrenowe.J -

· plastikowej przewb,za.n:v 
puklem z tkaniny. Na fnlH 
wdoczne pia.my - krople 
elemnnbl'unA łm•. 

I 

Jo1anta G„ ezfonk!ind 16dzkieg~ OHP, o tym 
co widziała zgłosiła. natychmiast milicji. 

22 lutego 1982 roku o godz. 1.55 przystąpio­
no do pierwszego przesłuchania Anity Matrac­
kiej. 
Opowiedziała~ 
Moi rodzice rozeszU się, kiedy mialam tr:ey 

lata. Ojca nie znam, nie ut~ywalam z nim 
żadnych kontaktów. Wiem, że mies~ka w No­
wej Hucie. Ojciec regularnie fożył na moje u-

I 

ł 
trzymanie. Mieszkałam jedynie z matką: 
Ukończyła Liceum Ogólnokształcące, potem 

pomaturalne studium otrzymując dyplom tech· 
nika ekonomisty. W 1976 r. podjęła pracę w 
WPHS - Wschód .i<1ko gl)niec. W maju 1981 
roku została zatrudniona w Urzędzie Miasta 
Lodzi. 

- W dniu 22 października 1981 r. zwolniłam 
się z pracy, !:(dyż moje dziecko chorowało i 
musiałam zapewnić jemu opiekę. Mąż mój 
bowiem został pownlan.v rln \\'O.iska. . 

Moje pożycie z mężem do tego czasu nie u­
kł11dało się pomyślnie. 
Mąż nadużywał alkoholu, co było powodem 

nieporozumień. Dn aw::i ntur jednak ni" dorhn­
dzilo. We wrześniu 1981 r. poznała E'varysta 
G„ z którym zaczęła współivć. Powiedziała o 
tym mężowi. który nis czynił jej z tego po· 
wodu wyrzutów. Zgnrł7:ił się także na rozwód, 
gdy on wyjdzie z wojska. 

Od połowy października do połowy grudnia 
mieszkała z G. w wyn:;ijetvm mieszkaniu Cór­
k::i w tym czasie przebywała u rodziny w War­
sz::iwie. 

Do matki wróciła pn ogloszeniu stanu wojen­
nego. 

- Odkąd sięgam pamięcią - stosunki mię­
dzy mną a ma.tką układały się źle. Kiedy by­
łam uczennicą cały czas b~'lam w domu sama. 
Matka pracowała niemal codziennie w godzi­
n;:ich nadlirzbowych. Balam się siedzieć sama 
w domu. Włączałam głośno radio i zapalałam 
wszystkiP. światła. Lubiłam się uczyć ,,. nocy. 
W nocy też pisałam listy, w~pomnienia~ Kie­
dy matka przestała pracować w nadlic1.bowych 
godzinach, na to .iuż mi nie pozwalal'l. Złoś­
liwie gasiła światło, wyłączała radio. Z tego 
powodu wynikały między nami awantury. Kon­
flikt między mną a matką narastał. 

Przyponrlna sobie takie oto zdarz.en!e. Przy­
jechała babka. Ona odrabiała lekcje, a matka 
:r.awolala ją na obiad. Odpowiedziała, źe za 
chwilę przyjdzie. Wtedy matka wp;:irlla do po­
k.oju, przewróciła ją na stół kalecząc jej no­
g:. Jfabka stanę?a w jej obronie. 

Gdy miała l;it 15 "' kolei!~ wracała .z 1'renin­
gu. Stali przed klatką iichodową i rozmawiali. 
Zauważyła to matka, która zrobila awanturę 
znieważając przy tym ją ! kolegę. 

- Pamię~am. że matka wtedy krzyczała, te 
.Jesteśmy· pijani lub pod działaniem narkoty­
ków. Wezwała milicję, która jednak niczego 
podejrzanego nie sbwierdzila„ W wieku lat 1 T 
poznałam mojego obecne~o męża. Początkowo 
matka byla bardzo nieprzychylnie ustosunko­
wana do naszej znajomości. Zachorowałam na 
nerki. Wtedy mói prz~-~zty mąż przychodził do 
mnie. M11tka byl;:i z nieg0 zad0wolom1. Kiedy 
wyzdrowiałam. awantury powróciły. Od tego 
cz::isu matka była przeciwna naszym kontal$.­
tom. 

Wszystko się znowu zmieniło, gdy matka do­
wiedziała się, że jest ona w ciąży. Dla chło­
paka byla bardzo upriejma. Chciała ich ślubu . 

Po ślubie zamieszkali razem .B matką. Od 
poczatku było między nimi źle. 

- Było to jedno pasmo awantur. Mąż praco­
wał w Gminnej Spółdzielni „SCh", w mieszalni 
pasz jako pracownik fizyczny. Moja matka u­
ważała tę pracę za poniżającą. Ubliżała ml z 
tego powodu. Nie mieliśmv pit>niędzv, wii;c mąż 
podejmował prace zlecone. Wracał późno w 
nocy. Matk;i rabi1f1 mi <ptantury, mówiąc. ie 
.• ho · na dziwki"_ a )a mus.~ pr~cmvdć . 
S le wtrącała ~ię do naszych spraw małżeń­
skich. Potrafiła wchorlzić do naszego pokoju w 
czasie gdy współżyliśmy ze sobą. Uważała 
mnie za niespełna rozumu. Wtrącała się do te­
go, kit>dy mamy podjąć współżycie po poro­
dzie. Wtrącała się do spraw mojej opieki nad 
dzieckiem. 

Matka nie pozwalała jej mężowi dotkną<! 
dziecka. Mówiła, że on swoimi łapami połamie 
dziecko. Wyrywała je silą. 

Kiedy mąź pos~dl do wnjska, awantury za· 
częły się na dobre. Dotyczyły one wszystkie­
go. 

- Ja nigdy nie nadużywałam alkoholu. nie 
to więc b1·ło przycz1'ną "awantur. W dniu 30 
grudnia 1981 roku orlwied;r,ili mnie znajomi m. 
in. Jolanta G. W czasie ich pobytu matka 'wy­
wo,tała awanturę dom;:igając się wyjścia moich 
gosci. Powiadomiła milicję. Kiedy przvjechali 
matka powiedziała im. żeby mnie ;r,abrali, gdyż 
boi się, że fą udus;r,ę. A ja nawet nie próbowa­
la.m zrobić żadne!!o takieirn J!e~tu. Nigdy matki 
nie uderzvłam. Bvlo :r.a to odwrotnie. 

22 stycznia lfl!l2 roku matka spała do po­
łudnia. Ona w tym c1.:i~ie prała bieliznę. Po 
obud7.eniu i::ię m:itka powif'rlzi;iła, że iPst głod­
na.. Odpowiedziała, źe może jej zrobić kanap­
ki. 

- Matka krzyczała n:i. mnie, że juź dawno 
powinien być obiad. A nie no to prz.eżvła woj­
~ę, a.\:w nie mieć co z.Jeść. Tłumaczvłflm matce, 
~e nie miałam z czPl?O zrobić obiaciu. Matka 
JPrlnak w dalszym ciągu na mnie krzyczała. 
M6,;rJl:i. że „ten łairlak powinien mi zostawić 
pieniądze t1rzed pójściem rlo wojska". Matka 
Wyszła do pr7edpokoju. stanela w drzwiach 
Wei.ściowvch rlo mies1.krinia. Krn-czata dalej na 
mm.e. Ostatnio rohila tak rlość częst0, gdyż 
chc1alri, żeby .~ąsierizi i:i słvszeli Powiedziałam 
.le.i. ab:v orlP•„l::i oci rlrzwi i spokoinie ze mną 
rmr;iz:m.awial11 7aczela. wterly krzyczeć jeszcze 
i:?losme.1 .Ja \\•tPrlv hvlam \V kuchni Raz jesz­

. cze 1'l"05il::im. źt>bv sie uspok0ila. gdyż dziecko 
leszcze spało Matka krz~'czała naci al: że mnie 
1.::iłatiwi. że oc'lbier:r.e mi r'!;r,iPcko Krzyczała, że 
Jestem lohuz I chulii:!:Jn N;:iil::i<tnrlnieisze 0kreś­
l„nie br1mial : „tv rlziwko" Wv7.'vała mnie od 
kurwv Krzvczał::i. ie zgniię w więzieniu albo 
w T<~C'h::inńwre. W c:r.,.,~ie awanturv ja nie wy­
chorlz1łam z kuchni. Po raz pierwszv zagrozi­
łam m::itc~. że. moi; nerwy sa na wvczerpaniu 
I .t0 ~le k1Pnvs sknnczv Nie mvśl::iłam wtedv o 
n1~zvm konkrf'tnvm. iPdvnie o tvm, żeby ubrać 
dz.11>ckn I no pm~tn wviść z domu„. 

M11tka wn::inla d0 kuch ni. mówiąc, że potrafi 
~\e ohronić. <;;r,::irrmela córkę za sukienkę. 
krzvrzac: „,vvpiPrrlal::ii ~tarl" Ciągnęła ją w 
drone o~kniu Ona itotowała coś dla dziecka. 
W kuchni bvło rluszno. rllatPl?O chcifl!a uchylić 
okn<J. Przv nim stal kamiennv i:i;arnek.„ 

„a. 1>00111ą.tku lipca akt oskarżenia. 
przeciwko Anlrł!' Matrackiej 
l!l1Jorza.d:rnny przez Prokuraturę 
Re.łonowa ł,6dź - Bałuty, 
wpłynął do Są.du Wojewódzkiego. 

Janu.az Szymań&ki·Gian.e • 
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Zdarzenia 

Moja 
hibli.­
teko 

Zapytał ktoś ~nglik.a o . ta­
jemnicę angielskich trawm~ów, 
że nie widzi się tam napisów 
„Nie deptać", ludzie P? ni_ch 
chodzą a trawa jest bujna, zie­
lona i nie podeptana ... 

- To bardzo proste - odpo­
wiedział Anglik - trzeba tylko 
przez jakieś sto lat sytematycz­
nie trawnik pielęgnować ... 
Przypomniała mJ ta ane~-

dotka, gdy ktoś zapytał mme 
o moją bibliotekę - ską<l mai:n 
taki duży księgozbiór. Oczywi­
ście księgozbiór nie jest ~akii 
duży, gdzieś około 2 tysięcy 
iksiążek, ale odparłem tak wła­
śnie: 

- To bardzo proste, trzeba 
·tylko od dziecka zbierać książ­
ki U początku mojego księgo-
zbioru były właśnie książki ku­
powane po dwa złote pięćdzie­
siCj • groszy - wydawane zar~z 
po wyzwoleniu przez redakcJe 
gazet codziennych. Zachęcony 
przez nauczycielkę historii ku­
powałem też groszowe, ale bar: 
dzo rzetelne i cenne broszurki 
h istoryczne „ Wiedzy Powszech­
nej' Autorami tej serii wy­
dawniczej byli najwybitniejsi 
ówcześni uczeni, którzy jakoś 
nie wstydzili się pisać popu­
larnych opracowań. 

Nawiasem mówiąc broszur­
ki wydawane były w nakladach 
masowych i jeszcze teraz spo­
tyka się je na straganach łódz­
kich bukinistów - na Giełdzie 
Kolekcjonerów czy w halach na 
placu Niepodległości. 

Pienvszym większym zaku-
pem byta „Encyklopedia Staro­
polska" Zygmunta Glogera, 
której tzw. reprint wydano w 
roku 1957 i kosztowała z:a­
wrotną WÓV(CZSS sumę 120 zł. 
W tym czasie cena ksiąZki 
rzadko przekraczał.a 10 zł. 

Czemu o tym piszę? Dlatego 
żeby powiedzieć rzecz banalną, 
ale wartą przypomnienia: otóż 
jeśli ktoś chce mleć jaką taką 
bibliotekę domową musi książ­
ki gromadzić. Rzadko kto do­
staje bibliotekę w spadku po 
przodkach. 

W moim przypadku księgo-
zbiór jest warsztatem pracy 
jest on dość specjalistyczny. 
Dominuje w nim literatura, 
pamiętniki oraz wszelkiego ro­
dzaju publikacje o charakterze 
encvklonedycznym, leksykono­
wym. Nie mogę sobie pozwolić 
na bieganie po bibliotekach, 
aby sprawdzić potrzebny mi a­

. kurat fakt, datę czy odpowied­
ni cytat lub opinię. 
Każda domowa bibHoteka ma 

swotste piętno, będące odbi­
c iem zainteresowań jej właści­
ciela. U jedneRo będą to książ­
ki o sztuce, u drugiego będą 
to łodziana. u jeszcze innego 
publikacje poświęcone drugiej 
wojnie światowej ... 

Zdaję sobie sprawę, że za-
checanie dziś do kompl~towa­
nia własnego księgozbioru jest 
rada dość ryzykowną. _ Kłopot 
jest bowiem podwójny. Po 
pierwsze książki są drogie -
po wtóre - trudno je kupić. 
Owszem - trudno, ale nie jest 
to niemożliwe. I proszę nie są-
dzić, że ja z tytułu zawodu 
mam iakieś ~zczególne „doj-
ścia" do pólek księgarskich. 
Po prostu chodzę po księgar: 
niach i wiem ile krzywdząceJ 
przesady jest w opinii, że księ­
garze wszystko co lepsze sprze­
dają spod lady. 

Owe oslawlone „książki spod 
lady" to głównie książki mod­
ne. które nie zawsze warte są 
aby je trzymać w b~bliotece. 
z umiarkowanym zamtereso-
waniem o~ladalem na przykład 
„Pogodę dla bogac~y", al~ ksią­
żki wcale bym me kupił, na-

wet gdybym ją w księgarni zo-
baczył. Natomiast bez echa 
przeszla znakomita i warta 
włączenia do każdej biblioteki 
książka Stanisława Szenlca 
„Ongiś", tom opowieści o twór­
cach polskiej kultury. 

Ma więc n.ie tylko sens, a.Ie i 
szansę powodzenia kompleto­
wanie prywatnego księgozbioru 
nie pod kątem modnych nowo­
ści, ale pod kątem tworzenia u 
siebie w domu swoistego „ban­
ku Informacji" o kulturze, lite­
ratura:e, naucę, sztuce, hdsto­
l'ii.„ I taka właśnie bibliot.eka 
może być legitymacją czlowie­
lka o ambicjach umysrowych 
- czy choćby tYlko o dobrym 
snobizmie. 
Uważam przeto, że mimo 

trudności, mimo chronicznego 
braku wielu podstawowych 
książek (encyklopedii, klasyki, · 
a.ntolog!i), mimo rosnących cen 
książek - warto I można kom­
'Pletować sobie powoli ambitny 
domowy kslęgozbiór. 

Nie jest to zadanie na jeden 
sezon. Jeśli zabraliśmy się za 
to zbyt późno, pomyślmy, że 
robimy to dla swoich dzieci, 
aby nie musiały zaczynać od 
zera Bowiem z biblioteką do­
mową jest tak jak z owym an­
gielskim trawnikiem. Mo.że być 
bardzo piękna, ale trzeba ją 
pielęgnować przez wiele lat. 

JERZY 
WILMA~SKI • 

Kryzys 
i relor-" 
ma 

Te dwa słowa - kr~ys ł re­
forma - jak imiona postaci z 
najmodniejszej powieści, jak 
;;chlagwort piosenki, kitórą 
mógłby napisać KNysztof 
Drzewieeki zamiast opowieści 
(taka publicystyczna roman-fie­
uve) jak zrobić przebój, jak 
pomysł na tytuł jeszcze jedne­
go tyg<>dnLka, odpowiadający 

całkawicie naszemu tu i teraz, 
otóż te dwa słowa stały się za­
stępczym lekarstwem na wszy­
stko. Si.wją drogą ciekawa by­
łaby historia naszego kraju po 
1945 roku, gdyby chcieć ją zo­
baczyć poprzez semantykę słów 
-·kluczy w słownikach społecz­
no-politycznych powojennej 
polszczy~ny. Kryzysem - po­
dobnie jak i stanem wojen­
nym (zaklęcie o najwyższej 
randze perswazyjne>j) można 
tłumaczyć wszystko, można 
siedzieć markując działeJn!e i 
rozkładać ręce: Kryzys! Można 
be~myślnie wykonywać miece­
nia i rozpo·rządzenia, rozgrywa­
jąc przy okazji swoje partyku­
laryzmy: przecież kryzys. „oni" 
i stan wojenny! Co się dziwić, 
że ów kryzys, tragiczny roz­
d:ział naszej współczesnej eko­
nomii, trafił w końcu do dow· 
cipów (dobrych, ale nie śmiesz­
nych), bo tę przewalającą się 
tu i ówdzie bzduirę zarządzania 
trzeba odśmiać, odmitologizo­
wać, znaleźć wobec niej dys­
tans aby nie popaść w szaleń­
stw~, albo w nie daj Boże, ek­
stremę. 

Jako tako, no - zgódtmy 
się - ciut, ciut u.normowany 
ryneik mięsno-wędl-iniarskJ jesz­
cze przed paroma . tygodni~~!, 
Medy można było cos ta.m kupu':, 
po czymś s'ię oblizać, jakioś te 
ka·rtkowe porcje niedługo wy­
stać, teraz popadł w chaos. I to 
zaraz potem jak ~rzez g~zety 
przewinęły się informac1e o 
wzmożonym skupie, o pełnych 
chłodniach i o bezkartkowej wo· 
ło\\l':inie. A tak na marginHie: 
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da.firze, ie tegoroczny Mundial 
odbywał się w Hiszpanii . a nie 
gdzie indziej. to znaczy bl i żej 
i z dru.giej strony bo z,nów u­
słyszelibyśmy kolejkowych pro­
pagandz.istów (ja·k podczas O­
limpiady) - „Panie, wszystko 
idzie tam". Czyż nie jest pa­
radoksem, aby Prezydent roz­
pytywał ekspedientkę o zamó­
wienia i dostawy, c.zego nie o­
mieszkały pokazać z namasz­
czonym (ach te tłuszcze!) ko­
mentarzem łódzkie „Wiadomoś­
ci TV"? Czy oprócz rzeczywis­
tego !fil"yzysu, który jest przy­
czyną bardzo wielu rzeczywis­
tych perturbacji w każdej 
dziedzinie życia, nasi zarządza­
cze i rozdzielacze, zabiurkowl 
decydenci nie cierpią na atro­
fię rzetelności i kompetencji, 
dobrej woli I wrzędiniczego roz­
sądku? Jednym słowem myśle­
nia? W społecznym odczuciu 
chorobę tę s.kłada się - taka 
jest prawda - na karb stanu 
wojennego. 
Posłużyłem się przY'kładem 

mięsno--wędliniarskim, nie tyl­
ko ze względu na cytat z 
ksiąi.ki Neala Aschersona .(wlel­
ce interesujące omówienie Da­
niela Passenta w ostatniej ,,Po­
lityce"), który w rozdziale za­
tytułowanym „Mięso i nowa 
opozycja" (książka dotyczy na­
szej powojennej historii) pisze: 
„Polacy popadli w obsesję mię­
sa, irracjonalną, agresywni\, na­
wet dropie7'ną ( ... ) W podświa­
domi~ agresywny sposób spo­
łeczeństwo dosłownie przejadało 
podstawy struktW"y politycz­
nej'', ale także czyniąc zado~ć­
uczynieni~ tym co nas żywią, 

czyli naszym paniom, kolejko­
wym madonnom (Pacie Krzysz­
tofie, jeszcze jede'!l pomysł!). 
Parawan z nadrukiem ,,kry­
zys", jaik wywieszkę „za.raz 
wracam", można znaleźć wszę­
dzie, najczęściej jednak tam 
gdzie panuje bała.gan, ine'l"cja 
i świadomość: „niech no który 
odważy się pod.skoczyć". 

Kryzys ! reforma - ta.kle 
dzisiejsze Lelum-Polelum. Kry­
zys jako diagnoza - reforma 
jaiko próg świetlanej przyszłości. 
Nie mam prawa w słowa te 
nie wierzyć, ty>m barddej, iż 
moje przygotowanie ekonomicz­
ne zaczyna się i kończy w mo­
mencie, kiedy muszę wyjąć 
portmooetkę w której niewiele 
więcej ponad najwyższy nomi­
nał banknotowy NBP. Ale gdy 
czytam, iż przymusza się posiz­
czeg61ne przedsiębiorstwa, chro­
me na jedno S, aby przystępo­
wały do „dobrowolnych" Zrze­
szeń, to mam prawo PoW!ltJ>ie­
wać w liikwidację Zjednoczeń, 
a tym samym w możliwość re­
formy obciążonej kryzysem, 
tym rzeczywistym i tym pat"a­
wanem zastawiającym rozroś­
niętą pne.z lata całe bzdurę: 
1krok do przodu, dwa w tył. 

Ale dOByć tej ekonomi-i dyle­
tanta, który dopiero co rozpi­
sywał się o Bońku. Ten felie­
ton miał być poświęco·ny tym 

. wszystikim, którzy zwłaszcza te­
raz w okresie kanikuł i waka­
cji,' zamiast łowić ryby, zaży­
wać kąpieli, na czworakach 
szperać za borowikiem, siedzą 
w domu I pod~ewają pelargo­
nie na balkonie. Bo taik na­
prawdę, to (Jw kryizys i refor­
ma dotknęła nas najboleśniej 
wł~śnłe w okresie urlopów. 
Kryzys - bo ceny WYWindo­
wały się ta1k wysoko, że nasze 
drabinki płacowe skurczyły się 
do wymia1"6w lilipucich. Refor­
ma - bo ceny wywindowały 
się ta.'lt wysoko, że .„ itd. Wcza­
sy z zakładów pracy? Dla bar­
dzo wielu, zwłaszcza zatrudnio­
nych tam, gdzie „produkuje" 
się dobra niematerfal,ne, gdzie 
food1.1sze socjalne są dotowane, 
wczasy stały się marzeniem 
(ezyli jest jeszcze 11 czym ma­
rzyć). Wprawd·z>ie można je ku­
pić, tylko - jaik m(Jw! ludowe 
porzekadło - „trzeba psa ogłu­
pić" (Pro&zę nie przysyłać listów 
z prośbą o wyjaśnienie tego 
porzekadła - .nie wiem co tu 
robi ,,.pies", ani dlaczego „trze­
ba go ogłupi ć"). Samofinansu­
jące się przedsiębiorstwa tu­
rystytzno.-wypoczynkowe 
korzy.stając z reformy, a prze­
zwyciężając kryzys! - oferują 
ceny calki~m bez sensu i wyo­
braźni. Wcale się nie zdziwię, 
gdy pod ko: iec roku okaże 
się że poniosły milionowe stra­
ty ' na skutek małego zaintere­
sc. wania - już dziś pisze się 
< wolnych miejscach, o pustych 
1'-0telach i braku chę-tnych. W 
przyszłym roku szefowie od tu­
rystyki albo zaczną myśleć, 
albo ... podniosą ceny: straty 
trzeba będzie wyrównać. . 

Co jak co, ale pelargonie w 
tym roku możemy mieć pięk­
niejsze niż w najzamożniej­
szych krajach drugiego obszaru 
płatnicze.go: nowe odmiany 
proponuję nazwać Kryzys I 
Reforma. 

GRZEGORZ 
GAZDA • 

Nagle 
zastępstwo · 

Nocne 
te te 
o .. tete· 
Jakiś facet wszedł noc!l do 

1yip1ialini królowej brytyjskiej li 
uciął sobie z nią pogawędk~. 
ja:k pisze pra&a, dz.iesięciorm­

nutową. P01tem poiprosó.ł o pa­
pierosa czy też ogień d_o pa­
pierosa to da-lo kTóloweJ oka­
zj~ aiby rz:<1We:iwać lolka•ja i in­
tr>uiza wyrz,uoono z pałacu 
Buckingham. 

Infioomacja ta rr;bu.1JwenS01Wa­
ła mnie niesłychanie ii spowo­
dowalła ogromny żałl do tzw. 
przekaz.torów, że da.ją taJt da; 
lece 111iepebny obraz wydarzen 
01Wej lipcowej nocy w pałacu 
k.rólewskiim. Cdśnie at:i się 111~ 
usta co najmn1iej kllLkainaśme 
pytań d - jalk to ża~z C•ZY­

telni:k będzie miał dkaizię oce­
nić - wcale nie o :za>.pokoje­
nie pu.stej ciekawości młi C'ho­
d'Zli tylko o rzeczy rwagi rz:asa.d­
niozej. 

Pomijam py•tania 111atu.ry 
technlC7Jilej - Jak się tam do­
stał? Czy przekUJPił któregoś 
z ty~h drybla-sów w piętro­
wych, rutr.zanych bermycach? 
Czy sikoczył - ze sp_a~ochro­
nem? Niewarime. Ważme3sze 
po co to :irobił? Po co. nara­
~ł się na a.resztoJwairue, _b~ 
śmierć m miejscu! Przec1ez 
gdy<by pozwolił sobie na poja­
wienie ·się - dajmy na to­
w 11ypia1nd hairemowej szejlka 
KiuwejJtu, obcięli by mu _wszy~ 
st.ko co mOina c-złow1elk01W1 
obciąć a może jes:roze Wlięcej ... 
Gdy<by <Wllaizł do SYJPialni Rea­
gama, natychm.iast . spod łóż!lta 
wyl!liuNyThy , się goryl. 1.!fl-P1°°'Jo­
ny w colta ka:J.iber 46 i wypa·­
lił mu z bliska w łeb. 

Przecież nie wiedz.i.al, :!e mu 
się to uda! Musiał podjąć to 
ry,zyko k ierowamy jaGtimś 
szczególnyun poo.ła=ictiwem? 
Wróaimy jesizoze do tego pyta­
nia. Póki co, drugie: Czy k~ó-
1-owa spała i nocny gość ją 
obudzD.ł czy też za.stał ją np. 
przy lekturze? Jeśli spała, to 
niezmiennie ciekaw jestem, 
jak dobrze wychowany wys­
a,>!aTz budzi Her Majesty? 

Cizy pada na kolana j bu­
dzi swoją królorwą pocą.łun­
kiem w prawą dłoń czy też 
może :figlannie .smyra ją pod 
pociesz.wą? 

Tio PY'tainie za.daję nie be1· 
kozery. Chciałbyun • wiedzie<'.:, 
bo mogę np. znaletć się n ie­
!-PodzietWJainie nocą w dobrze 
swz.eż0111ej rezydencji powiedz­
my ministra Urbana, który 
będzie sOlbie chrapał. Ozy mam 
wtedy - aby miJni.sitra ol;liudzić 
- ciągnąć go delikaitńie za 
n01SE!lk lUJb lepiej za uszlko, 
czy może rac.zej użyć śdszo­
nego dźiwięku klalkoona? 

· Jeśli królowa ;nie ~ała, to 
jestem ni~miemie cie!kaw 
czym się mlirunowlcie zajnwwa­
ła? Czy może była pogrążo;na 
w leiktu,rze? Jeśli ta'k, to co 
czytała? Może bil)lię? Może 
chichotała nad stronicami 
Pun cha"? (ta1ka angielska 

:~Karuzela", ty.lko mm.iej śm~e­
szna; nic nie moma zrozuim1eć 
bo wszyis1iko po aingiiel·sku.) 
A może we-rbowała najlllowszy 
numer „Esquire'a"? (ta1k:ie ame­
ryikańskie „Odgłosy", ale gor­
sze bo wychodzą tyliko raz na 
miesiąc). 

Wreszcie pytaalie za.sadnicze. 
O czym tajemniczy przybysz 
ro.zmawiał z królową przez 
całe dziesięć mi.nut? Wbrew 
pozorom była to dość dbuga 
rozmowa. Dla przy'kładu -
przeczytanie tego felietonu 
zajmie P. T. OzyiteLni1loom Oiko­
ło trzech miinut. PrzecQ:y<tanie 
całej kolumny tstrony) tego 
tyl!odnika nieco wtlęcej ni~ 
10 minut. Zatem -poddany Jei 
Królewskiej Mości pogadał so­
bie! Zanim nastą.pił ten przy­
kiry moment, hańbą okryiwają­
cy pra.wdziwego Brytyjczyka, 
kiedy to 111oony giość poprosił 
G ogień saimą królową! Zanim 
Wllęc nastą.piło to fatalne fau:x 
pas od1była się rozmowa, o 
której n ic n ie wiemy ... 

Gdyby oryg1na,J1t1y gość kró­
lowej chcial pogadać o polity-

ce o Falk1aooach chio6by, zło­
żyj.by raczej wizytę pani 
Thatcher, gdyby chci ał poga­
dać o boksie, mógbby zagadnąć 
w pierwszym lepszym Pll;bie 
ba.rmaina. On jedinaik m u s i a ł 
odbyć rozmowę z Jej Wysoko­
ścią! O czym, do diabła? 

Eure!ka! Domyślam się! Nde 
chodzdło mu ani o przyspiesze­
nie przydziału mieszkania, ani 
o tal?fl na doda1llmwą · ben2:Y­
nę! on miał sprawę, ktorą 
mogla załabwti.ć O r1 a i tylko 
Ona! 

NoanY ro.zimówca, laik ka,żdy 
Ang!i·k jes•t kibicem piŁ~a;­
skim. Pora?Jka, jaką poruesl! 
jego rodacy w Hiszpanii mu­
si ała go natchnąć myślą jedy­
nie słuszną: Wreszcie tr:zeba, 
na przekór tradycji, wys•tawić 
w kolejnym Mundialu wspól­
ną reprezentację Wiellkiej Bry­
tanii! Połączyć najlepszych 
p iłkarzy Angl ii, Walili, Szikocji 
i Irlandii Póhnocnej. 

Tylko On a może to załat­
wić! 

ANDRZEJ1 KAROL • 

Spojrzenie 
znad 

O głębo­
kiej . 
slusz-, „ 
DOSCI 
bij oni o 
kobiet 

Dzieci wltdzą świat po pro­
stu, w całej jego bezwzględnoś­
ci, już w wieku przedszkol­
nym odkrywając zazwyczaj 
pr<>stą prawdę, że nieźle jest 
przylać słabszemu, zaś silniej­
szych należy . uni kać, dlatego 
też chłopcy ciskają w dziew­
czynki śnieżnymi kulami, a 
na.wet ciągną je z.a warkocze, 
szybko dając potem nura w 
bok, gdyż te w odpowiedzi po­
trafią drapać, · 

Potem dzieci głupieją, to jest 
dorośleją, chciałem powiedzieć . 
a jednocześnie stają się obłu­
dne - były przedszkolak przy­
nosi byłej przedi;zkolance 
kwiatki i czek.oładki, prawi 
dusery, cały cns myśląc o ta­
k ich rzeczach, że wprost wstyd 
przytaczać. Z zasfanawiającą 
regularnością robią się z tego 
inne dz.ieci, a wraz z nimi wyż 
demog.raficzny i ogólne prze­
ludnienie grożące ' katastro·fą. 
Gdyby ńatomiast mężczyźni na­
dal bijali kobiety zgodnie z 
normalnymi, ludvkimi odr ucha­
mi, zaś prokreacja odbywała 
s ię na kartki - świat byłby 
mniej zatłoc:rony, a być może 
i lepszy, pomysł ten przynale­
ży wszelako do ka"ainy Science 
Fiction, którą propaguję na in· 
nej kolumnie. 

! . ' 

W prostolinijnym świecie 
szachów skłonnoś~ do bijania , 
czy raczej ogrywania kobiet. 
nada1 uchodz.i za głęboko słu­
szną i wcale nie zdrożną. Gdy 
jakaś dama zaplącze s i ę do 
męskiego turnieju, człowiek 
stolik gryzie, byle tylko wy­
grać , choć panie też starają s i ę 
jak mogą, uparłszy s i ę na ca­
łe te, jak mu tam, równo­

uprawnienie. 
P rzed wojną w turniejach 

mistrzowskich gry\\o-ała wpraw. 
dllie jedna jedyna Vera Men­
chik (urodzona w Moskwie z 
ojca Czecha i matki Angielki, 
w młodości mówiąca tylko po 
rosyjsku, a reprezentująca Cze­
chosłowację), która koleżanki 
ogrywał.a bezlitośnie, natomiast 
między panami zajmowała za­
zwy>ezaj jedoo z miejsc osta­
tnich, z zawziętością tygrysicy 
polując wsza.kie na „skalpy" 
co znakomitszych ko.legów. 
Istniał nawet ,,klub Very Men­
chik" - był to klub arcymi­
strzów prrez Czeszkę pokona-
nych. · 
Współcześnie takie kluby -

i to ogromnie liczne - mogły­
by śmiało założyć wspaniałe 
szachistki gruzińskie, Nona 
Gaprindaszwili, Maja Czibur­
danidze, parę Innych również. 
A dlaczego akurat Gruzinki. 
zapytajmy, grają tak dobrze? 
A dlatego - tę ciekawost.kę 
dedykuję naszemu uroczemu 
redakcyjnemu koledze, miłoś­
nikowi Gruzji, Igorowi Sikirye­
kiemu - że już przed wieka­
mi is·tniał tam obyczaj włącza­
nia do posagu wychodzących za 
mą.ż dziewcząt egzetnplarza 

„Witezia w tygry&iej skórze" 
Rustaweliego oraz. .. komplet·• 
szachów. W kraju szachistek -
z.godnie z prawem wielkich 
liczb i losowego roz.rz.utu -
po prostu muszą wyrosną~ 
równi.eż sz.achi-stkli genialne. 

„ 
W kraju dziennikarek - bar­

dzo się -bowiem polska żurna· 
listyka sfeminizowała - po­
winny analogicznie zrocWć się 
dziennikarki mi.akomite, że jed­
nak równocześnie jesteśmy kra­
jem ludzi leniwych, owa leni· 
wość bardzo niektórym paniom 
w rozwoju z.nalrom.ito6ci prze­
szkadza. 

I tu wy jaśnienie dla mojej 
jakże uroczej koleżanki, która 
pytając naiwnie, dlaczego ją na 
tych łamach szargam i wyeiks· 
portować pragnę, ofiarowała mi 
nawet książkę z przypochlebną 
dedykacją. Za książkę zrewan­
żuję się oczywiście książką, 
muszę tylko coś stosownego 
wyszukać, natomiast wykladme 
jest taka oto: eksport.uje się to 
jedynie, co znajdzie nabywcę, 
a więc rzeczy poniekąd war­
tościowe, zaraz.em na obczyźnde 
brat Polak robi się dziwnie 
pracowity, choć niekonleomiie 
w dziedzinie, którą uprawiał 
uprzednio, odkrywając w so­
bie talent, czy wręcz powoła· 
nie na przykład do zmywania 
kuchennych naczyń. 
Osobiście zmywać '.rrie lubię, 

zwłaszcza iż szlachetne pory­
wy w tym kierunku z.mroziła 

moja żona, twierdząc, że robię 
to fatalnie, gusta bywają wsze­
lako różne, nadto - jak po.. 
wiadają - każdy człowiek jest 
kowalem swojego losu. 

4. 

I tu historyjka dobra li*: 
zła, lecz z całą pewnością 
prawdziwa, każde ze współ­
uczestn~ków wyidall".zenia opo­
wiadało mi ją bowiem w ta­
jei:p;nicy i i. o.sobna. Otóż dwie 
młocie romansujące pary piły 

sobie wódeczkę w tak zwanym 
lokalu własnym, a że było to 
w czasach, gd.y takową sprze­
dawano bez kartek i za grosz.e, 
poszło jej raczej sporo. . 

Jeden z panów, już w stanłe 
wskazującym, zaczął w pew­
nej chwili wywodzić, iż kobie-
ty należy bijać, wszelako głu­
pie - wówczas tyl!ko, gdy roś 
zawinią, iinteligentaie natomiast 
- ot, tak sobie, be.z powodu, 
aby nie znały dnia ani godzi­
ny. Drugi z panów, również w 
stanie wskazującym, wstał na 
to z krzesełka, t.djął marynar­
kę, podszedł do swojej pani -
a skądinąd mo·jej koleżanki p0 
fachu - zaczem jak ją strzeli 
w buzię raz, jak strzeli drugi 
raz., aż się cała z tego z.robi- , 
la draka. 
Była to doprawdy najbar­

dziej mo<:na forma zJożenia 
hołdu inteligencji kobiety, o 
jakiej wiedykolwiek zdarzyło mi 
się słyS!Zeć, a najśmieszniejsze, 
że romans kwitł potem jeszczE 
długo i bodaj sz.c~śliwiej ni7 
przedtem. 

5. 

Teraz pointa, w formie py­
tania ukształtowana Co ;;robi 
redaktor naczelny, gdy z bra­

ku ma,te.rdał6w nasze sympaty­
cz.ne pismo będzie chyliło sil: 
ku plajcie? Z prosteitą d:i;iecka 
bijać zacznie - od pań zaczy­
nając, bo chłopy mogą oddać 
- jak ja eksportem straszyć, 
czy też może zaangażuje parę 

Gruzinek, bo te wszystko p0-
trafią? Tylko że wówczas mu­
siałby zmienić tytuł na „Od· 
głosy sal turniejowych" albo 
jakoś podobnie. 

JERZY P. • 
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To był szok dla ka!­
dego san.0chodziarza 
Stał tuż przy krawęż­
niku, aerricynamicznie 
spłaszczony, lśniący 
srebrzystym metali-

kiem. Porsche 911 Turbo, sze­
ściocylindrowy, 221 koni me 
chanicznych (300 PS - jak 
określają to w RFN), prędkośł 
maksymalna 260 km na godzi­
nę. Te szczegółowt: dane uzy­
skałem od Bogusia, który ' 
rozdziawioną japą nerwowo 
gładził karoserię tej turbosu­
perfortecy reklamowanej jako 
najlepszy sportowy samochód 
świata. Szok, sen, marzenie, 
cud, miód i ultramaryna 

- Uczę się pilnie niemiec­
kiego. Wiesz dlacz<>go? - za­
pytał Boguś i nie oczekując 
mojej odpowiedzi dorzucił niby 
to żartobliwie rrrużąc swoje 
sprytne ślepka. - bo kiedy tu­
taj w RFN będę siedział w 
moim Porsche i ktoś mnie za­
pyta czy to mój wóz, odpo­

. wiem krótko: ja, aas ist mein 
Wagen! To będzie cudowne, 
prawda? 
Boguś nie był jeszcze właści­

cielem Porsche, a dokladme 
mówiąc nie groziło mu to am 
teraz, ani później. W Polsce 
pracował w jakiej& instytucji, 
w której wszyscy udawali, że 
coś tam ważnegv robią. Boguś 
też udawał. Potem rzucił pra­
cę, sprzedał meble, wymalował 
na biało mieszkanie, na scia · 
nie powiesił portret byłej fony 
i przez kilka dni nie wycho­
dził z chaty pijąc na umór. 
Kiedy wszystkim krewnym 1 
znajomym zaczęło sie wyda­
wać, że czas by oddać Bogusia 
do czubków, ten okazal d~1żo 
przytomności i sprytu: spt„ledał 

.nagle mieszkanie i wy1echał 
do RB'N. Spryt okazał cluży, 
bowiem przed wyjazdem zdą­
żył jeszcze - jak mówią zło­
śliwi - kropnąć parę anoni­

. mów do osób 1;zc2ególnie nie­
miłych Bogusiowc:nu sercu. 
Boguś miał umysł subtelny, 
rączki małe, lecz do pracy do· 
skonale. W RFN ciężko haro­
wał przy rozbińrce starych do­
mów, jako facio ambitny uczył 
się pilnie przez cale ranki ze 
swej niemieckiej pierwszeJ 
czytanki. Krew, poi i łzy. 

Ale w ten sposub był przy­
gotowany na to, że kiedy ktoś 
zapyta go - on dumnie odpo­
wie: ja, das ist mcin Wagen. 

Rurka jest już w RFN 
cztery lata. Kilka mie­
sięcy temu sprowadzi_- -
ła tu dziecko. Zrobiła 
to zupełnie legalnie. 
Na podstawie wyroku 

polskiego sądu (z ulicy Sterlin-· 
ga w Lodzi) polskie dziecko 
rozpocznie edukację w niemiec­
kiej szkole. Sze~c10letnia có­
reczka Rurki, szczupła o bladeJ 
buzi i smutnyc!i sarnich 
oczach, dorwała się do mnie i 
nie opuszczała przei. cały wie­
czór. Dla niej byłem fragmen­
tem zostawioneg'J w Polsce 
nieba, podwórka, koleżanek z 
przedszkola. 

- Wujku, czy Niemcy są do­
brzy czy źli? - pytała Agatka 
siedząc mi na k0lanach. Wy­
chowana na czterech pancer­
nych, Marusi, psie Szariku i 
Klasie, nie mogła pojąć, że na­
gle została przeniesiona w ob­
ce jej realia. 

- Wujku, czy Sindbad 1 

pszczółka Maja są jeszcze w 
telewizji? -

- Czy masz tutaj jakieś 
przyjaciółki? - przerwałem 
ten potok pytail, a Agatka 
spojrzała niespokojnie na Rur­
kę i konspiracyjnir> wyszeptała 
mi do ucha: nie lubię tych ko­
leżane~ z Kindergarten. Ale 
mam za to bardzo, baaardzo 
dużo zabawek„. Mam nawet 
mechanicznego psa Bardzo mi-
lusi. -

Milusiego mechanicznego 
pieska nazwała Pusia. Tak na­
zywał się jej prawdziwy, żywy 
pies pozostawiony w Polsce. 

- Idź na dwór - mówi 
Rur.ka do dziewczynki, ale ta 
wychodzi tylko na balkon -
to nie jest dobre dziecko. Za· 
czepne, kłóci się z rówieśnika­
mi. W Polsce nie była taka, a 
przeciez ma tu ws1ystko. Na-

~echaniczny 
pies 

ANDRZEJ JOżWIAK 

Można znieść nieszczęście - przychodzi z 
zewnątrz. Ale cierpienie spowodowane włas­
nym błędem może zatruć całe życie. 

wet mechaniczneg~' psa na 
tranzystorach je; kupiłam 
Szczeka, merda ogonem, bie· 
ga, a ta ciągle mówi tylko o 
tym swoim kundlu-mieszańcu 
Niewdzięczne- dziecko. 

Rurka jest rozżalona. Prze­
r~uca re~l.amowe prospekty 
biur podrozy. Nalewa gin do 
szklanek i opróżrna szklanicę 
tak gładko, jakby gardło sma­
rowała miodem z masłem. 

- Jedziemy na Mallorcę. To 
będą wspaniałe wakacje Po­
słuchaj tylko Jak słodko 
br=ią nazwy miejscowości 
i Rurka rozmarza się mówiąc 
Font de Sa Cala, Porto Cristo, 
Playa de Palma. Mamy mie· 
szkać w hotelu Castell de Mar. 
Rozumiesz, basen, tenis, mini· 
golf, pokój z widokiem na r.10-
rze, a to niewdzię<'zne dziecko 
mówi mi, że chciałoby z bab­
cią Zosią jechać do Wiśnio­
wej Góry ... A przecież Mailor· 
ca to moje roczne oszczn<lno-
ści. ' 
Robię Rurce przyjemno ić I 

przeglądam zdjęcia prospektu 
Eastmancolor morza, soczysta 
zieleń równo przystr11:yżonycb 
trawników, basen w kształcie 
nerki z nierealnie białymi ka· 
felkami przesvdecającymi 
przez wo,dę, zaś he.tel Castell 
de Mar jak makieta obrazują­
ca symbol cudu gospodarcze­
go. 

(Oskar Wilde) 

włożysz całość. W zamian do­
puścimy cię do . 400 kilogramów 
włóczki. 

- Do Polski'! 
-Tak. 
- Nie wstyd ci zarabiać na 

rodakach? 
- Wstyd. Wrhodzisz do pu­

li? 
świat pozornych, lub praw­

dziwych interesów. Wiele wy­
jaśnia mi obywatel X., były 
pracownik Okręgowego Za­
rządu Dochodów Państwa i 
Kontroli Finansowej w r.odzl 
(tak mi się przedstawia). Oby­
watel inspektor I:>. ;wybrał 
wolność" bodajże w 1980 r. 
Jest m.elanchoiijnie nastrojony 
wspomina ko!egó11" i pn.ełożo­
nych. Wieczór' ws1•0mnień jak 
z bajki z 1001 nory. · 

A obok wielki świat intere­
sów do zrobienia: m) dlo oo- -
widło, szampony, balony, 'raki, 
szpaki, widelce, kłaki, la11dz­
bery po cztery, pisz pan Hisz­
pan, trzy po trzy para piętna. 
ście. Byznes po poisku. Siedzę 
lekko skołowany, a dyskretny 
urok papierosów Marlboro gę­
stą chmurą wiruje pod sufitem 
mieszając się z ekspresyjnJmi 
dźwiękami popularnego prze­
boju „Woman in Lcve". Ośle­
piająco pulsują dyskotekowe, 
różnokolorowe światła. Pod­
chodzi do mnie wysoka blon­
dyna, krwawo wymalowana, o 
muskularnych udach wyrazi­
ście rysujących się pod obcisłą 
suknią i , ;nówi pieszczotliwie: 

- Zatanczysz? 
. .Przyglądam. się je} bliżej. 

Pod obfitą warstwą pudru 

wciskającego si~ przez niedo­
mknięte balkonowe drzwi 

- Mein Gott ·- Joachim 
mrug<1 długimi rząsami, a jego 
polski przyjaciel potakująco 
wsłuchany jest w głos swego 
pana. Obaj luhią uchodzić za . 
znawców kobiet. To taka pry„ 
w:atna zabawa dla nieV1<ta1e~-
~~c~~nych T w ie~ prawd~iwe 
b d Y· - a dziewczyna ma 

'-'. 1owę i . gra na niej jak na 
wio onczeh. 
Długon?ga Eurydyka swin-

gow_o. ta.nczyła tego swoje"o 
z~óJ111ck1~go zrzucając :r. ,/.;„ 
b1e. ~o ~1eco. Teraz prowoka-
cyJn~e sc1ąga spódnic.; i 
krwistym paśmie punktowe,;~ 
reflektora ~toi przez momc:1t 
smukła, wyprostowana z od­
rzuconą głową do tyłu P t wyz · a rząc 

ywaJąc~ na publicmo~ć. 
Odw~a.ca s_ię tyłem do pubL­
cznosci. ~1dać kształtną pup­
w ks~tał~1e odwrócr>nego serca" 
gładkie Jakby toczone uda no~ 
gr z mo_cno naprężonymi , pon­
c~ocham1 koloru opalonego 
ciała. a ~ontrast rr,1ędzy bielą 
ud, czernią podwiązek a jed-
wabnym błyskiem pończoch 
zap~la śm_ielsze ogniki w 0 _ 

czac.h p-anow siedzących bliż .. 
podium. CJ 

Eurydyka wyrzuca za 'rnlisy 
buty Ja.k szczudła i opiera 110_ 

~ę o białe krzeslc sto ją ce irn 
sro.dk_u. sceny. Jed1n pończocha 
leci JUZ na. salę .. Łapie ją ły­
sawy ~złowiek sredzacy pny 
barze i kładzie ją tak jak chu­
steczkę do górnej kieszonl-j 
grana~owej maryna~ki. Zb1iż~­
my su~ do punktu kulmina.::yj-
11~go,. orkiestra sadzi już pac'.. 
meca.iącego rock~wego szlaJ"!r­
~a, . swia~ła reflektorów dosta-

, Ją. nagłeJ epilepsji. a g<Jle 
st~rczące jak u dobrze wykcw' 
m1one1 . ko~:>'.· cycki Eurydyki 
J?OwoduJą slmotok u co wra­
zllwszych dżentelmenów. 

.A .kiedy następu;e wyz~ole­
me i Akt Skruchy, fo ściany 
kab~retu t~zęsą sic, od braw 
(Jogi Ę>raw1e unosi się z fotela) 
a mme. przypomina stę nagle 
mecha_mczny . pies S"-e~cioletniei 
Agatki - corki P:1rki. To ce 
przed chwilą w[dzialem też bv· 
la mechanicznym psem -
ersatzem prawdziwej erotylu, 
seksem w kapsułkach. Porsche 
911 Turbo to. marzenie Bogu­
sia o mechanicznym piesku ni) 

własność. Ale przecież tylk< 
Agatka tęskniła ;ca ~wym 
prawdziwym, żywym 1;.undlem 
pozostawionym w kraju. 
Widzę, że • rozrzewniony i 

rozcz~lony .polski pnyjaciel 
Joacluma nagle powaznieje. 
Być może przypomina scbi<? 

Agata wychyla się przez bal­
kon i wrzeszczy do kogoś na 
dole: „dumme Afe, dumme 
Afe ... " (głupia małpo). Rurka 
strof}l.j\:l . ~zi.ecko _po niemiec­
ku. Dziewczynka pa trzy -na nią 
złymi oczami. Nie trzeba być 
psych9logiem, aby wiedzieć o 
tym, że ten tłumiony instyi:in 
agresji zwróci się kiedyś prza--

to słowa świętego Pawła, że bif'-
dy- tJywają cięższe, upadki bo'­

ślady zarostu. To mężcz) zna. 
- W soboty nie tańczę 

odpowiadam obiecałem 

ciwko Rurce. , 
Ale Rurka jest zadowo10na. 

Jeżeli istnieje możliwość po­
pełnienia pomyłki, to wcześniej 
czy później ktoś ją popełni. 

Ale nie Rurka. 

Cabaret „Sexy" przy 
Schw•memr>arkt 1 re· 
klamuje się zwięźle 
Na kolorowym plaka­
cie trzy dokumentnie 
rozebrane, dorodne 

dziewoje w gościn:iych pozach, 
a obok różnojęzyczne napisy. 
„On parle franc< is", „We 
speak english", „Se habla Es­
panol'', „Se parlo italiano". 
Moim jednak zdan.'em brakuje 
tu jeszcz'e napisu „mówimy po 
polsku". Co najmniej przy czte­
rech stolikach słyszy się pol­
ską mowę handlową. 

- Nie chcesz c-nyba powie­
dzieć, że jest interes do zro· 
bienia? 

- Jest interes do zrobienia. 
- Jakie ryzyko? 
- Prawie legalna trans.lk· 

cja„. 
- Może mi jeszcze powiesz, 

że zarobimy wielkie pieniądze? 
-:- Zarobimy wielkie pienią­

dze. Przerzut do Polski dużej 
partii szamponów do włosów 
Tutaj płacimy z rabatem po 
dwie DM za szamoon. W Pol· 
sce sprzedajesz z - sześciokrot­
nym zyskiem. 

- Wkładam w ten sen pięć­
dziesiąt procent„. 

- Jesteś w tym śnie, ale 

mamusL · 

Joachim, przez przy­
jaciół zwany Jogi, nie 
lubi kobiet. Mimo to, 
a mołe właśnie dlate-

. go, jest wybitnym spe-
cjalistą od strip-teasu. 

Joachim jest deltl atny i po­
trafi mrugać rzęsami jak ko­
ł)ieta, co urzeka 1ego przyja­
ciela rodem z ?al.ski. Joachim 
wrócił właśnie z Wiednia. 

- Wiecie co się dzieje w 
Wieaniu? Setki polskic11 sa­
mochodów, na ulicach rodziny 
razem z małymi d:>Jećmi. Na 
dworcu trzy razy pytałem o 
drogę i za każdym razem tra­
fiałem na Polaka.„ Co się dzie­
je? Wypowiedziel!ście wojnę 
Austrii, czy rozpoczęliście no­
wą Wę.drówkę Ludów? 

Jest godzina 22, pogoda je-' 
sienna, silne wiati;,y w pory· 
wach dochodzące d0.„ doklad­
nie nie wiem, bo tu zacisznie, 
spokojnie, a za chwilę rozpocz­
nie się strip-teas. Milczę 
więc, a polski przyjaciel Jo­
giego zapala Dunhilla i radoś­
nie patrząc na zalotnie mruga­
jącego rzęsami swego pana, 
mówi krótko po męsku: 

- Szekspir by tngo nie wy­
myślił, kurwa. 

Oto już 'rozpoczynają się wy­
stępy. Reflektory skierowane 
są na smukłą, długonogą pięk­
ność. Gołe plecy, obcisła spód­
nica, pośladki Jak obietuica 
maratonu Wielkiej Kopulacji i 
zmęczonego, szaregu świtu 

. · le_ś~1e)sze, a plamy dus-cy \.rud-
me1sze do zmazania, Co z du­
szą Rurki? To Gogol bodajże 
powiedział, że nie ma nic nar· 
dziej żałosnego od niespełnio­
nych marzeń. 
Nagłe przyciem1:1enie św1;i­

teł, znieruchomiały tłum na 
parkiecie i... fortepian przed 
chwilą jeszcze. zapomniany in­
strument, nikomu niepotrzeb­
ny, zagubiony w elektronicznej 
artylerii moogów, Crumarów, . 
registermischungów, wizg.u 
oszalałych z bezsilności gitar 
nerwicowej eksplozji perkusji i 
twórczej próby ukazywania 
piękna ludzkiego ciała. Kilka 
taktów fortepianowego melan­
cholijnego i intymnego wstr;pJ 
do utworu „In Jan Francisco". 
Skupienie na sali. Nawet po­
tomkowie Janosików i Sobies- · 
kich zaprzestają na chwi1e 
handlowego rozbioru Polski. 
Muzyka duszy. 

W hallu kabaretu snują siq 
cienie Homera, Sz.ekspira, na 
twarzy wokalistki kropie potu, 
muzyka jak chandra sączy się 
między stolikami, pajęczyną 
oplata tancerzy, muska ich 
włosy, czerwienią podświetlo­
nego mroku wypeb.a przez o­
twarte drzwi na Zf'wnątrz 
ulice miasta. . 
Muzykę tak jak duszę trzeba 

mieć w sobie Ost:·1recżnie każ­
dy ma duszę, ale sa ludzie któ­
rzy mają jej mn1q niZ 

I 
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